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Secesja kilkunastu posłów z 

Stronnictwa Ludowego, którzy o 
głosili odezwę przeciwko uchwale  
bojkotującej wybory j zapowie
dzieli, że będą się ubiegać o man
daty, jest wydarzeniem, które 
może najlepiej prześwietla  kulisy  
t. zw partyjnictwa. Secesjoniści  
nie wystąpili bynajmniej z jakimś 
programem społeczno - politycz
nym, nie uważali za j/otrzebne u- 
zasadm ać c z e g o  mają zamiar 
bronić w t^rn nowym Sejmie, do 
którego m tak pilno. Ograniczyli 
się do stwierdzenia, że uchwalę  
bojkotową uważają za błąd poli
tyczny i sądzą, że chłopi powinni 
t y ć  w nowym Sejmie reprezento
wani...  przez nich właśnie.

Poozstawmy na boku wszelkie  
złośliwości, jakie, rzecz prosta, 
nasuwają się myśleniu, gdy jaJti- 
kolwiek rozłam powstaje tuz przed 
wyborami, tuż przed okazją uzy
skania lub nieuzy skariia mandatu 
; oselskiego Co jest w tej całej 
Sprawie najważniejsze, to u z a 
s a d n i e n i e  tego kroku przez 
samych secesjom stów. Całe za
gadnienie polityczne sprowadza  
się dla nich do sprawy takty ni.  
czy należy w ejść  do Sejmu, czy 
też ten Sejm sfoojkotówat,

To n a s t a w i e n i e  s e j -
m o w e, rozpatrywanie w szel
kich zagadnień pod kątem w idze- 
n ia ul. W ie j skipi jes t w łaśn ie cha 
rakterysty czne dla t. zw. party j- 
r ic tw a , wszystko jedno, czy sana
cyjnego, czy opozycyjnego. l o  na 
staw ien ie rożni właśnie pokolenie 
starsze od pokolenia m iodego. I ni 
gdzie tc różnice nic występują ja- 
-Krawicj. wsi.

Seeesjoniści z Stronnictwa Lu- 
nalcŁą do wymierającego  

już typu p o 1 i t y k i e r ó w 
1 u d o w y c h. tego typu, który 
skarykaturował Kaden - Randrow  
ski w „Mateuszu Bigdzie“ , a świc  
żo Kruczkowsk i w „Paw ich pió
rach" Ludz.e taktyki, kompromi
sów, mandatów, glosowali, porożu 
mirn, rozłamów. Dla młodej wsi,
0 której zbyt mało się u n a j wie, 
dla tej w s i  j u t r a ,  którą 
poznać można z arcycickawego  
czasopiśm iennictwa młodzieży  
wiejskiej, tamte sprawy, sprawy  
sejmowe nie istnieją, są nieważne
1 nieistotne. Ważna i istotna jes l  
budowa programu naprawy ustro
ju społecznego. Jeśli dla starych  
ludowców polityka wyczerpuje się 
u grze taktycznej —  to u młodych 
dominującą nutą jest  potrzeba 
sięgnięcia do podstaw.

\ jest o czem myśleć, gdy i 
proc. narodu ży je  w warunkach, 
trąga jących  wszelkiemu poczuciu 
spraw iedliwości, w nędzy, w po
niew ierce. bez ju tra. Zagadnienie 
wśi, zagadnienie chłopa, zagadnie
nie ' g o s p o d a r k i  l o l n e j  —  to
czelne zagadnienie, jakie stoi 
przed Polską. -Nie v idac. aby po
kolenie ..party j nikow" umiało do 
tego zagadnienia przystąpić. - a- 

et nic zadaje sobie trudu o mcm  
myśleć, jak to wyraźnie widać ze j 
sporów polityków ludowcowych.

Zagadnienie bowiem polega nic 
na tem: iść do Sejmu, czy nie iść 
—  ale: jak przebudować ustrój 
abv w ieś i chłopa wy doby ' 
nę ozy. Młoda wieś. ta 
się bardziej

-j n g i e l s k i  p i a n  k o m p r o m i s u

W st rawie utarga o Abisynie
W ł o c h y  o t r z y m a ł y b y  M o z a m b i k

I .O N D I N  10.8. (ATK,). „Mor- 
ning r o s t “ donosi, żc Eden. który 
wyjeżdża do Paryża celem repre
zentowania Anglji na konferen
cji trzech mocarstw, otrzymał śc i
słe instrukcje od gab.netu -Mi
nister spraw Ligi Narodów przed
stawi tekst formuły, która ma za
wierać kompromisowe rozwiąza
nie zatargu. Tekst formuły jest  
trzy many w scisłej tajemnicy 

Dziennik wskazuje, że w ko
łach paryskich i rzymskich panu
je przeświadczenie, że celem po- 
lityki angielskiej jest  nietyle o- 
brona prestiżu Ligi Narodów, ile 
obrona własnych interesów ko- 
lon.ialnych. Fakt ten jeszcze bar
dziej utrudnia sytuacje.
, .„Morning P ost“ zaznacza, że 
jakkolwiek z początku rząd an
gielski powołał się jedynie na mo

tywy natury ogólnej, to obecnie j 
wskazuje wyraźnie że okupacja  
A.bisynji przez Wiochy stanow iła
by poważne zagrożenie pozycji 
Anglji w Egipcie. W  tych w arun
kach należy się liczyć z dużą róż
nicą zdań pomiędzy Edenem a ba
ronem Aloisi-

Premjer Laval będzie powoła
ny do odegrania roli pośrednika.

O d g ł o s y  w  R z y m i e
RZYM. 10.8. (ATE >. Dziennik  

..Popolo d‘lta lia“ zamieszcza dziś 
artykuł, oświetlatący przyczyn" 
zatargu włosko - abisyńskiego.  
Artykuł ten jest  wyrazem zwrotu 
dokonanego w włoskiej opinii 
publicznej, która zajmuje obecnie  
wobec Anglji stanowisko bardziej 
pojednawcze.

„Wki“ przeciw secestoimtoifi
K o m u r i k a i  m ł o d z i e ż y  l u d o w e j

R O S Z Y

Min. Beck w  Helsungforsie
P r o g r a m  p o b y t u  w  s t o l i c y  F i n i a r * d j i
n lN K I. 10. 8 i P A  i Dz.ś j KicH, białych i czerwonych róż. 

]0  j0  Prz.tbył do R e ls in k ., p G krAti-tó,-

Związek Młodzieży Wiejskiej  
„Wici" ogłosiła komunikat, w któ
rym pisząc o wczorajsz.ej dekla
racji grupy b, posłów z , Wyzwo
lenia". ośw iłk lćza:

„Dnia L1 li^ca nadzwyczajny  
lo n g rcs  Stronnictwa Ludowego u 
chwalił wstrzymanie się od wybo 
rów do ciał parlamentarnych, po
stanawiając jednocześnie usunąć  
z szeregów Stronnictwa każdego, 
ktoby się o mandat poselski czy 
sanatorski ubiegał, albo mandat  
pr/w jął. Czynnie uczestnicząca w 
podejmowaniu tej uchwały grupa  
b. posłów, pierwsza się jej sprze

niewierzyła i dla mandatów opu- 
śpiła szereg, ludowe w momencie  
walki o zasadnicze prawa chłop
skie. Potępiamy ten krok i apelu
jemy do wszystkich działaczy lu 
dowych. którzy przeszli n-zez szo 
rogi Związku Młodzieży Wiejsiciej 
„Wici", aby sie nie dali wciągać  
do akcji rozłamowej".

Fodpisan. rta tem oświadczeniu  
zapowiadają, że w najbliższym
czasie powołana do tego repre-, p:cm

Między innemi „Topolo d‘Ita- 
la“ pisze, iż Włochy muszą zna- 
eźć ujście dla zwiększającego  
-ię z każdym rokiem przyrostu  
naturalnego. Omawiając stanow i
sko Anglji wobec ekspansywnych  
dążeń polityki włoskiej dziennik  
podkreśla, że wypływa ono najwi
doczniej z mylnego poglądu, jako
by Włochy w Afryce Wschodniej  
dążyły do przeciwstawienia się  
interesom angielskim.

..Popolo dTtalia" podkreśla, że 
Włochy dlatego jedynie skierowa- 
jy uwagę, swą na Abisynję, aby 
pozostawić Angiji i Francji moż- 
l.wość spokojnego władania ich 
obszarem kolonialnym.

Nowa mapa Afryki
PARYŻ. 10.8. OPAT). „L‘Echo  

de Pari s“ donosi z Londynu, żc 
panuje tam przekonanie, iż wcze
śniej lub później dojdzie do dy
skusji pomiędzy państwami euro 
pejskiemi, licząc w tem Niemcy, 
c nowym podziale kolonji.

W Londynie sądzą także, iż z a 
targ zbrojny pomiędzy Włochami 
a Abi*yriją może bvć jeszcze usu
nięty, gdyż przygotowania wojen  
ne M ussohuiego obliczone są  
przedewszystkiem na to, by za 
wyrzeczenie się wojny otrzymać 
kompensacje. Kompensacjami ta- 
kiemi byłyby: komisje ekonomi
czne .w Abisynji wschodniej 1 
środkowej, a także podział koło- 
tiji portugalskich za odszkodowa

ni: 
o godz.
na ■ pokładzie „Cieszyna" min. 
Beck wraz z małżonką oraz pp. 
dyr. Lubieńskim i sekretarzem  
Frydrychem, którym towarzyszą  
również małżonki. Na redzie po
witał min. Becka poseł R P. w 
Helsinkach Cnarwat. który w yje
chał na spotkanie z generalnym  
dyrektorem urzędu morskiego Jo- 
kinenen? na jachcie prezydenta  
„Elakoon".

Na wybrzeżu południow cm por
tu Helsingforskiego oczekiwali  
min. Becka m inister spraw zagra
nicznych Finlandji p. llack&sll z 
małżonką p. Charwatowa. podse
kretarz stanu Kiwikoski. szef  pro
tokułu Haakarainen, wyżsi urzęd
nicy ministerstwa, oraz cały per
sonel poselstwa R P. Przybyli 
rów-nież bawiący w Helsikach po
seł Finlandji w  Warszawie ld- 
msn, oraz poseł łotewski w War
szawie Walter*. Pozatem obecni 
byli członkowie fińsko - polskiego  
towarzystw-a zbliżenia z re i .  
Abo. b. posłem Gyllenoogelne i 
prof. Mikkola. dziennikarze pol
scy i f ińscy oraz miejscowa kolo- 
nja polska. •».

Min. Beck przybył w ntundurz 
członka polskiego oficerskiego  
jakcht-klubu. Przy powdtaniu min. 
Hackzell wręczył p Rockowej bu-

zentacja określi stanon isko r.iez-v 
ie inego ruchu młodzieży wiejsk ej 
do obecnej sytuacji w ruchu lu 
dowym.

Pogorszenie w stenie zdrowia
D ł K .  G ł o g o w s k i e g o

U L ń t ,  10.S. ( P a T ) .  — Z naj
bliższego otoczenia płk. Głogow
skiego, szefa kancelarji wojsko
wej p. Prezydenta Rzplitej dowia  
dujemy się, żc w stanie, zdrowia

płk. Głogowskiego nic zaszła po
prawa. K,an jest  w dalszym cią
gu ciężki. W ostatnich godzinach  
zaszło nawet pewne pogorszenie

Zbiory zniszczone w 100 piocentcch
n i e i c i ó r y c h  o k o l i c a c h  n a  l _ r e s c t c l i  V  s c h .w

B IA Ł Y S T O K . 9: S. ( P A T ) .  W 
dniu dzisiejszym, odbyła się Kon
ferencja, pośw 'ęcona sprawie po
mocy ludności powiatów augu
stowskiego. grodzieńskiego, sokół 
skiego i wolkowyskiego. dolknię- 
t(j  klęska gradobicia. Na konfe
rencji tej stwierdzono, że 
k lo n  ch miejscowościach  
roczne z.biory zniszczone  
w 100 proc.

P o sta n o w io n o  przeto zarządzie 
re jestrację  szkód oraz zorgan izo
wać wzajem ną pomoc

w nie- 
tego-  

zostaly

ro ln ik óv,’

przez zbyt zboża, poczynić stara
nia w kierunku umorzenia posako 
iłowanym podatków państwowych  
i samorządowych, zastosowania  
ulg w spłacie rat uh(/pieczenio
wych i rat bankowych i wreszcie  
dążyć do uruchomienia dodatko
wych robót publicznych w miej
scowościach najhardziej dotknię
tych klęską gradobicia.

Mediuj? tych informacyj arty
kułu 19 i 22 paktu lag i  Narodów  
mogłyby stanowić formalną pod
stawę dla dokonania zmian w ma
pie Afryki. Xa tej drodze Niem
cy otr/ym ać miałyby Angolę & 
Włochy — Mozambik.

Po krótniiej rozmowie z min 
HacKzellem i przedstawicielami  
społeczeństwa l ińskiego i polskie
go m inister Beck odjechał samo
chodem wraz z towarzyszącemu  
mu osobami do Grand Hotelu, 
gdzie zamieszkał.

IIELS1NGFORS, 9. 8 . (P A T ).  
Prasa f iaska ogłasza program po 
bytu nnn. Becka w H elsiugforsie .  
M sobotę min. Beck złoży szereg, 
wizyt oficjalnych N astępnie  od
będzie się złożenie w ieńca na Gro 
bie Bohaterów Finlandji, poleg
łych w walce o niepodległość. Wie  
ozorem m inister spraw zagianicz  
nych F in landji Hackzell podejmo
wać będzie min. Becka obiadem, 
poczem w salonach* M. S. Z. odbę
dzie się raut.

W niedzielę p. min. Beck na za 
proszenie YacTit-Klubu Finlandji  
udaje się jachtem na wycieczko  
morską wzdłuż wybrzeży f ińskich.  
Wieczorem Tow. FińsKo - Polskie  
oraz grono przyjaciół Polski po 
dejmować bedzie min. Becka i je 
go otoczenie na wyspie Seurasa-  
are. I

IV trzecigi dniu prezydent Svin- 
hufvud wyda na cześć min. Becka 
śniadanie w ścisłem gronie, w ie
czorem zaś odbędzie się obiad i 
rau' w poselstwie polskiem. ,

N o w e  s ? s r c p a
komunistami w  Algierze

P \RYŻ, 10 S. (ATE Przed
sądem apelacyjnym w Oranie
(A lg ier)  odpowiadało wczoraj 8 
konnin stów z.a udział w zaburze
niach czwartkowych.

W czasie rozprawy doszło do

komunistów a policją i sandarme- 
pją Jeden z tandarn -.ów , oblężo
ny przez grupę 12 komunistów, od 
dał z rewolweru kilka strzałów do 
tłumu, raniąc przytem jednego z 
komunistów. Na odgłos strzałów;

nowych starć między zgromadzę- [nadbiegł oddział piechoty senegal  
nvr.i przed gmachem sądu tłumem [skiej i rozpędził komunistów.

S p ł o n ę ł o  I D O  dic . n o s t w
G r o ź n y  p o ż a r  w  p o w .  ł a s k i m

ścia kilka domów zdoiano zabez
pieczyć

Jak wynika z pierwszych docho 
dzeń. przyczyną pożaru było wad

z dna 
którą zna

z piśm iennictwa, niż 

z arem  polityczne*, pochłonięta 
je s t w łaśnie tem drugiem  pyta
niem. I w- tem je.it 
przyszłość.

nadzinja na 
St. P.

W  garnizonie Bangkoku

W y b u c h ł  b u n t
l.O N D l N, 10. 8. ( P A T ) .  Agen

cja Reutera donosi *  S ingapor*, 
żc według otrzymanych tum w ia
domości z Bangkoku, wyouchl 
bunt w  tamtejszym garn izom .. 
Przed ,- ąd.m  wojennym stanąć n.a 
15 podoficerów oskarżonych o poo 
żefranie żołnierzy do buntu.

Taitmnicza katastrofa
Ś m i e r ć  w ł o s k i e g o  m i n i s t r a

RZYM, 9. 8 . (P A T ).  Przyczyny 
katastrofy pod Kairem nie są, o 
tyehczas znane. W prasie nu . _
przypuszczeń, że powodem  ̂ a 
strofy  bvł wybuch zbiorniki z 
benzyną. Pewne zdumienie ba  U' 
fakt, ż< bezpośrednio niemal przcfl 
katastrofą, a więc 11 nnnu po 
ftystartowanin. t. j. o godw 
rano, te legrafista  samolotu wy
siał depeszę, donoszącą, żc na po

kładzie wszystko jest w poiząo- 
kju. Depesze takie otrzymano w 
Asm arze i M ontecello

N iezw łoczn ie po tvm meldunku 
n a s tą p ić  musiała katastrofc.. guyż 
szczątki samoloui zsalezfono w 
odlegości około 15 nnh W  spra
w ie przyczy n Katastrofy 
no energiczne śledztwo, 
kieru je na m iejscu gen. I  e llcgri-

ni.

wdrożo- 
k torem

. B u d o w a  g r o b o w c a
na Rossie rozpoczęta

WILNO, 10,8. (T A T ). — Po u- 
kończeniu prac przygotowaw
czych rozpoczęto w dniu 9 b. m. 
na cmentarzu wojskow\m  w Ros
sie w Wilnie budowę grobowca w 
którym zlozona będzie urna z set  
cem Marszalka Piłsudskiego i 
trumna z prochami jego Matki.

P r o j e k t  grobowca i przebudo
wy cmentarza wykoiml profesor 
Wojciech Jastrzębowski.

S a m o l o t - o l b r z y m
lecizKal:torn)i oo Honolulu

NOWY .JORK 10. 8 . (P A T ).  Sa 
molot - olbrzym, który przed pa
ru tygodniami wykonał loty prób
ne ponad oceanem Spokojnym, 
wystartował wczoraj o godz. 19- 
tej z Alameda (w Kalifornii'  do 
pierwszego lotu do Honolulu.

Pierwsze lądowanie przewidzm  
ne jest po nrzebyctu 5.00 mil ang. 
na wyspie Wake (na oceanio Spo
kój nym ).

ŁÓDŹ. 9, S. (P A T ;.  Dziś w go
dzinach rannych, w miejscowości 
Szczerców, pow. łaskiego, wy
buchł pożar, który przybrał kata
strofalne roz,miar.v.

Trwający przez cały dzień po
żar strawił około stu domostw  
mieszkalnych. Ną miejsce zjecha
ła straż z całej okolicy. Przyczy
ny’ wybuchu pożaru chwilowo nie
ustalone.

ŁÓD2. 9. 8. (PA T ).  W  uzupeł
nieniu wuadomośei o groźnym  po- 
żarz.c w  .Szczercowie, dow iadu je
my się następujących szczegó
łów :

S z c z e rc ó w  just małą osadą, li
czącą ogółem około 120 posesyj.
Z tych 120 domów pożar zni- 
szcz.yl 2G. powodując straty, s ię 
gające niemal miljona złotych.

Ogień zniszczył nietylko domy 
mieszkalne, lecz i stodoły, napeł
nione zbożem z tegorocznego zbic 
ru i wywołał znaczne straty w 
inwentarzu.

Ludność szLZ.ercov a będzie roz 
mieszczona w okolicznych  
wsiach.

Na miejsce pożaru, który uga- 
sz.onv został ostatecznie około 
godz. 11 wiecz. obecni byli: z ra
mienia urzędu wojewódzkiego,
Kierownik Wydziału Rezpieczeń- runku SzczęśliwicKiej. 
stwa Publicznego Berków iez. o- 
kręgowy komendant P. P.. staro
sta łódzki i Okręgowa  
Straży Ogniowej.

liwc urządzenie pieca do piecze
nia chleba w jodu cm z gospo 
darstw szczercowskich.

Tajemnicze sftrzafy
p r » a t y  u f .  S i e w i e r s k i e j

Wczoraj około godziny 6 -ej ra
no przy ul. Siewierskiej miało  
miejsce tajemnicze zajście.

Do -:klep'ku spożywczego Euge- 
nji Kompoltowej (Siewierska 9) 
przybył Zbigniew Rrzeziński (Sie  
wierska U )  , z zawodu grafik, li 
czący lat 24. Brzeziński uregulo
wał w sklepiku dług, zaciągnięty  
przed kilku dniami. Gd’- wyszedł  
ze sklepu zastąpiło mą drogę 2-ch 
młodych mężczvzn. Brzeziński 
rzucił s ię  do ucieczki, wpadł na 
klatkę schodow'ą domu przy ulwy 
Siewier-ikiej 9 i tu probowTal się  
ukryć. Dwaj mężczyźni podążyli 
za nirn, schwycili go, sprowadzi
li z pierwszego piętra na parter 
gdzie jeden z nich w ystrzelił do 
Brezzińskiego. Strzał nie był 
śmiertelny. Kula przeszyła prawe 
ramię, nawylot. Ranny upadł a 
wówczas awaj mężczyźni oddalili  
się szybko ulicą Siewier-ką w kie

I

Komenda

Dczorca wszczął alarm, kilku 
lokatorów rzuciło się w pogoń. Po 
krótkim pościgu obu napastników  
zatrzymano na rogu ulicy Biało-  

O szybkości, z jaką groźny ży- j brzeskiej i Przemyskiej i przeka- 
wioł zniszczył całe niemal o s ie d - f zano ich policjantowi. Zatrze ma-

munt Dziarmaga (Myslowicka 5) ,  
student Uniwersytetu , b. więzień  
z Berezy Kartuskiej i b. w ydawca  
tygodnika „Sztafeta".

Obydwaj posiadali rewolw^ery 
bez pozwolenia. Sprawcą postrze
lenia okazał sie  Zygmunt D ziar
maga. Are.-.ztowanych przekazano  
do dyspozycji sędzńego śledczego.  
Rannego Brzezińskiego przewie-  
ztóno po opatrunku do szpitala  
Dz. Jezus.

zano 
ni nie stawiali

niemal osied
le. ś w a d c z y  fakt, iż pożar w y
buchł około południa, n ju t  o k o - ! wolwery. W 
ło godz. 7 w iecz. sytuacja  była o - , zało sie, ie

oporu i oddali re-
OO J • , .

Kom.sanacie oka-
, , v , , .  i "'l to stolarz Marian

panowana i pozostałych dwadzielBalicki (Mokotowski 28) i %yg-

A #J w .  R o ś c i s z e w s K i
u w  i ę z i o r y

Wczoraj rozpoczął odbywanie 
kary b. działacz ONR, adw. Wi
told Rośeiszewski.

Adw. Rośeiszewski skazany zo- 
siał przez Sąd Okręgowy w V a r  
szawie za udział „w tajnym zw iąz 
ku. którego ustrój, cele i działał  
ność mają pozostać tajemnicą  
przed w ładzą państwową", na pół  
tora roku więzienia . Sąd Apela
cyjny karę tę zm niejszył do 10 
m iesięcy  w ięz ien ia ,  zaliczając S 
m iesiące aresztu śledczego, co Sad  
N ajw yższy  zatwierdził. W czaait  
pobytu adw. Pośc-iszewskiego w  
t lezieniu, jego kancelarję adwo
kacką prowadzić będzie zastępczo  
adw. Mieczysław Pszczółkowskr.
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Z b u t w i a ł y  t r u p  p o d  p o d l e g a
T r a g i c z n e  e c n o  o k u p a c y j n y c h  u m i z g ó w

ż a n d a r m a  n i e m i e c k i e g o  d o  p o l s k i e j  d ż i e w c z Y n y
-W okolicach Łomży- w  czasie po laka, aby się z nim ostatecznie  

łowania na lisy, okoliczni gajów i rozmówić, W brutalnych słowach  
zrobili n iezwykłe odkrycie. Polo- zażądał, aby szczęśliwy narzeczo-  
Witnie odbywało się w lesie , w po- ny wyniósł się  stąd precz i zagio-  
U iżu  starej i niezamieszkałej leś- ził, że jeżeli w  ciągu kilku dni 
n kzów k i,  Jeden z lisów, umyka- tego nie uczyni dobrowolnie, to 
jąc przed psami, wpadł w  otwór żandarmerja niemiecka uwięzi go 
podmurówki i skrył się  w nim. Po i w yśle do obozu koncentracyjnc-  
nieważ niesposób było wykurzyć go dla jeńców wojennych i osób 
stamtąd sprytnego lisa, jeden z podejrzanych.
m yśliwych postanowił oderwać W umyśle przerażonego chłopadeskę w podłodze i w ten sposob , , , ,  , „

, i ka z ro d z ił s ię  w ó w c z a s  w  D łysaa -
w y p ło szy c  zw ie rzyn ę , 1 v

POD SPRÓCHNIAŁĄ PODŁOGĄ  
Kiedy jednak oderwano spróch

niałe deski, oczum m yśliw ych
przedstawił s ię  okropny widok. 
Na ziem" leżał kościotrup czło-

w iczny sposób plan morderstwa.  
Pod stołem leżała siekiera i kie
dy Niemiec, og łosiw szy  swoją de 
eyzję, odwrócił s ię  plecami do r y 
wala i skierował s w e  kioki ku 
wyjściu , Smolak porwał topór i

wieka, obleczony w  mundur żoł- jednem uderzeniem obucha, w gło- 
niersk armji niemieckiej. Ciało wę zamordował Kolowitza. Wie- 
leżało widocznie bardzo długo, dząc, jakie czekają go konsekwen
skoro ubranie za dotknięciem roz
sypywało się. Obok leżała dosko-  

male zachowana pikielhauba.
Ze znalezionych przy niebosz

czyku dokumentów, dowiedziano  
się, że jest  to trup zaginionego za 
czasów okupacji niemieckiej żan
darma, H ansa Kolowitza. Żołnierz 
wyszedł pewnego popołudnia do 
lasu i w ięcej  juz nie. powrócił  
Władze okupacyjne prowadziły  
śledztwo i wydały  naw et nakaz

cje, początkowo skrył trupa pod

podłogą, a następnie, w obawie o 
swe ż y c e ,  uciekał i tułał s ię  po 
św iecie

W ) ROK PO KILKUNASTU  
LATACH

W Sądzie Okręgowym skazano  
mordercę na 2 lata więzienia.  
Niski wymiar kary tłumaczyć na
leży ekruchą oskarżonego oraz 
faktem znacznego upływu czasu  
od chwili dokonan.a zbrodni. 
Przez cały ten okres Smolak pro
wadził s ię  n ienagannie i nigdy 
już więcej nie wkroczył na drogę  
występku,

Skazany zwrócił sie obecnie do 
Sądu Apelacyjnego z prośbą o za
wieszenie mu wykonania kary tvię 
zienia. Wkrótce proces mordercy  
sprzed lat bli sko dwudziestu znaj
dzie się  na wokandzie w arszaw 
skiego Sądu Apelacyjnego.

W  B r e & c i e  a T u l o n i e

Robotnicy p r z y s t o i ’ do pracy
- T r a g i c z n y  b i l a n s  w y p a d K ó w

PARYŻ, 9. 9 (P A T ).  W Bre- 
ście w  aniu dzisiejszym roDotni- 
cy podjęli pracę normalnie. Do
tychczas nie zanotowano żadnych  
incydentów, mimo, że organiza
cje zawodowe w ezw ały  wczoraj  
robotników Arsenału Morskiego  
do spokojnego m anifestowania  
swej żałoby spowodu pogrzebu  
zabitego towarzysza, 4o jednak  
późnym wieczorem Brest był w i
downią rozruchów komunistycz
nych. M anifestanci śp iew ając  
międzynarodówkę, starali s ię  ok ł  
ło godz. 9-ej w yw ołać większe roz 
ruchy, jednakże energiczna akcja  
władz, zamiary te uniemożliwiła.

M anifestanci natknęli s ię  na 
szarżę konnej gwardji ruchomej. 
Jeden robotnik został ciężko ran
ny Około północy w  m ieśc ie  za 
panował spokoj.

PARYŻ, 9. 8 . (P A T ).  W  A rse-  ś ię  jak następuje: zabito 2-ch ma 
nale Morskim I innych warszta- n ifestantów . Józefa  Liraud i Hen 
tach Talonu podjęto dziś pracę ryka Ereoli.  Liczbę rannych trud 
normalnie o godz. 7 rano. Jakkol no jest  ustaLć. W edług doniesień  
wiek do południa m e wydarzyły  prasy, około 200  osób ludności cy 
się żadne incydenty, szereg kup-^ wilnej odniosło rany, trzech ran- 
ców zamknął swe sklepy w  oba- ( nych znajduie się  w  ciężkim sta 
wie dalszych zajść w  godzinach nie. W edług komunikatu urzęoo-  
popołudniowych, jakie mogą mieć wego, wśród władz bezpieezeń- 
miejsce przy wyjściu  robotników i stwa odnieśli rany dwaj inspek-
z warsztatów. Do Tulonu przyby
ły dalsze liczne oddziały gwardji  
ruchomej, jak również artylerja.

torowie, 7-miu żołnierzy oraz 10 
policjantów. Władze dokonały  
szeregu aresztowań, aresztowano

Stacjonowane w  garnizonie około 68  osób, z czego 18 pod za- 
Draguignan, konne oddziały gwar j rzutem aktów gwałtu  w stosunku  
dji ruchomej, patrolują u lice m ia do przedstawicieli w ładz pezp.e-  
sla. Oddziały strzelców senegal- czenstwa, 21 zaś, za m eposiuszen  
skich w  dalszym ciągu strzegą in stwo wobec policji.
stytucyj rządowych i użyteczno
ści publicznej. '

PARY'*, 9. 8 . (P A T ) .  Bilans  
rozruchów w Tulonie przedstawia

W ł o s k i e  w o j s k a  t u b y l c z e  a s  T r ^ p o ? 2 s y

Odjeżdżają na wojnę z  Abisynia
A b i s y n i ą  n i e  s t a ć  n a  p r z y j m o w a n i e  o b c y c h  o c h o t n i k ó w

aresztowania niejałęjego Wiktora częściowa mobilizacja wojsk
Smolaka, podejrzanego w  tej spr? Iczych w Trypolisie.
wie, lecz ścigany zdołał umknąć i Na pokładzie parowców ..Ce- 
podobno skrył się  w  Rosji Sowie- ńo“, „Pollenzi" i „Laguna" od- 
ckiej i p łynęły  do Erytrei s ilne oddziały

Znalezienie kości ludzkich pod spahisów i askarisów.
podłogą w  leśniczówce przypmn- PK Zl-u 0 TOWANI A WŁOSKIE  
mało całą tę historję i władze poi i
skie w zn ow iły  dochodzenie. Roz- NEAPOL, 10.8. (P A T ),  Paro- 
pytując s ię  na m iejscu wśród leś- wipc .B eh ed ere  odpłynął do Afry- 
r.iczych i w łościan o tajemniczą ki.W schodniej,  wioząc 1000  robot- 
historję. policja doszła do przeko- ników fachowców i materjały woj 
nania, iż zabójstwo miało podkład skowe do Massaua. 
romantyczny.  ̂ | RZYM, 10.8. (PA T ) W gazecie

W  lasach  łomżyńskich zanńesz- urzędowej ogłoszono dekret o po
kiwał wówczas nadleśniczy, Jan  wołaniu do służby czynnej pod- 
Leszezynski, razem zc swoją cór- poruczmków saperów i lotnictwa

I?ZY'M. 10.8 (P A T ).  Rn.tpocze Poseł podkreślił,  że Abisynja

ką, Heleną, s łynącą  z nieDowszc 
dniej urody. Dziewczyna spodoba
ła się synowi sąsiada, również ga 
jowego, Wiktorowi Smolaków i. 
Młodzieniec zabiegał o w zględy

urodzonych w 1909 i 1910 r. 

RUCH W PORT - SALDZIE
LO NDYN, 10.8. (P A T ) .  Ągen-  

eja Reutera donosi,  że ze statków
pięknej dziewczyny, chcąc pojąć włoskich, przepływających przez
ją za zonę.

UMIZGI ŻANDARMA
Helena przyjmowała łaskawie  

konkury i Smoiak wkrótce został 
jej narzeczonym. Szczęście młodej  
pary zamącił jednak fakr zjaw ie
nia s ię  w okolicy niemieckiego  
żandarma, Hansa Kolowitza, s ta 
cjonującego z małym oddziałkiem  
w pobliskiej wiosce. N iem iec za
pałał wielkim afektem do dziew
czyny i począł s ię  jej narzucać.
Umizgi Kolowitza dziewczyna  
przyjmowała początkowo n iechęt
nie, po pewnym zaś czasie stała  
s ię  dła niego łaskawsza, nad 
czem cierpiał narzeczony. Kolo- 
witz używał rozmaitych sposo
bów, ażeby w  oczach dziewczyny  
zdyskredytować syna gajowego,  
a jednocześnie  szykanow ał Smola
ka i groził mu denuncjacją za 
rzekome kradzieże leśne.

Tyle w iadomości udało s ię  na 
początku zdobyć polskim władzom  
śledczym. Prawdopodobnie tajem 
nica śmierci niemieckiego żan 
darma nie zostałaby nigdy odkry
ta, gdyby nie to, że pewnego dnia  
na posterunek policyjny przyszedł 
ojciec  H eleny Leszczyńskiej, mó
wiąc, że cnciałby zakomunikować  
v.azną wiadomość.

Zeznał on, że w ed ług  wszelkie- • , ■
go prawdopodobieństwa mordercą :oncesji konsorcjum szw a^ ąrsk i  
jes t  jegu-niedoszły z ;ęć, Wiktor, n)U na budowę drogi z Addis Abe- 
Smoltk, który w cale nie u c ie k a ł , by do Sudanu. W iadi mość o tem 
do Rosji,  lecz krył się  po 'asach ij wywarła w  ko ach włoskich wra- 
wioakach, a następnie z chw ilą  żenie ujemne.

kanał Suczki w drodze do Afry  
ki wschodniej,  s łychać gromkie  
w iwaty jadących żołnierzy.

Korespondent Reutera oblicza, 
że w Erytrei w ylądowało już oko
ło 250.00 żołnierzy włoskich  
1500 żołnierzy • chorych na maia- 
rję oaesJano spowrotem do ojczy
zny.

Na pokładzie parow-ca „Giu
seppe Mazzini" wykryto 18 de
zerterów. W Port - Saidzie i Sue-  
zie kupcy i przedsiębiorcy robią, 
wielkie interesy, natom iast lud
ność uskarża się  na wzrost kosz
tów utrzymania. Zakupiono tam 
wiele lekkich samochodów c*ęża- 
szoferów i mechaników i m echa
ników proponując im kontrakty  
5-Ietnie na służbę w Erytrei z 
pensją 25 funtów  szterlingów  mie 
sięcznie.

Pomimo w ydanego wr Egipcie  
zakazu zaciągania się  na służbę 
w kolonjach włoskich, liczni bez
robotni eg ipscy  przekraczają po
tajemnie granicę i zgłaszają  się  
we włoskich punktach werbunko
wych.

KONCESJA SZWAJCARSKA  
W ABISYNJI

A DDIS ABEBA, 10. 8 . (P A T ).  
Rząd abisyński udzielił podobno

musi w przewidywaniu wszelkich  
ewentualności zbroić sie. J e s t  to 
jedyny sposob utrzymania pokoju. 
Abisynja nie dąży do w'ojny. Po
kój jednakże będzie tylko wtedy  
zagwarantowany, o ile Abisynja  
będzie dość silną, aby odeprzeć  
w szelkie ataki z zewnątrz, i obro
nić swą niepodległość.

W dalszym ciągu  sw ego wj wm 
du poseł podkreślił,  że Abisynja  
musi importować broń i amunicję  
z  zagranicy, ponieważ nie posia
da w łasnych  fabryk broni, jak 
Włochy. W tych warunkach zakaz 
wywozu broni do Abisynji wyda-  
ny przez szereg państw, jest  nie
słuszny Abisynja oczekuje z u f
nością wyroku komisji rozjem
czej.

Poseł Haw ariate dał do zrozu
mienia, że Abisynja życzy sobie  
nominacji posła greckiego w Pa
ryżu Politisa, na stanowisko su-  
perarbitra w zatargu włosko - u-

bisyńskim.
Poseł zakończył sw e wynurze

nia stwierdzeniom, że A bisynia  
będzie w ałczyła  nadal w obron ) 
swej niezależności nawet, gdyhv  
nie było najm niejszych szans  
zwycięstwa.

NIEPRZYJĘTE OFERTY

BERLIN 10. 8 . (P A T ) .  N ie 
mieckie biuro inform acyjne do
nosi z Londynu, że poseł ab isyń 
ski na łamach prasy wyraża ubo
lewanie, iż nie może uczynić użyt
ku z licznych zgłoszeń obywateli 
brytyjskich do armji abisyńskiej.  
Zgłaszającym się poselstwo abi- 
syńskie komunikuje, że bardzo ce
ni ich oferty, ale narazie rząd a- 
bisyński ze względu na obywatel
stwo i koszty nie może z tych o- 
fert skrzystać.

MAMI- ESTACYJNY  
TEST A M EN T

WF.NECJA, 10 . 8 . (P A T ).  Ba-

D n i a  1 8  b .  m .  r o z p o c z n i e  s i ę  r o z p r a w a

0 zam ordow anie policjanta
p o d  B e r e z ą  K a r t u s k ą

Dnia 2 maja ub. ruku został tem straciły  ślad. Urządzono obła

dacz Afryki baron Franchetti,  
który zginął w katastrofie  samo
lotu pod Kairem w yraził w pozo
stawionym  testam encie -'•,czenic, 
aby go pochowano w  A iryce  w 
Assabie (w  Erytrei) .

GŁOS KELLOGA

NOWY’ JORK, 10. 8 . I P a T ) .  W  
Saint - Pauli (głównem  m ieście  
stanu M inn tsota ) ,  w ygłosił  prze
m ówienie b. sekretarz stanu do 
spraw zagranicznych Frank Kei- 
log.

—  Nierna żadnego uspra—Udli- 
wienia — mówił on —  ani dla 
Włoch, ani dla Abisynji, - -eli  
chcą one w drodze wojny roz
strzygnąć swój spo*. Wszy se v e.v- 
gnatarjusze paktu o nieuo.ekamu  
się do wojny wija#: dotrzymać zo- 
bo*t’u;?c:i zawartych w pagcie  
Pakt ten zab iera  zobow 
wobec wszystkich innych państw  
świata, źe spory będę regulowane 1 oraz organizacyj urzędnikom żtvł-o

eiH się  do p n m je r i  L«vjU,-«M ln-
zując, że robotnicy hie mogą być 
uważani jako odpowiedzialni -- 
ostatnie zaburzenia.

PARYŻ, lu 8 . ( P A T ) .  —  H avas 
donosi: Dochodzenie stwierdziło,  
że incyndenty w  B ieśc ie  i Tulonie  
są potępiane przez syndykaty ro- 
botn cze Zajścia te były w yw oła
ne przez męty, które przedostały  
sie  do robotników w arsenale.  
Straż w arsenale nie atakowała  
na bagnety, nie kierowano prze
ciw m anifestantom  ani w  Tulonie  
ani nigdzie senegalczoków Z 89 
aresztowanych tylko 12  osób m ia
ło ponad 20  lat. W inow ajcy  rozru
chów bedą ukaiani w drodze są 
dowej, a niektórzy adm inistracyj
nie.

PARYŻ, 10.8. ( P A T ) .  —  Strajk  
załóg okrętów7 transatlantyckich  
został zakończony Parowce  
„Chamnlain", „Lafayette" i „Co- 
lombie" wypłynęły  wczoraj z Ha-  
wru.

HAWR, 10.8. ( P A J ) .  —  Ogło
szony dziś komunikat związku za
wodowego oficerów  i m echaników  
marynarki handlowej zaprzecza  
kategorycznie pogłoskom, jakoby  
oficerowie i m echanicy Compag-  
nie Generale T ransatiantiąue miy 
li zachęcać marynarzy ao straj
ku.

PARYŻ, 10 .8 . (P A T ) .  —  Kore
spondent „Le Jour" donosi, opie
rając się na zeznaniach świadków  
że strzelanina w  T ulonie trwała  
około 8 godzin. Z obu stron padło  
od 7 do 8 tysięcy strzałów. Przed  
staw icie le  związków zawodow7ych

w  drodze pokojowej, to znaczy, w
drodze arbitrażu specjalnej koiin- 
sji Iud międzynarodowego tryb u 
nału rozjemczego.

wypędzenia Niem ców w stąpił do 
wojska polskiego i odby ł całą kam 
panję przeciwko bolszewikom.

DEKLARACJA ABISYŃSKA
PARYŻ, 10. 8 (P A T ).  Poseł a-

Smolak obecnie zamieszkuje na bisyński w Paryżu H a „ a i ia te .  któ 
stałe w Białej Podlaskiej, gdzie o- O' reprezentow , ,1 s ;k'ój kraj na 
źem ł się i zajmuje stanowisko woź nadzwyczajnej sesji Rady Ligi
nego w jakiejś  firmie drzewnej.

Dzięki tym informacjom akta 
sprawy o morderstwo, założone  
jeszcze przez władze okupacyjne,  
a spoczywające dotąd w pyle ar
chiwum, wydobyto na światło  
dzienne i rozpoczęto poszukiwania  
Smolaka w Białej Podlaskiej. U 
istocie Wiktor Smolak zamieszki-  
vyał tam od 1922 r. Kiedy został 
aresztowany, przyznał się do mor 
derstwa, lecz tłumaczył się, i e  
zbrodni dokonał w obawie o same 
go siebie.

D ZIEW CZY'NA L I  B W IĘ Z IE N IE
Owego dr.ia, kiedy bez w ieści za 

ginął niemiecki żandarm. Kolo- 
witz przyszedł do m ieszkania Smo

Narodów w Genewie, udzielił w y
wiadu przedstawicielowi dzienni
ka „Excelsioi" .

K o n f i s k a t a
2 3  k s i ą ż e k  s o w i e c k i c h
Wydział 8 karny Sądu Okręgo

wego zatwierdził na wniosek  
władz adm inistracyjnych konUa- 
katę 23 wydaw nictw sowieckich w 
językach: rosyjskim i źj1 dów skini 
W śród skonfiskowanych książe
czek znajdują się spi ow adzene o- 
statnio na polski rynek k s ięg a r 
ski powieści Panfierow a p. t. 
„Bruski" i Bogdanowa, p t. 
„P ierw sza  dziew czynka".

zamordowany komendant poste
runku w Kotrze, Michał Karaś,  
gdy w rannych godzinach wracał  
na rowerze z Suchopola, gdzie  
podjął 70 zł. z urzędu pocztowe  
go.

Tego samego dnia około godz. 
2 popołudniu zgłosił s ię  na poste
runek policji w Kotrze niejaki 
Aleksander Szubania, zawiadamia  
jąc, że na drodze między Klet-  
nem a Radeckiem leży trup ko
mendanta posterunku Karasia.

Pobieżne oględziny stwierdziły,  
że Karaś został zabity dwriema 
kulami. Po otrzymaniu pierwsze
go postrzału w udo od tylu na- 
wylot, Karaś —  jak wskazywały  
ślady łusek z nabojów7 —  czołgai  
się jeszcze i strzelał w swojej o- 
brome, ale gdy dotarł do rowu o- 
trzyniał drugą kulę w pierś i sko
nał. Przy trupie nie znaleziona  
podjętych przez Karasia 700 zł. 
ani innych przedmiotów, jak ro
wer, rewolwer, bagnet, gwizdek,  
zegarek, scyzoryk i butelka wód
ki.

Po pewnym czasie  policja o- 
trzymała poufne doniesienie, że 
mordu dokonał Jakób Skwarczew-  
ski. Sprowadzono psy policyjne,  
które rzeczywiście  pobiegły do 
chaty Skwarczewskiego, ale po-

wę w ońdicznych bagnach i dnia 
f  maja Słcwarczewski w obławie  
został zabity. Przy zabitym poli
cja znalazła rewolwer, legitym a
cję służbową, zegarek, sc-yzuryk, 
chusteczkę do nosa i notatki, któ
re w chwili dokonan.a mordu Ka
raś miał przy sobie.

W tych warunkach umorzono  
dalsze dochodzenie, gdyż zabójca  
już nie żył Tymczasem w lis to
padzie ub. roku policja otrzyma
ła znów puufne informacje, że w 
zabójstwie Karasia opiócz Szw ar  
czewskiego brali jeszcze udział:  
Dymitr Lickiewicz, Jan kozorez,  
Mikołaj Klimiec, Bazyli PieKacz, 
Sergjusz Kozorez i nauczyciel  
Mieczysław Miączyńskl.

Śledztwo w tej sprawie gm at
wało się, gdyż wszyscy areszto
wani przyznali s ię  wprawdzie do 
współudziału w mordzie, zwala
jąc sam fakt zabójstwa na wspól- 
oskarżonych, lecz potem każdy z 
aresztowanych zeznania swe, zło 
żone przed policją, odwoływał  
przed sędzią śledczym.

Onegdaj Miączyński został  
zwolniony z aresztu za kaucją  
50U zł.

Proces o zabójstwo Karasia od
będzie się dnia 18 sierpnia.

Hąz-zbrctinisrz w więzieniu
p o d  c i ę ż k i e m  o s k a r ż e n i e m

Policja stołeczna aresztowała wczo kontrolował ją, a w raz.o najmniej-
raj pod ciężkim zarzutem zmuszania 
swojej żony do nierządu Władysława 
Kmiotka, zamieszkałego przy ul. 
Wroniej nr. 7. Małżonkowie zajmo
wali jednopokojowe mieszkanie i mie 
li troje drobnych dzieci. Do 1933 r. 
prowadzili razerr. budkę z papierosa
mi na rogu ul. Prostej i żelaznej, 
jednak wówczas mąż wybierał wszyst 
kie pieniądze od żony. Rok temu Wła 
dysław Kmiotek zmusił swm żonę do 
uprawiania nierządu Pobierane p.e 
mądre odbierał eodziernie od żony,,

szego oporu bił i maltretował.
W ostatnich czasach teroi Kmiotka 

był nie do wytrzymania. Wczoraj Ste 
fanja Krmotkowa złożyła na męża 
skargę w urzędzie śledczym. Sprawę 
Kmiotka zreferowano sędziemu śled
czemu, który stwierdziwszy, iz Kmio
tek by! już pięciokrotnie kr.rany za 
różnego rodzaju przestępstwa, posta 
nowił osadzić go w wiezieniu. Kmiot
ka aresztowano i osadzono na Pa- 
w iaku.

u  r a p i i f l i i  jest um m i  helu m i
(kamienie zulciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja ziołam 
CHOLEKIN AZA polegr na nobudzeniu watreby do normalnej czynneśc' 

i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie.

33 tfekraty gospctarcze
m e - a  p r z y w r ó c i ć  r ó w n o w a g ę  f i n a n s o w ą  i b u d ż e t o w ą

w e  F r a n c j i
PARYŻ, 9. 8. (PAT) Rada Mini

strów ustaliła w dmu wczorajszym 
tekst 83 dekretów rządowych Z cyf
ry tej 41 dekretów ogłoszono już w 
dzisiejszym dzienniku urzędowym. 
Rozpadają się one na 4 zasadnicze 
grupy: 1) dekrety, mające na celu c- 
chronę oszczędności, 2 ) dekrety, 
zmierzające do ożywienia dz.alainości 
ekonomicznej, a w szczególności do 
przyspieszenia programu wielkich ro
bót publicznych w planie Marąueta, 
uzupełnionych przez zorganizowanie 
robot publicznych w ramach gnu. i 
departamentów, 3) zarządzenia zmie
rzające do obniżki cen kosztów u- 
trzymania, na skutek osiągniętego 
przez rząd porozumienia w czasie roz 
mów z przedstawicielami różnych ga 
lęzi przemysłu spożywczego, 4) dek
rety raktyfikujące i wyjaśniające po
stanowienia opublikowanych już dek
retów.

Po zakończeniu posiedzenia rady 
ministrów, premjer Laval udzielił 
przedstawicielom prasy obszemvch 
wyjaśnień co do uchwalonych przez 
rząd dekretów.

Przez dekrety, wydane w dniu 17 
lipca r. b. rząd przyv rócił równowa
gę budżetowa. Przez nową serję de
kretów rząd pragnie ułatwić wzmo
żenie się działalności gospodarczej w 
kraju, co jest istotnym celem tej ak-

G I Ł Ł D A  P J E N I Ę Z N A
Wczoraj zebranie giełdy nie odbyrj 

się. W obrotach pozagiełdowych: bank
noty dolarowe 5,26 i trzy czwarte, rubel 
złoty 4.70 i pół, dolar złoty o.OZ i pól, 
marki niem. (banknoty) 178.50, funty 
ang. (banknoty) zó.za. Dla papierów 
procentowych, listów zastawnycti i ak
cji tendencja utrzymana. Pożyczki do
larowe w obrotach prywatnych: 7 proc. 
poż. stabilizacyjna 66.50.

cji. Obecne dekrety uzupełniają rów* 
nie? zarządzenie powzięte w cetu ą- 
zyskania obniżki cen i wyrów.,ar.ia 
rozdziału ciężarów wewnątrz kraju. 
Największe wysiłki rząd zwróci1 V7 
kierunku zwalczania bezroc acia, co 
czyni w dwojaki sposób: 1 ) przea
zmniejszenie czasu wykonania pro
gramu robót publicznych i przysto
sowania tego planu do obecnych wa
runków, tak, aby mogt on natych
miast ruszyć z miejsca w różnych 
punktach kraju. Dzięki przystąpieniu 
do budowy dróg wiaduktów i t. <Ł na 
co przeznaczona jest suma 1 miljar- 
da franków, można będzie natych
miast zatrudnić niewykwalifikowa
nych bezrobotnych.

W końcu miesiąca, rzad przystąpi 
do opracowania na podstawie wyni
ków ankiet lepszej organizacji admi
nistracji i zlikwidowania bezużytecz
nych wydatków. Już obeenu nagłe 
niebezpieczeństwo finansowe krajowi 
nie grozi. Niebawem nastąpi odrodze
nie się działalności gospodarczej, o t- 
le dyscyplina narodu odpowie wysił
kom rządu, ktc>ry Dędz't kontynuował 
swe dzieło, nie uchylając się od wy
pełnienia nałożonych nań obowiąz
ków.

‘ R d t r n d r a n a t h  l a ą o r c
o d w i e d z i  P o l s k ę

V, edług wiadomości otrzyma 
nych przez polskie organizacje li
terackie w końcu r. b. snodziewa-  
ne są  w Polsce odwiedziny zna
komitego pisarza hinduskiego,  
Rabindranatha Tagore. Rabindra  
nath T ago ie  rozpoczyna obecni* 
nową podróż po Europie i zwie
dzić zamierza Anglję, Francję,  
A ustrję  i Polskę,
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Legalne i n i e l e ś n e  z j a z d y
L e g a l n i ' '  w  P a r y ż u  -  „ n i e l e g a l n i "  w  N o w  Y m  J o r k u

kie ukraińskie organizacje narc wszcehukraińskicmu zjazdow i. j\o 
dowe za wybitnie antyukrainską. nowalcc rozpoczął już akcję agi-

W końcu sierpnia, odbyć się  ma 
w Paryżu światowy zjazd delega
tów ukraińskich partyj narodo 
wych, stojących na gruncie legal
nym, z udz:’ałcm przedstawicieli 
ukra.nskich ugrupowań poliiycz  
nych z Polski, Rumunji, w Kana
dzie, Rusi podkarpackiej. Ponad
to w kongresie wezmą uaział or
ganizacje emigraci ukraińskiej z 
Rosji Sowieckiej oraz emigracji 
zaiobkowej w Ameryce. Wreszcie  
wydelegowani będą na kongres  
wszyscy członkowie byłej Rady 
Centralnej w Kijowie.

Z Polski udadzą się  na wszech  
ukraiński kongres narodowy  
przcdsiawimcle Unda: byli posło
wie Mudryj, Makaruszka, Ostap  
Łuck.j, oraz znany działacz poli
tyczny ukraiński, P Dmitro Łuc-  
kij Z ramienia ukraińskiego  
stronnictwa radykalno - socjali
stycznego uda się na zjazd b. po
seł Marczak, z ramienia ukraiń
skiego ruchu Katolickiego —  dr 
NazaruK.

Zadaniem kongresu będzie oinó 
wicnie i usta leń ,e skutecznych  
środków obrony interesów narodo 
wych ludności ukraińskiej we 
wszystkich krajach, gdzie istn ie
ją s k u p i e n i  ukraińskie. Rlizszem  
zadaniem kongresu bedzie wyło
nienie stałej egzekutywy, łączącej  
wszystkie warstwy ludności ukra- 
ńskiej w  krajach, z których w y

delegowano przedstawicieli na 
zjazd.

O ile wnosić można z nastrojów  
panujących wśród grup, które u- 
czestniczą w organizacji kongre
su, to rezolucje, jakie zapadną na 
kongresie będa skierowane prze
ciw Rosji Sowieckiej, a to g łów 
nie wskutek polityki rządu sowiec  
kiego uprawianej na Ukra,nie so
wieckiej, a uważanej przez w szyst

Jest  godne uwagi, żc przywód
ca ukraińskiej organizacji wojsko  
wej, znany teror) sta pułk. Kono- 
walec, który w dalszym ciągu stoi 
na czele antypaństwowej akcji 
terorystyeznej ukraińskiej, azia 
łającej w Polsce, postanowił wszel 
kiemi siłami przeciwdziałać

tacym ą przeciw organizacjom  
biorącym udział w kongresie u- 
kraińskich stronnictw narodo
wych i zapowiedział zorganizowa
nie konkurencyjnego zjazdu w 
Xowym Jorku z udziałem radykał 
no - bojowych elementów- ukraiń
skich.

s  m
V IA  BERLIN

..Kurjer Warszawski" w artyku 
te p. S. Z. omaw ia sprawę w ycofa
nia się Gdańska z zarządzenia
celnego, podnosząc szereg za
strzeżeń co do informowania o-
pinji publicznej o przebiegu roko
wań :

„O nastrojach pojednawczych pol
ska opinja publiczna byia poinformo
wana przez 1’AT-iczną, która zaczerp
nęła wiadomości z niemieckiego Biu- ccniamy też najzupełniej różnicę, ja

ra Informacy jnego. Berliński kores
pondent polskiej rządowej ajencji 
mógł już przedwczoraj uspokoić nas 
wiadomością, żc nastąpiło „odpręże
nie w sporze loisko - gdańskim” i 
r.c są „przewidziane rokowania1. Ta 
droga informacyjna była zresztą sta
rannie przestrzegana przez cały czas 
: rwania ostatniego zatargu z Gdań
skiem,

Oczywiście, ni< powinnibysmy po- 
rusz£ ć kwestji tak drobnej w porów
naniu z wielkością całej sorawy. Oo-

b  m i l j o n ó w  ż a r ó w e k  w a r f o i c i  I O  m i l j o n ó w  z ł o t y c h

v < -  1 o d z e  c n o t ^ f
b r o n i  s w o i c h  i n t e r e s ó w  n i e  m y ś l ą c  o  k o n s u m e n t a c h  i r o b o t n i k a c h

Robotnicy lwowskiej fabryki 
żarówek ,Tantris‘ udali się do 
.Wisły, do Pana Prezydenta, by 
złożyć swój memorjał - skargę, 
memorjał - prośbę. Zostali usu 
nięci z fabryki po latach pracy, 
warsztat został unieruchomiony. 
Kartel żarówkowy, u tory pro
dukcji żarówek >v Polsce nadaje 
ton i nią włada zamknął fabrykę, 
bo mu się nie opłacała...

Demonstracyjny m„i-sz robotni
ków (delegatów ) „zrobił swoje". 
Opiojp tak bierna nie reagująca  
na rabunkową, spekulacyjną go
spodarkę i wyzysk kartelów drgnę 
ła. Ale kartel czuwa. Posypały  
się „wyjaśnienia", pełne ubole
wań i żalów, zestawienia cyfro
we ilustrujące, jak źle się dziej" 
kartelowi i akcjonarjuszom fa 

bryk żarówek.
Metoda obrony polityki kartelu 

jest dość efektowna, ale nieprze
konywująca. Niektóre „chwyty” 
zupełnie chybiają.

Produkcja krajowa żarówek wy
nosi około 6 000.000 sztuk rocznie. 
Nie jest to wiele — to prawda. 
Przeciętne spożycie żarówek w

1 Rta eh 1929 —  1933 wynosiła 0.21 
sztuki, czyli średnio pięciu ludzi 
zużywało jedną żarówkę rocznie. 
Spożycie żarówek od r. 1929 stale  
spada, bo gdy w roku 1929 wyno
siło jeszcze 0,28 sztuk na osobę, 
w 1931 już 0,19. a obecnie poni
żej 0.18. Odpowiada to spadkow-i 
zużycia prądu, ktorego średnia z 
lat 192ti —  1929 wynosząca do s 2

KWh —  w latach 1930 —  1933 
spadła do 79 KWh na 1 mieszkań
ca. (Oczywiście na spadek zuży
cia prądu wpływa szereg momen
tów komplitujących, tak. że tylke 
w pewnem znacznym przybliże
niu można go porównawczo ze 
staw iać).

Obrońcy kartelu wołają. że ich 
warsztat pracy staje się niemal

Nominacja posła Czechosłowacji
w  j e s i o n i

Po odwołaniu przez rząd czeski 
długoletniego posła w Warszawie, 
dr. Girsy. sprawami poselstwa  
kieruje radca poselstwa, p. Smut

ny. Na zapytanie agencji Press  
wyjaśniono, że nominacja nowego  
posła Czechosłowacji przy rządzie 
polskim nastąpić ma jesien ią  r. b

J a k  beda w y s ia d a t
K a r t y  d o  g ł o s o w a n i a

Generalny Komisarz Wyborczy sem: „Okręg wyborczy

Odw ołania Dodatkow e
M a j ą  b y ć  z a ł a t w i a n e  s z y b c i e j

r.emi specjalnemi okolicznościa
mi.

W związku z tem doniosłem za
rz ą d z e n ie m  w y s to s o w a ł w ic c m i.n -

O n tr a in c  władze' skarbowe 
stwierdziły  wysoce niezaduwalają  
cy stan ilościowy zalegających od 
wołań od wymiarów podatków.
Jakkolwiek ordynacja podatkow a. ster skarbu, p. Staniszewski, okó
i rozporządzenie wyK° na'vcze do ’ " ' ' *
tej ordynacji nie ząwjerają Prze
pisów, któreby określały v jaidm  
Lermime f  nny być rozstrzygane 
odwołania od wynrarow podat 
k w  to jednak centralne władze  
g a r b o w e  uważają, że -zybkie za- 
, i w ia n ie  odwołań stanowi za
sad n iczy  obowiązek władz skarbo
wych. Przeciąganie załatwiania  
tych odwołań poza czas niezbęd
ny naraża płatników na znaczne  
szkody a jednocześnie pociąga za 
sobą niekorzystne skutki również  
dl; skarbu państwa, między nne- 
mi, wskutek konieczności opłaca
nia przez skarb procentów podat
nikom od nadpłaconych przez 
nich podatków, oraz wskutek nad 
ir ernego wzrostu nierealnych  
zaległości podatkowych.

Ministerstw-o saarbu ustaliło, 
jako nieprzekraczalny termin 12 - 
n ies ięczn y  do rozstrzygania od
wołania, licząc od daty jego wme  
sienią. Przywiązując szczególną  
wagę do konieczności poprawy o- 
bccnego stanu rzeczy ustaliło mi
n isterstwo skarbu, że w przyszło
ści termin 12-miesięezny nie mo
że być przekraczany poza nieliez- 
eemi wypadkami, usprawiedliwio-

nik do dyrektorów izb skarbowych 
oraz do przewodniczących komi
syj odwoławczych polecając ;m 
odpowicdn.o zorganizować pracę 
i wydać podległym urzędom skar
bów ym stosowne ząrządzenic co 
do terminów przesyłanta odwołań  
władzy odwoławczej.

Okólnik nakłada na izby skar
bowe obowiązek corocznego spo
rządzania i przedkładania min 
sterstwu skarbu w terminie do 
dnia 15 lutego każdego roku im jen 
nego wykazu zalegających dłużej 
niż rok odwołań i to zarówno ou 
wymiarów podatkowych, jak I oć 
orzeczeń karnych, z podaniem po-1 
wodów niezałatwienia każdego j 
odwołania w terminie rocznym. 
Urzędy skarbowe bedą p rzed k ła 
dały odpowiednie wykazy izbun 
skarbowym w terminie do dnia 31
stycznia. .

Pierwsze wykazy prz"dlozą izo; 
ska-bowe w- terminie do dnia lo  
lutego 1936 roku. V- wykazacn  
tych maja być w; mienione imien- 
nii w s z y s tk ie  odwołania, ktorj 

do w.adz skarbowycn  
(ru a które nie

czyni przygotowania do sporzą
dzenia druków dla przeprowadzę 
nia głosowania do Sejmu i Sena
tu W przeciwieństwie do małych  
kartek wyborczych z numerkami, 
jakie stosowane były w czasie o- 
bow.ązy wania poprzedniej ordy
nacji wyborczej, przy tegorocz
nych wyborach w myśl nowej or
dynacji karty do głosowania beda 
dużego formatu. Każda kartka do 
glosowania opatrzona będzie napi

t

. r„„ o-
raz objaśnieniem, iż należy ozna
czyć kreskami nazwiska dwóch 
kandydatów figurujących na kar
cie, na których się głosuje i że 
niepostaw ienie kreski uważane bę 
dz.e za oddanie głosu na kandy
datów figurujących na pierw
szem i drugiem miejscu. Dla po
stawienia  kreski przy nazwiskach  
kandydatów na prawej stronie 

.karty wyborczej, wy drukowane bę 
dą wolne kwadraty wielkości 
1 x 1 i pół cm. z białemi polami.

Jugosłowiańskie rozwody w ...  Polsce
Nowa a f e r a  s e k c i a r s k a

Po ustaniu bezprawnych rozwo 
duw prawosławnych wskutek  
wkroczenia władz prokurator
skich, nic notowano od dłuższego  
czasu żadnych zatargów na tem 
tle. Jak się jednakże okazuje za
łatwianiem formalności rozwodo
wych dla obywateli polskich zaję
ły się różne sekty zagraniczne.

Ostatnio poczęły masowo na
pływał. do obywatelek polskich

wezwania korsystorskie i pisma 
rozwodowe w ysełane przez seatę  
Starokatolicką Cerkiew (Split. Ju 
gosław ja).  Sekta „Starokatolicka  
Cerkiew" nie jest  prawnie uzna- 
nem w Polsce wyznaniem, to leż  
adwokaci pokrzywdzonych rozwo
dami nadesłanemi z zagranicy w v 
stępują no władz sądowych i Mi
nisterstwa Spraw Zagranicznych  
przeciwko machinacjom sekty ze 
SpFtu.

wpłynęły
pod koniec 1934 roku 
zostały definitywnie rozstrzygnię
te w i irminie do dnia 31 grudnia  
1935 r.1 (P ress) .

Ustawa o ubezpieczeniach społocznii
uchwalona przez Senat Stanów Zjedn.

N a d w y żk a  1.200.000 z ł .
w  , a k ł a d a c b  7 y r a r d o w s k .  c h

Zamknięt; został pierwszy bl- sięgającą cyfry 1 .200.000  złotych, 
lans roczny gospodarki sp. ah. j Należy podkreślić, że w ciągu po- 
Zakładow Żyrardowskich w okre- przedzającego pięciolecia Żyrar- 
s ie  sekwestru wyznaczonego przez dów nominalnie przynosił stale  
Sąd Handlowy. P ierwszy bilans _ miłjonowe deficyty spowodu pła- 
Żyrardowa, po usunięciu od rzą
dów większości akcjonariuszy  
francuskich wykazuje nadwyżkę

rzą- cenią lichwiarskich procentów za 
pożyczki zagraniczne, jak również  
wygórowanych stawek za dostar  
czane surowce.

W yw łaszczen ie teren ów
n a  p o t r a r e b y  k o l e i

WASZYNGTON, 10.8. (PA T ).  
7. kół Białego Domu kowunikują, 
żc uchwalona wczoraj) przez Se-

W k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
w  P -  K .  O .

W miesiącu lipcu wkłady osz< ę<*óo- 
ściowe, jak również i liczba oszczędza
jących wykazują d f c t f  uw ażn y 

wzrost.
WKMdy oszczędnościowe wząosly

lC.a3 I.3S7 zł i osiągnęły na dz.cn 31 
lipca b. r. ogólny stan ÓpŁ&P.ojjtf zl’

Icdnoczcśnic zc wzrostem wkładów 
• * * „t, M-yrnsis W 13 111 C/U.SICoszczędnościowych « zr D W ciągu

liczba oszczędz .jącyci w I K( ciąg..

lipca hr. P K O  wy dała 96 .46 
cerek oszczędno ciow.ch. osi«,aj%c na

dzień 31 ]'Pca ,935. . r0kU
!:75A ł55 czynnych książeczek.

4

nat ustawa o ubezpieczenia! h spo 
łeeznych jest w oczach prezyden
ta Rooscvelta najdonioślejszym  
aktem wykonania iego programu. 
Ustawa ta pociągnie za sobą n 
we podatki, które wynoszą 10 
proc. rocznie od C miljardów do
larów . Sumy te będą w'ypłacane 
na zasiłki dla bezrobotnych i star 
eów.

Celem ustawy jest  uratowanie  
narodu amerykańskiego od nie
pewności o swoją przyszłość ma- 
tcrjalną. Fundusz zasiłkowy, kto 
ry powstanie ze składek płaco
nych przez przedsiębiorców, doj
dzie w 1980 r. do 00 miljardów do
larów i umożliwi w ,-płatę zasił
ków do wysokości 85 dolarów  
miesięcznic dla wszystkich robot 
ników w wieku od 65 lat.

Starostwo grodzkie po>udniowo- 
warszawskic zajęło czasowo, z u- 
wagi na naglącą potrzebę, grunty  
położone miedzy ul. Bema i Mszczo 
nowską, na rzecz dyrekcji okręgo
wej kolei państwowych pod roz
budowę stacji Warszawa - zacho
dnia. którą stanowić będzie jeden  
z ważniejszych punktów warszaw
skiego węzła kolejowego. Obecnie 
starostwo wszczęło postępowanie 
w ywłaszczeniowe tych gruntów i 
wystosowało odpowiednie obwiesz

czcnic do wszystkich właścicieli  
zainteresowanych gruntów, któ
rych obszar wynosi około 75.000 
metrów kwadratowych. Jest  on 
niezabudowan., z wyjątkiem jed
nej parceli. Omawiane tereny na
leżą do 38 właścicieli,  w tei licz
bie do Zarządu Miejskiego  

Grunty zostały już oszacowane  
przez rzeczoznawców w celu usta
lenia wysokości odszkodowania, 
jakie zainteresowani otrzymają.

deficytowy, że ogromne świadcze
nia z 15-procentowym podatkiem  
na „Fundusz Pracy" niszczą ich 
kalkulację handlową, że jedynie  
przez zmniejszanie kosztów w ła 
snych produkcji są  w stanie obro
nić się przed katastrofą i ruiną.

N iewątpliwie opłaty i ciężary, 
nakładane na fabryki żarówek są 
znaczne i dają się kartelowi do
brze we znaki —  jak wogóle całej 
proaukcji, ale to zbyt wielu rze
czy nic może usprawiedliwiać, a 
temPa’-aziej rogrzeszyć.

Nie przekona nikogo argument, 
żc z trzech wielkich fabryk kar
telowych: Osram, Tungsram i
Philips każda- z nich pracując na 
dwie łub trzy zmiany, sama jed 
na mogłaby zaspokoić całe zapo
trzebowanie rynku krajowego. W 
okresie, gdy wiele fabryk stoi nie 
czynnych, gdy inne pracują po 
kilka dni w tygodniu, operowanie  
cakresem możliwości technicznej, 
jest conajmniej niepoważne. Le
piej niech istniejące fabryki pra
cują w granicach swej normal
nej wydajności, a kartel zanie
cha swej wyzyskowej akcji unie
ruchamiania istniejący ć k .  war
sztatów-.

Polityka wszystkich kartelów, 
pod różnemi szerokościami geo- 
grafioznemi jest  zawsze, jednako
wa. Nie zależy to także od dzie
dziny i zakresu spraw, które kar
tel ma w swoich widokach — 
niema zasadniczych różnic w ten
dencjach między kartelem rze
pakowym a żarówkowym.

Kartel nietylko broni interesów  
produkcji i rynku nie dopuszcza
jąc do anarehji i rozrostu tan 
dety, ale dba przedewszystkiem
0 interesy producentów —  po
wiedzmy akcjonarjuszów Oczywi 
sei.c gromadzene niesłusznych i 
nadmiernych zysków jest  zawsze  
dyskretnie zasłaniane, jakiemiś  
szerszenu celami, bardziej ogól
niejszemu To jcanak sytuacji za
sadniczo nie zmienia.

Kartel żarówkowy grozi zała
maniem produkcji krajowej żaró
wek w Polsce. N ie  jest to groźba  
przerażająca i realna. N asz inte
res gospodarczy nakazuje opiekę
1 rozwój samodzielnych', m niej
szych i nieskartelizowanych fa 
bryk W  żadnym razie m e podoba 
nam się, jeżeli przy każdym kilo
gramie cukru, drożdży czy poje- 
dyńczej żarówce, żąda się  od nas
ub poprostu ściąga ukryty pod?- 

teczek. 2 którego później powstają  
sumy płacone przez kartele fa 
brykom za ich unieruchomienie  
■ ub też koszty wykupu tych fa 
bryk.

To, że ceny żarówek cofnęły  się 
z wysokiej granicy 3 zl. na 70 gr.  
tc oznaczałoby tylko pożądany  
zwrot w poFtyce cen kartelowych, 
w zakresie żarówek. Jednakże i 
te liczby nie mówią prawdy, nie 
dają one bow iem skalowania cen 
żarówek według  ich rodzajów 
1 wahań cen materjałów.

SKwem i w. tym wypadku, me- 
teda metodę wspiera, tak jak rę
ka rękę myje,

A.

Listy bez odpow iedzi
w sprawie współpracy socjalistów z komunistami

ka zachodzi między zamiłowaniem 
taiemniczo.ści, przeznaczonej na uży
tek wewnętrzny, a wartością realną 
stanu Riktycznego w zakresie polity
ki zagranicznej. Jeżeli jednak podicre 
ślamy szczególną rolę rządu "icmiec- 
kiego, jako źródła wiadomości o spra 
wach Gdańska przeznaczonych . dla 
Polski, to dlatego, że Benn w/ćajc  
się o tych sprawach łepiej pointormo 
wany, niżby mu to z roli widza wy
padało i że w tych warunkach twicr 
dzenia prasy gdar.skiej, jakooy spó** 
nasz z Woinem Miastem był załatw io 
ny przez ambasadora Rzeczypospoli
tej w Berlinie nabiera niepokojących 
cech prawdopodobieństwa. A jest to 
godne ubolewania bez względu na
wet na mniejszą lub większą ścisłość 
tej niefortunnej pogłoski”.

Sam wynik układów nazywa p. 
S. Z. „niewątpliwie dodatnim ", 
podnosząc jednak rolę, jaka w  tem 
odegrał Berlin:

„Nie wdając się w oceni rob, jaką 
odegrała w ostatnim korflikcie pol
sko - gdańskim polityka niemiecka, 
uważamy za niewątpliwe, że nacjo- 
ual-sorjalistyczny senat nie działał 
samodzielnie. Nie jest to żadną rewe 
lacją p. Greiser przw każdej sposob 
oośei informuje każdego, kto chce o 
tem słuchać, jak stronnictwo jego ro
zumie rolę Gdańska w ubecnej sytua
cji. Z roli tej wynika jasno, że inte
resy Wolnego Miasta m ogą być w 
każd“j chwili poświecone dla spraw-" 
niemieckiej. Było najwidoczniej w ra 
ehubacli trzeciej Rzeszy wysunięci® 
w tej chwili Gdańska na sztych i ć^oć 
atak został zlikwidowany, tiemiecka 
polityka wobec Polski i Gdańska no
tuje kilka punktów wygranych, cho
ciażby nawet uznać, że przypisywani® 
sobie przez B®rlin roli arbitra, jfest 
zwykłą plotką”.

PO ROZŁAMIE 
W STB. LUDO WE M

Rozłam w Stronnictwie Ludo* 
wem i secesja grupy 15 posłów, 
którzy idą do wyborów, pódaw*any 
jest przez wczorajsza prasę sana
cyjną naogół bez komentarzy. Je 
dynie ..Karjer Poranny" uchyla  
rabka tajemnicy pisząc, że fakt  
ten „nie zaskoczył go, ani nie zdzi 
wił": i

„Fał^t, iż rezolucja jmemego kon 
gresu Stronnictwa Ludowego z dnia 
14 lipca — spreparowana przez b. 
Piastowców — o abstynencji wybor
czej jego członków, ma za skutek wyj 
ście z tego stronnictwa poważnej g ru 
py działaczy ludowych, źpod znałcu 
dawnego Wyzwolenie — fakt ter ani 
nas zaskoczy!, ani dziwi. Nie mogło 
być inaczej.

Bezpośrednio po tym kongresie wy
raźnie wskazaliśmy prawdopodobień
stwo takich jego konsekwencyj. Wska 
załiśmy, ze niejako historyczne linja 
aspiracyj politycznych stanu chłop
skiego kształtuje się pod wpływem 
jego dążeń do zwiększania, me kur- 
:zenia, swego udziału w kierowni
ctwie, polityką państwową "i że żadne 
stronnictwo nic może, bez narażenia 
.się na zagładę, iść przeciw tej tend -n 
cji”.

„Robotnik" komentuje „Dyw er
sję l.j-tu członków b Wyzwole
nia" bardzo o s tr o :

„F odpisani pod deklaracją działa
cze lukowi nie p*ieli odwag' na nieaa- 
wno odbytym Kongresie Str. Ludo
wego wyirt, pić z obroną swego sta
nowiska. Milczeń, widząc zdecydcwa 
na postawę oKngresu, wypowiada ją- 
(...go się za bojkotem wyborów, ud 
dnia Kongresu nic nowego nie za 

i H  ■' ccby mogło usprawiedliwiać 
zmianę stanowiska. Dlaczego rozła
mowcy wtedy nie zalecali udziału w 
wyborach? Głosowali za bojkotem. 
Oto mobka charakteru!

R oz ła m ow cy  —  a m z y n a jm n ie j  nie  
k tó rzy  z nich —  sami czu ja ,  że  n ie  bę 
dą m og l i  spo jrzeć  w  oczy  chłopom', 
gu y ż  uspraw ied l iw ia ją  się sw a  .,dhj- 
go le tn ią ,  b®zintere-ov ną i o fia rna  
pracą społeczną” . A l e  kto w  chw il i  tj 
k iej,  i decydujące j,  zadaje m chów 
ludowemu c i 03 jd r a d a e c k  z ty łu ,  Len 
zasług l j e  ty lko  ns potęp ien ie  i  m e  
m a p raw a  dopominać się o o k o h r - r r  
ści agodzące. M ów ien ie  o w i e n » ś  ń 
ideałom, o n iezm ienionych celach i  t  
d „  g d y  choazi ty lko  o., m a n d a ty  dó  
„ san acy jn eg o "  p a r la m »n tu  za k ra w a  
P o r o s t u  na kpiny

Basy chłopskie zdrowym ow-wm U. 
stynktem ehłops1 im ocenia jak na e* 
zy dyw -sję 15-tu członków b 
zwulema” i pozostaną wierni ućhwkl 
łom Kongresu 8 tromuctwa Ludowe- 
go. O -a zu je  się bowiem — wbrero 
kłamliwym twierdzeniom prasy js- 
nacyjnej" _  ie  nie ;góra", lecz w łi-  
Siue , dolv‘ owego Koi.gresu, właśni > 
masy chłopskie są przeciwne wybo
rom do „sanacyjnego" parlamentu".

O p ó ź n i e n i e  w y p s a w y

n s  w y s p ę  K o ś c i u s z k i
KETCHICAN (A laska) ,  10.8 (PA  szpitalu i obecnie czuje

RYGA, 10.8. (A T E ).  Z Moskwy 
cionoszą: W czasie wczorajszych  
obrad Kominternu zabrał głos 
przewodniczący sekcji robotniczej  
Kominternu Losowski, który c- 
świadezył. żc w ciągu ostatnich  
6 lat \vystosov al nie hfttiiej jak 20 
listów do socjalistycznych partyj 
w różnych krajach w »prawic na

wiązania współpracy. Większość 
i istów pozostała bez odpowiedzi,  
na inne przysłano odpowiedzi od
mowne Wspólny front socjali-  
styczno-komunistyczny —  oświad
cz; ł Lcsowski —  byłby „tą dźwig  
nią, która pozwoliłabr na rusz >- 
nic z posad zienii".

T).  —  Farę dni temu donosiliśmy  
że podróżnik polski ar. Stefan Ja
rosz wraz z towarzyszącym mu bo 
tanikiem amerykańskim dr. Co- 
xem odpłynęli z portu Prince Ku- 
pert na wyspę Kościuszki.

N iestety, w  czasię podróż., dr. 
Jarisz zachorował, a lekarz^ w e
zwany do chorego podczas pierw
szego poste ju okrętu w Ketoehi-  
can stwierdził konieczność na- 
, clin- astowej operacji wvrost-  

robaczkowego Dr. Jarosz pod- 
operacji w miejscowymd a l Sie

, . . - s ię  taą
dobrze, ze w edług wszelkiego  
pi awdopodobieństwa jeszcze przed 
15-tym sierpnia będzie mógł kon 
tynuować sw ą podróż.

c * y  ^ p r e n u m e r o w a ł e ś  j u ł

a  b  e
Nowiny Codzienne?



A B C  R A D J O W E dctdahk ty g o d n io w y
S t a n  r o k o w a ń

Polskiego Radia z  Filharm. Warsz.
Ciągnące się od końca maja  

rokowania Wydziału Muzycznego  
Polskiego Radja z Fiiharmonją  
Warszawską o nowe warunki 
transmitowania koncertów w se 
zonie od 1. X. do 31. V. 1936 r. 
nie doprowadziły dotychczas do 
uzgodnienia stanowisk.

Z Wydziału Muzycznego P R. 
dowiadujemy się  o obecnym sta
nie tej rprawy co następuje:

W sezonie 1934— 35 P. R. trans 
m uow ało  z F. W. około 64 kon 
certów płacąc za nie przeszło
111.000 zł. Na sezon 1935 —  36 
zaproponowano transmitowanie  
24 koncertów (16 piątkowych i 
8 poranków) za łączną sumę: 52
tysięcy zł., przyczem za w ieczor
ne koncerty piątkowe płaconoby  
po 3000 zł., podczas gdy w wypad 
kach najświetniejszjśph wieczo
rów z udziałem artystów o św ia 
towej sławie, P. R. płaci najw y
żej 1500  Zł. Jednocześnie organi
zowanie w łasnej orkiestry sym 
fonicznej P 1J. oparte zostało na 
angażowaniu muzyków spoza  
Ork F, W., aby nie rozbijać ze
społu

Dyrekcja Koncertowa F ilhar
monii Warsz. stwierdza ze swej 
strony, że nie może dyskutować  
na tem at ilości transmisyj i w a
runków pieniężnych, dopóki P. R. 
nie zgodzi się na to, aby po daw
nemu członkowie orkiestry F. W 
pracując w  orkiestrze P. R. nie 
mieli przeszkód i utrudnień w 
koncertowaniu w Filharmonji.  
Dalej F  W zaproponowała, aby 
P. R. odłożyło przynajmniej na 
rok organizowanie odrębnej or
kiestry fil harmonicznej oraz 
plan redukcji, ponieważ angażu
jąc solistów w przekonaniu _ że 
wszystkie koncerty piątkowe bę
dą transmitowane, zapewniono  
im honorarja o 100 do 200  proc. 
większe, niż bez transmisyj.

P. R podtrzi-mując swoje w a
runki zaznaczyło, że w razie ith  
przyjęcia przez Filharm onję musi 
mieć plan sezonu koncertowego  
z programami do 15 b. m.

K ier. Wydz. Muz P . R ,  IL Rud 
nicki oświadczył, że gdyby Fll-

' harmonja W arszawska nic zorga 
njzowala w 1933 —  36 r. sezonu  
koncertowego —  Polskie Radjo 
oodejnuc si* prowadzenia na wła  
sną rękę sezonu koncertowego w 
Warszawie. Szczegółów jeszcze  
nie usialono.

Przypominamy ,że projekt re
dukcji transmisyj z Filharmonji 
łączy się z wielkim planem P R. 
transmitowania koncertów' sym 
fonicznych z instytucyj filhar-  
monicznj ch Krakowa, Katowic, 
Poznania, Lwowa, Łoazi i Wilna.

Do tej sprawy powrócimy jesz- 
!cze w  przyszłym numerze.

J a k i t h  a u d y t y ]  c h c i a ł a b y  w y s ł u c h a ć

A m e r y k a  z  P o l s k i

John Uoyal, główny dyrektor 
programowy N. B. C zc Stanów  
Zj. A. P, podróżuje od szeregu t y 
godni na samolocie po całej Euro
pie: Był również w Polsce, gdzie  
wyraził opinję, jakie audycje uwa 
ża za możliwe do transmisyj od 
nas:

—  Jeśli cnodzi o Polskę, to 
pragnę przy pomocy Polskiego Ra 
dja zapoznać radjosłuchaczy am e
rykańskich z polskim folklorem. 
Wyobrażam sobie te transmisje,  
jako krótkie kilkunasto - minuto
we audycje, w których muzyka  
ludowa byłaby objaśn.ana zwięz

łym tekstem speakera, wygłoszo
nym w języku angielskim. Spea
ker niekoniecznie musi mówić  
wzorowo po angielsku. Niezbyt  
czysty akcent, a czasami i drobna 
omyłica, aodajc takiej auaycji 
pewnego wdzięku i uroku. Dalej 
chcemy również dać Polakom ame 
rykańsKini transm isję z któregoś  
z pięknych kościołow polskich po
za Częstochową. A więc może 
Kraków' albo Ostra Brama. Pro
blem tego typu reportaży z jednej 
półkuli na drugą byłby łatwiejszy,  
gdyby Polski? posiadała własną  
stację krótkofalową,

D ł u g i  s z e r e g  u c z o n y c h  o p r a c o w a ł

D z i s i e j s z ą  r a d j o i o n j ę
Raajo jest najbardziej współczes

nym wynalazkiem —  i dlatego może 
Twórców radja szukamy wśród ży
jących dziś ludzi. Trzeba jednak pa
miętać o zasadzie, że nic w nauce nic 
roazi się nagle i żc każde odkrycie 
jirsi przygotowane przez drobne cza
sem i niezauważone prace poprzed
ników.

Poprzednikami radja byli dwaj An 
glicy, którzy swemi badaniami umo
żliwili naukowe warunki odkrycia ra
dja. Micha! Faraday wydzwignąi się 
ku wyżynie największych badaczy 
naukowych wszystkich czasów. Jemu 
zawdzięczamy wyprowadzenie podsta

R o z g ł o ś n i a  w a t y k a ń s k a
d l a  A f r y k i  i  A z j i

W prowadzono nadawanie audy- 
eyj wprost ze stacji watykańskiej  
do ośrodka w  Beyrouth, dla Syrii.  
Libanu, Palestyny, Transjorda-  
n j :, Egiptu, Iranu, Iraku i wysp  
Filipińskich.

Z  p o N o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

StadMirós? ;i * ó  misja kulturalna
Na specjalną uwag ę zasługują  

dwie odpowiedzi, jakie otrzyma
liśmy ze świata pracy

J e d y n d  r o z r y w k a  d u c h ó w  u
P. Tadeusz Kuźma, szofer z 

Warszawy, pisze:
Jako szofer na prywatnej poi auzie 

mam bardzo mało czasu na uczęsz
czanie do kina lub teatru, co dla czło
wieka z glebszcm pojęciem jest tak- 
samu potrzebne, jak pożywienie pov - 
sztdnie. Natomiast jedyną sposob
ność posłuchać czegoś i mieć jakąś 
duchową rozrywkę mam wyłącznie 

>dzięki falom eteru. Niestety —  i na 
to czasu nieraz nie „tarcza.

Dotychczas m.alem aparacik de- 
tektorkowy na słuchawki, z którego 
z całą r .dziną (t. j. ja, żona i dwoje 
dzieci, które uczęszczają do szkoły) 
rzeroaliśmy dużo wiedzy a także mi 
łych i pouczających wrażeń. Lecz 
niestety teraz go nie mamy, gdyż się 
całkiem popsuło, a na nowe nie moż
na sobie pozwolić, gdyż zrobiłoby to 
wieiką dziurę w naszym skromnym 
budżecie domowym.

Staram się więc zawsze korzystać 
z okazji, gdy tylko mam możność po
słuchania tego prawdziwego cudu 
XX-go wieku, jakim jest radjo: słu
cham z zapałem, a potem opowiadam 
w domu swojej rodzinie, A oto jedna 
z wielu audycyj. której słuchałem 
badać ze swoim panem na wsi, gdzie 
spędziłem całą niedzielę

(Tu następuje opis słuchowiska  
..Zamiana miejsc", nadawanego u- 
biegiej jesieni w ramach sobot
nich popoludniówek).

ażeby należeć do tych szczęśliwców, 
którzy posiadają aparaty radjowe u 
siebie w domu. Lecz będąc wielkim 
miłośnikiem radja, nigdy nie omijam 
okazji, gdv mogę posłuchać radja u 
znajomych lub kuzynów.

I oto niezajiomniane wrażenie od
niosłem ze słuchowiska p. t. „Nau
czycielka” , nadawanego przez radjt- 
pewnej niedzieli. Bo takie panie, ja 
kie reprezentowała jirzełożona szkoły 
w wyżej wymienionem słuchowisku 
to w życiu codziennem napotykamy 
bardzo często. Takim paniom zdaje 
się, że spełniają jakieś wielkie po 
słannictwo względem sjiołeczenstwa 
i chociaż podległe im osoby muszą 
odnosić sie wzgled*>m ich poczynań, 
przekonań irn. z udanym zapałem i 
przychylnością, to ogół najczęściej 
odnosi się do tych ich mów postęp
ków itp. conajmniej z obojętnością

Lecz. główna Oooba w tem słucho
wisku. t. j nauczycielka, była tal; na. 
pr„wdę w swych przekonaniach (nie- 
pójśria na pa«ku za swemi przełożo
nemu czy maja rację czy nie") wznio
słą, tak koehaiącą swe dziecko mat 
ko. że nap-fiwde wickszej miłości dli 
dziecka sobie nic wyobrażam. A tak 
pięknie odegrała a-tv9*ka role swa 
nrzv końcu słuchowiska, że nie mo

głem łez powstrzymać zc wzruszenia.
P Kuć przeprasza w zakończe

niu l i s t u :
„Wybacz, Sz, Panie Redaktorze, 

jeżeli to wszystko, co napisałam, nie
tylko że może nie zawiera warunków 
konkursu, łecz napewno i pod wzglę
dem utylistysznym i ortograficznym 
daleko odbiega od normy wymagunej 
od człowieka kulturalnego, ponieważ 
ten który to pisze jest robotnikiem 
niewykształconym'*.

W łaśnie dlatego, że w sposób  
tak gorący wyraża się o słuchowi
skach (które zdaniem niektórych  
są s łuchane tylko przez ..elitę") 
niewykształcony robotnik, uważa
liśmy za potrzebne, tytułem doku
mentu, list p. Kucia przytoczyć w 
całości (dokonawszy w nim tylko 
paru, zresztą nielicznych, popra
wek ortograficznych).

T o  s a m o  —  z  i n n e ]  s f t r o n y ł
O temże słuchowisku pisze p 

Zdzisław Bruhl nauezycic-l z 
Rybna pod Sochaczew s m :

Kr. Potocki contra radiostacje
S p e a k e r  a m e r y k a ń s k i  o s k a r ż o n y  o  z n i e s ł a w i e n i e

O c z y m a  
p r o s t e o o  r z i o w i r k a

Drugi list  pochodzi od p. W. 
Kucia, mistrza szewekiego z War
szawy, który pisze:

Znajduję się w tukiem położeniu 
materialni m (.pozostaję 3 lat* bez 
pracy), żc nie mogę marzyć o tem.

Sensacją w licznej kolonji pol
skiej w Detroit w Ameryce Pół
nocnej jest proces jaki wytoczył  
hr. Am oni Potocki, b. współrodak  
tor zwiniętego już Rekordu Co
dziennego", jednej z tamtejszych  
stacyj radjowych oraz jej prele
gentowi, który om awiając zamie
rzony jego ślub z p. Alicją Ja- 
glowską, wybraną sw ego czasu  
króiową m. Chicago —  mial się 
wyrazić, że p. Potocki odstąpił 
od zamiaru poślubienia Jagłow-

skicj z logo powodu, żc jc-4 
„chiopką”, przyczi m miał ócdnć 
żc powinno to być ..lekcją dla pa
nienek, aby nie ufały takim pa
nom z arystokracji".

Czając się dotkniętym tym ko
mentarzem w niósł hr. Potocki 
skargę, w której żąda 190.000 do
larów odszkodowania. Oskarżony  
speaker twierdzi, że me powie
dział zarzuconych mu słów i po
wołał na te okoliczność kilku 
świadków.

Zbliżał się wieczór... Lubię wlaśiiit 
audycje wysłuchiwane, w zupełnej 
ciemności: wówczas kontury przed
miotów giną, wyobraźnia łatwiej tao  
rzy i rozwljo obrazy, malowane mo
cą czarodziejskiego słowa... Właśnie 
Teatr Wyobraźni nadaje z Kraków? 
słuchowisko „Nauczycielka"

Czy jednak słuchowisko to wytwo
rzy głębszy n a s t r ó j ,  czy tez bę
dzie na p-zeciętnym poziomie) —  te
go oczywiście przewidywać nie mo
głem. A  jednak —  to, co usłyszałem, 
przeszło wszelkie oczekiwania...

T»mpo akcji z miejsca żywe, świet 
nie prowadzony djalog. Jają wraże 
nie niemal wzrokowe. W idzimy (tak, 
widzimy!) pokój nauczycielki, jego 
skromną przytulność, okna szeroko 
rozwarte, a w nich wdzierające się 
do pokoju gałezie, okryte złotym 
owocem

A w zakończeniu opisu:
Jeśli audycja jest p r z e ż y c i e m ,  

to tylko dlatego, że znajduje się w 
niej ukryte p i ę k n o .  Piękno, które 
jest zarówno wdziękiem kwiatu, jak 
i ogromem cierpienia zranionej du
szy ludzkiej. A właśnie tu występuje 
zbolała, lecz jakże heroiczna, dusza 
młodej kobiety. Moment końcowy — 
przywitanie z zaginiona córką, wzru 
szenic matki —  wywołuje łzy. N ie
kłamane wzruszenie ogarnia stn-ba- 
cza... coś chwyta za gardto...

Audycja skończona. Lecz dingo 
dźwięczy krzyk, nahrr,miały mocą 
bezgranicznego szczęścia,

Ho oto dokonało się przedziwuB 
misterium: : fal eteru spływa ku 
nam prawdziwa S z t u k a, .Sztuka i 
wierzyste Tiękno

Tak oto jedna i ta sama audy
cja (a bjdo to 27 stycznia, w łaś
nie w dniu ogłoszenia naszego  
konkursu) dociera do różnych śro 
dowisk, a wszystkie jednako wzru 
sza: wszyscy niaja łzy w oczach ..

Czy trzeba lepszego dowociu. że 
Teatr Wyobraźni ma swą głęboką 
silną i bardzo ważna rację bytu?

wowycli praw nauki o elektryczności, 
w szczególności zaś praw o indukcji 
i polu magnctyczncm Te odkrycia, 
chociaż dokonane w pierwszej poło
wie 19-go wieku należą dziś do AbL 
radjotechniki. James Clark Maxwell 
pierwszy doszedł do przekonania, iż 
muszą istnieć elektromagnetyczne 
drgania.

Wilhelm Feddrrscn eksperymental
nie udowodnił, że w butelce lejdej
skiej elektryczny prąd krąży perio
dycznie tam i spowrotem Henryk 
Hertz byt pierwszym, któremu udała 
się, nadać ultra - krótkie fale radjowe 
w jednym rogu pracowni, a następnie 
odebrać jc w drugim rogu przy po
mocy odbiornika.

(Juglielmo Marconi, skierowany 
przez Righi’ego dp badania fal Hertza, 
zwrócił uwagę na handlowe możliwo 
ści nowego wynalazku. .Marconi u- 
miał połączyć badania naukowe z ten 
dencjami praktycznemu W  Boionji 
uualc mu się przesiać przy pomocy 
fal elektrycznych znaki Morsego na 
odległość 3 kim. Poszukiwania swe 
kontynuował Marconi w Anglji, gazie 
zyskał poparcie Precce’a, dyrektora 
angielskich telegramów. Ody uaalo się 
przestać Sygnały telegraficzne na od.z 
glość 12 kim., badania Marconi’ego 
weszły na drogę regularnych i nieu
stannych uuoskonaień. Pewność odbie 
rania sygnałów i odległość wzrasta z 
roku na rok. Z tych czasów wymie
nić należy szczególnie Edonarda 
Branly, Slaby, Areo, Maxa Wien i Fer 
dynanda Braun.

Wśród wynalazców radja osobne 
miejsce zajmują ci, którzy po r. 1900 
zajmowali się radjotelefonją. Bez w y 
nalezienia odpowiedniej lampy radjo 
w dzisiejszej postaci byiooy nie do 
pomyślenia. Pierwsza* zasługa należy 
w tej dziedzinie do Fdisona, następ
nie i do J. A. Fleminga, Lee de Fore- 
stfł, Roberta von Liebrna i Aleksan
dra Meissnera.

Na pytanie włęc „Kto wynalazł ra- 
djo'' nie znajdujemy jednej odpowie
dzi. Jest ono wynikiem pracy całego 
yzeregu pionierów, „

T a j e m n i c z a  s t a d a
m o n a r c h i s t ó w  
w  S o w i e t a c h

Ort pewnego czasu w Rosji ja 
kaś nie wy kryta stacja nadaje au
dycje, propagujące pow rót dyna
sti i  carskiej i nawołujące do ka
ry śm ierci na Stalina. S tacja ta 
nadaje codziennie na innej fa li, 
co utrudnia je j w ykrycie

Wt

Pteiwwszy tydzień urlopu, spę- 
d so n v  trytmm koczowniczym na 
■podróżowaniu „rzemiennym dysz
le m *  <ub. kordow ym ) w drodze 
% W arszaw y przez Podole na Hu- 
iculsw zynę, pprawaa mi dość kło- 
tpotU, jeś l i  chodzi o zdanke spra
w y z odniesionych w tym czasie  
•wiraieii. radjow ych.

Poniew aż nie słuchałem radja?  
Przeciwnie: słuchałem  bardzo du
żo, niemal ciągle. Tylko że... Sły
szałem bardzo mało.

Że w naszych pociągach n ie w ie 
le można korzystać z t. zw. Radjc- 
Pata, o tem przekonałem się już  
półtora roku temu. s tw ierdziw
szy, że bywa to przeważnie ooni- 
pilacyjne „łapanie" stacyj zagra
nicznych (rzadko kiedy polskich),  
watowane obficie muzyką gramo
fonową; słowem, poziom kultur d- 
ny zupełnie specyficzny i nikt 
mnie po raz wtóry na korzystanie  
z radjo-PATA n<e namówi, pók; 
nie przeczytam w komunikatach,  
że radjo na kolejach p o ls k ie h  słu
ży po to, aby podróżnym zapewnić  
kontakt ze stacjami polski mi, a 
nie aby tylko „coś im w o g ó le "  w 
U3zach brzęczało.

Istnieją j idnak  apaiaty  tury
styczne. Tak, tylko że w dotyih-  
i zasowej postaci daleki* są out 
jeszcze od osiągnięcia  celu, za
wartego w tej nazwie. Na odbior 
nik turystyczny można słuchać  
Warszawy w ciągu dwóch pierw
szych godzin jazdy Lwowa, w cią 
gu niecałej godziny —  później ha
łas pociągu przygłusza i zAcier-i 
słabnące coraz bardziej dźwięk!.  
Antena kierunkowa, zawarta w 
ra mie aparatu.- chw > ta > prawdzie 
falę —  świadczy o tem gwizd:

ale lampom nie starcz: prądu, a- 
by z tego gwuzdu wyłowić artyku
łowane dźwięki.

To samo dzieje się zresztą i po 
opuszczeniu pociągu, kiedy mimo 
braku przeszkód akustycznych  
audycja jest  niedosłyszalna, o ile 
nic przekroczyliśmy ju t  niewielki  
stosunkowo promień odległości  
od stacji nadawczej, pozwalający  
nn odbiór bez anteny. W ten spo
sób aparat turystyczny —  mimo 
ogromnie kosztownej eksploata
cji —  spetnia tę tylko rolę, co i 
każdy inny odbiornik lampowy, 
gdyż nie obejdzie się bez anteny.

Być może, żc z biegiem lat (n a 
leżałoby spodziewać się, te  już  
chyba n iew ielu)  Państw owe za
kłady radjotechniczne stworzą typ 
bardziej odpowiadający potrze
bom turysty, gdyż narazie mogą 
7 niego korzystać przeważnie ta 
ty  tylko turyści, którzy wędrują  
po... wielkich nrastaeh  (z rozgłoś
nią w m 'ejscu) iub po ich naj
bliższej okolicy

Może zresztą do tego czasu  
wzmocni się także siła nadawcza  
naszych stacyj na prowincji. Tu 
także niejedno jest  jeszcze do zro
bienia. Obernie bowiem np. na Po
dolu mnłopolakiem możnaby przy 
pomoc;, zaimprowizowanej paru- 
inetćowej anteny złapać falę war
s z a w s k ą , trudniej już byłoby z 
lwowską (16 KW) —  natomiast 
wprost naprasza się  do słuchali i 
1 2U-kilow atow y Budapeszt, lep ’ ) 
nawet słyszalny od Raszyna.

Wzmocnienie siły stacji lwow
skiej wysuwa się zresztą także 
ze względów ogólnych jako jeckn  
Z ważniejszych postulatów nas/,ej 
radjofonji, jeśli  zważyć; ze de

tektorowy zasięg  Raszyna nie zdo
ła ogarnąć całej Mkiłopolśśti 
wschodniej,  a Lwów przy dzisiej 
szej mocy swego prądu również  
nie dociera już do pasa nagranicz  
nego. Chodziłoby tu zaś także o ob 
służenie Wołynia, Wspomniałem  
kiedyś na tum miejscu o potrzebie 
stworzenia jeszcze jednej rozgło
śni regjonalnej w Lublinie lub na 
W ołyn iu : obecnie prostuję ten po 
stulat o 'yle, że jeszcze bardziej 
naglącą konieczność przedstawia  
sprawa wzmocnienia stacji lwow
skiej.

*
Spośród audycyj, których udało 

mi się wysłuchać, wspomnę prze- 
dew szystkiem o pięknym koncer
cie serenad Mozartowskich, nada
nym w środę z Salzburga przez 
orkiestrę Filharmoników w iedeń
skich. Tegoż wieczoru interesują
cy koncert nocny (kwartet Len
czewskiego) nadawał od gudz. 21 
do 2 -gicj Frankfurt nad Menem. 
Audycja, chociaż nic transmito
wana przez stacje polskie, była  
jednak zapowiadana również w 
języku polskim (obok niemieckie
go, v łoskiego, francuskiego i an
gie lsk iego).  Nieco przedtem prze
piękną godzinę muzyki cygań
skiej nadal Budapeszt (również  
nie transmitowany przez Warsza
wę. Która w tym czasie kontenio-  
wala się piytami).

Nf?s'Uvva się pytanie: czyby )ie 
n.ogio Polskie Radjo ezęśoioj ur/.a 
tiz.ić wymiany późnowieczornych  
programów muzyki lekkiej z za
g ran icą ’’ Dotychczasowe próby iv 
tym rodzaju można nieltdwie na 
palcach policzyć: parę razy jazz 
londyński (zresztą przeważnie  
•-•powodu przeszkód trasnwsj inyeh 
nieudany), raz czy d r a  lek) a 
muzyka z V ,cdnia —  to już chy-

ha i wszystko. A możnaby prze
cież tylu tysiącom radjosłueha-  
czy umożliwić miłe i muzykalne  
spędzenie wieczoru, uwalniając  
ich w dodatku z niemiłej sytuacji,  
jaką w omewianym wypadku byłe  
dosłuchiwanie się Frankfurtu po
przez Sztutgart, który przez cały 
C7,as koncertu w niem iłosierny spo 
sób hałasow ał marszami woj sko
si cmi orkiestry dętej, zagłUożając 
kameralne dźwięki Frankfurtu.  
Swoją drogą, marsze na fa li  e te 
ru pośrodku nocy —  to specjalny  
gust, ilustrujący chyba, jak dale
ko zaszia m.Iilaryzacja nastro
jów niemieckich.

Uroczystości legjonowc W Kra
kowie dały okazję do szeregu tran  
eurisyj i audycyj, wśród których  
wspomnieć należy zw łaszcza w po 
niedziałkow:ym wywiadzie red. 
Wrzosa z p. Prezydentem Rzpliće.i 
in icjującym cykl, który ma zazna
jamiać radjosłuchaczy z szere
giem najwybitniejszych współpra
cowników' Marsz. Piłsudskiego.  
Obok legjonowego coraz częściej  
zjawia się ostatnio także temat  
wyborczy —  w pogadankach, od
czytach i s łuchowiskach. M. in. 
stanowił on także treść o?tał n. :j 
lwowskiej Wesołej Fali. Pomysł  
jednak zawiódł w wykonaniu: p. 
Strońć był nudnawy, Anrikoscn-  
kranz i Untenbaum naciągani, na
wet Szezepko i Tońko „nie brali". 
Do propagandowych furmanek  
trz.ebn lwowskiego Pegaza zaprzę
gać w  si>osób bardzo ostrożny. l*o 
nie wszystko uciągnie, a tylko nie
potrzebnie może się ochwacie.

Warszawa nadawała w nitdzie-  
ią jedną z tych audycyj „muzy
kalno - słownych", do których 
niezmiernie mi się trudno przy
zwyczaić — bodaj że w tym sa
mymi stopniu, w jakim in icjato

rom tego typu programowego  
trudno zreflektować się, że jednak  
(mocno przy tem obsta ję!)  kro
czą po błędnej drodze. Tytu! 
brzmiał „Chłop i poeta", a ilu 
stracja słowna do muzyki Suppc- 
go polegała m. in. na żydowskich  
szmoncesach —  które nie wiem  
doprawdy, czego szukały w tem 
towarzystw ie i to w doaatku w 
niedzielę, kiedy przecież już jest  
po sabbacic i kiedy swój skolei je 
dyny dzień odpoczynku jm in. 
także od ż.t dowszezyzny w reper
tuarze) pragnęliby mieć... i Aryj- 
czycy.

*
Z tygodnia popftedniego pozo

stało jeszcze nieomów ionych parę 
audycyj. W' pierwszej linji „hriiu- 
lein Doktor" le p y  

Londyńska BBC niedawno temu 
w ciągu kilku godz. transm itowa
ła z teatru Piccadiliy  ten f ;lm 3ce 
mczny, przy którego radjofomza-  
cji najciekawszym problemem sta 
je się  pytanie: jak tę jego lilmo-  
wość przenieść z ekranu na m - 
krofon, aby się nie zatarła jej 
sensacyjność? Mając tylko pół 
godziny czasu do dyspozycji, au- 
ror w  inscenizacji s łuchowiska  
lwowskiego wyLrał inną drogę:  
dał ze swej szruki tylko to, co w 
niej stanowi nadbudówkę psycho
logiczna t j. próbę, odeyfrowania,  
dlaczego Anna Marja z takim za
pałem uprawiała szpiegowską pra 
cę— 7.rezygnował natom iast z f i l 
mu. Ale eóz się  pokazało? Oto, że 
po wstępie, w kiórym p. Tepu wy
tykał innym sensacyjnym  powie
ściom filmom i sztukom szpie
gowskim, że się je gotuje w sosie  
pacyfistycznym  —  sama jego  
sztuka była właśnie lak dużą por
cją pacyfizmu iż trzeba było do 
niej dorobić specjalnie zakluaiizo

wany epilog, aby nie wyglądała  
wręcz anachronicznie w świetle  
dzisiejszej sytuacji europejskiej

W cyklu konkursowych repor
taży z życia mieliśmy reportaż p. 
Opirriskicgo z Dal mirowakirh w 
Yćarszawie: temat wdzięczny, ale 
wykonanie zawiodło gdyż złe u s t i  
wienic mikrofonów me dawato na 
Użytego wrażenia akustycznego,  
a i strona djalogowa me w y
szła poza ramy przeciętności.  
Tażsaina schem alycznosć ( łącz
nic z obciążeniami, jakiemi dla 
każdego reportażu są dłuż
sze występy głosów meradjo-  
fonicznych) ciężyła także nad re
portażem z Druskienik, w- którym 
najudatniejszy bel końcowy wy
wiad ze starym kąpielowym. N a
wiasem mówiąc, można byio na 
początku tej transmisji stwierdzić  
poglądowo, jak wspaniałe walory  
akustyczne miewa dla mi..rofon i 
prawdziwy (nie  ten w studjo szlu  
eznic robiony) wiatr. Udał się na
tomiast, pełen życia i ruchu (choć  
niepozbawia.ny trochę widocznych  
fastryg reżyserskich), reportaż z 
nadmorskiego obozu medyków.

Wspomnieć jeszcze warto o na
der interesującej próbce gwary z 
Wileńszczyzny, jaką nam dała o- 
powieść o fotograf ji ao paszportu  
„Ciotki Aloinowej" (którą chęt  
nieby się częściej słyszało na ca
łą Polskę), o pouczającej prelek
cji p. W Frenkla na temat pioru
nochronów, o interesującym kon
cercie etiud fortepianowych „dla 
niedowiarków" i wreszcie o oatat-  
mm koncercie Chop nowskim. na 
kiórym p. Wiłkomirska odegrał), 
rzadko reprodukowaną i dlatego  
tembardziej ciekawą sonatę  
c-moll (op. 1).

Marjan Grzegorczyk
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9 9 W asyl W y s zy w a n y " Habsburg
s k a z a n y  n a  d  la t

( o s z u s t w a  atcyKSięoa a u s t r i a c k i e g o  w e  F r a n c j i )
Paryż, w sierpniu.

Przed sądem karnym w Pary
żu toczył się onegdaj proces prze
ciwko arcyksięciu \ \ i lhr lm o,v i  
Habsburgowi, oskarżonemu o o- 
szustwa i wyłudzenie kwot w w y
sokości o k o Io p ó l  m njona fran
ków. •

Ponieważ Wilhelm Habsb 'r 
na kilka dni przed rozpoczęciem  
rozprawy umknął do Szwajcarji,  
przed trybunałem stanęła  tylko jc 
go „narzeczona", panna Pauleite  
Couyba, była urzędniczka poczto; 
wa, której akt oskarżenia zarzuca  
m alwersacje popełnione w poro
zumieniu z byłym arcyksięeiem.

Wilhelm Habsurg, syn Karola 
Stefana, v łaścic iela  zamku w żyw  
cu pod Krakowem, odgrywał pod
czas wojny światowej pewną rolę. 
Cesarz Franciszek Józef przezna
czył młodego krewnego na „księ
cia" Ukrainy. Po upadku monar
chii Habsburgów, areyksiąże Po
został w armji ukraińskiej, gdzie  
pod imieniem „Wasyl W yszywa
ny" zyskał pewną popularność. 
Lecz po rozgromieniu band Petlu  
ry, areyksiąże W ilhelm musiał u 
cieKać i w r, 1922 udał sie do Pa
ryża.

Tutaj Wilhelm poznał pannę 
Couyba, zakochał się w niej i o- 
bojo rozpoczęli awanturnicze żv- 
cie. Młoda te legrafistka porzuci
ła służbę rządową, niegodną na
rzeczonej arcyksięcia. a ten zno
wu, nie mając żadnych środków 
do tycia, musiał sz; kac nr-—•ad 
pieniędzy...  Pierwszą ofiarą W il
helma Habsburga był bogaty  
handlarz drzewa z Calais, którego 
Wilhelm poznał w pociągu. Opo
wiadał mu dużo o swoich zwolen
nikach w Galicji i poczciwy pan 
Pagnez, któremu areyksiąże na
turalnie bardzo imponował, po
śpieszył pożyczyć Habsburgów,
sumę 140.000 franków ...

N astępną ofiarą arcyksięcia  
był pan Panejko, były sekretarz  
stanu i reprezentant Ukrainy na 
konferencji pokojowej. Panejko. 
który znał „Wasyla W yszyw a n e  
go" jeszcze z roku 1919, nic w a
hał się ani chwili dać pannic 
Couyba ..dla przeprowadzenia
tranzakcji na giełdzie", czek na 
70.000 franków. Okazało się że 
tranzakcja ograniczyła się do za- 
inkasowania czckn przez W ilhłl* 
»na.„

Przez kilka lal młoda para pro
wadziła w ten sposób dosyć wy
godne życie. Lecz gdy areyksiąże  
zaciąga! coraz większe długi, a 
lawnych nie spłacał, pewien wla  

ściciel hotelu u Paryżu zrobił 
wreszcie doniesienie karne; W il
helm Habsburg, nict; lko był mu 
winien około 20.000  franków, 
lecz jeszcze zapraszał grono towa 
rzyszt na kolacje z szampanem .. 
na koszt w łaściciela  właściciela  
notelu.

Po tej pierwszej skardze posy
pały się  inne i w reszcie okazało 
się, że arcyksiążę winien byl po
nad pół miljona franków.

Podczas rozprawy panna Couy
ba broniła się bardzo zręcznie, 
twierdząc, że wierzyła opowiada
niom arcyksięcia, który przyrzekł 
jej, żc jeżeli postara się o p ienią
dze dla mego, to się z nią ożeni i 
wszystk.e długi po śmierci swego  
ojca spłaci.

Trybunał zasądził Wilhelma 
Habsburga zaocznie na pięć lat 
więzienia, podczas gdy Paulettc  
( ouyba została skazana na trzy 
lata więzienia z zawieszeniem i 
zostaał wypuszczona natychmiast  
nn wolną stopę.

Za arcyksięeiem wysłano do 
Szwajcarji listy gończe.

I  „bezprizornego”  -  lotnikiem
L / . e j r  ż y c i a  t o w a r z y s z a  L e w o r w e w s K i e g c ,  E a j o u k o w a

Chociaż pierwsza próba przelo
tu do Ameryki ponad biegunem  
północnym nic pow i*dła się, o Le- 
woniewskim i jego samolocie cią
gle pisze się i mov i na całym  
świecie

„komsomolskaja Prawda" za
mieściła właśnie ciekawy życiorys 
drugiego pilota samolotu „ZSRR- 
025" Jerzego Bajdukowa. Rodzina 
Bajdukow mieszkała w małem  
miasteczku przy stacji węzłowej 
Taryszta. Jedynie przejeżdżające  
pociągi ożywiały monotonność ży
cia mieściny, mówiąc o ,nnem ży 
ciu o innych miastach.

Dziesięcioletni Jerzy Bajaukow

zaprzjjaźnił s ię  z Wańką Stroki- lub na polu. Po, pewnym czasie 
ninem. znanym pod przezwiskiem chłopcy dosiali się do Barabińskic 
„Strik". Był to sprytny chłopak, ’go „internatu" Ale stosunki, pa- 
starszy niż Bajdukow i dawał so- nujące w zakładzie, były straszne. 
Me już w życiu rade. Jeździł po- Wieczne poniżania, bicie i gru- 
mągicm, a nawet był już w Om- biańskie postępowanie z dziećim.
sku.

Raz powiedział „Strik" Jerze
mu :

—  Co robisz Ciągle w tej dziu
rze? Nudne jes t  tu życie. Chodź 
ze mną, będziemy szukać innego, 
lepszego życia.

Dzieci udały się w daleką dro
gę. Tuł"‘„ się po Barbińskim ste
pie, po Kainskiem, żebrały z gło
du, spały w pustych wagonach

sa
Nowy Jork, w sierpniu. 

Dziesiątki tysięcy obcokrajow
ców usiłuje corocznie ominąć 
czujnych, lecz stosunkowo nielicz
nych, strażników granicznych  
Wuja Sama, aby stanąć na tery- 
torjum Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej —  wyśnionej  
ziemi obiecanej.

Z Meksyku przeprawiają się nie 
szczęśliwcy przez Rio Grandę del 
Norte i pełne grzecholników pu
stynie Arizony, z Kuby żaglowca
mi wśród burzy dąża na Florydę  
lub z Kanady przepływają wart
kie prądy ponad wodospadami 
Niagary.

N ieczęsto szmugiel n ielegal
nych imigrantów zostaje odkryty';- 
w ręce władz wydaje ich za zwy 
czaj jakieś drobne wykioezenie.  
anonimowy list  kobiecy lub bez
nadziejna bieda.

Lecz zapytam; . czy życie ludzi, 
którzy dostali się prawem lub le
wem jest pelnom zadowolenia i 
czy mogą oni założyć rodzinę o- 
raz myśleć o szczęściu, które nad
mienia konstytucja anierykań-

( o d  w ł a s n e g o  k o r e s p o d e n i c  „ A B C — N o w i n  C o d z i e n n y c h " )
ska? Oto krótki szkic pożycia pa-, Jerzy nadal nie miał zajęcia, 
rj nieproszonych gości, których Oboje staczał' s ię  szybko w prze- 
poszukiwanic za szeroko re k la - , paść. Wreszcie pod wspaniałym
mowanem zlotem runem amery- 
kańsKiem zaKończone zostało 
w strząsającą tragedją.

Otyljn była córką znanego pro
fesora Stuffm ana z Hamburga.  
Zakochała się w uuogim młodym  
Jerzym Umbachu. ..Her Pro- 
fessor" ani słyszeć nie chuial o 
wyborze swej córki ,tak przeciw
nym jego zasadom kastowe - spo-

mostem Jerzego Waszyngtona za- 
' mieszkali w rurze kanałowej u- 
, Lodzącej do rzeki Hudson.

Przyszły gwałtowne, niemal tro 
pikalne deszcze, w które Nowy  
Jork obfituje podczas miesięcy  
letnich, rynsztoki miejskie wezbra 
ly: woda wielką fa lą  zalała „mie
szkanie" Umbachów i zabrała ze 
sobą Otylję miażdżąc ciało rnło-

łt-cznvm W roku 1933 Umbach deJ kobiety o ^ łu p y  rnostu. Leka
rze stw ierdził’ pizy  sekcji zwłok,  
iż ani jedna kość nie pozostała

przybył n ielegalnie do Stanów  
Zjednoczonych, nie znalazł zatru
dnienia, wrócił do Niemiec i oże 
r.it się. z Otylją. Na jej nalegania  
raz jeszcze przepłynął Atlantyk. 
Otylja ,która spodziewała się zc 
stać matką, za nim w niecałe dwa 
miesiące pośpieszyła.

Nowonarodzonem dzieciątkiem  
cieszyli się tylko przez ty d z ień . 
maleństwo umarło naskutek okro- 
pnych warunków i braku opieki 
lekarskiej. Pogrzebem zajęła aię 
Marlena Dietrich. Dobre 
lub reklama...

cała.
Mimo licznych, a spóźnionych  

ofert pomocy dla Umbaeha, w ła
dze zajęły się nim; przybył n iele
galnie i będzie deportowany do 
Hamburga. Czy odwiedzi profeso
ra Stuffm ana?

Nie j e s t - t o  opowieść ani w y
jątkowa ani fantastyczna. Mamy 
przed sobą kartkę z dziejów zwy
czajnej tułaczki emigranckiej. 

serce Wypadków podobnych spotykamy  
wiele.

S a l c m a m  w
o d r ó ż n i i  n i e w i n n e g o  od w i n n e g oi. W  j a k i  s p o s ó b  „

Rosyjski pow ir-ś( iopisarź rnr- 
eracyjny. P, N Krajnbw, którego 
twórczość jest znana w przekła
dach (alej  Uuropic, wydal niedaw
no ciekawe opowiadanie dla mlo-

S T A J Ą  P R Z E D  S Ą D E M

Listy, które go nie doszły
Pan Jerzy M. był szefem, o ja

kim marzą wszystkie biuralistki.  
Nadawał się  na bohatera filmo
wego. Niezwykle przystojny (oczy 
piwne, twarz pociągła, nos pro
sty, brunet, wysoki, znaków szcze
gólnych brak), bogaty (auui,  
piękne mieszkanie, grube tysiące  
każdego m iesiąca) ,  mioay (32 la
ta ) ,  no i wkońcu —  kawaler. Cze
góż więcej żądać można od męż
czyzny !

Nie można się też dziwić, żc 
wszystkie przyjaciółki i znajome 
zazdrościły z całego serca pannic  
Irenie K„ która dostąpiła tego za
szczytu, żc wyżej opisany idcal 
mężczyzny wybrał ,ią spośród kil
kudziesięciu kandydatek, aby jej 
powierzyć funkcje osobistej se
kretarki, Nie dziwnego, że wybrał 
właśnie ją — p Irena byLń bo
wiem tern, co się nazywa „silą wy
kwalifikowaną". Znała  czter; ję 
zyki, stenografię , a na maszynie  
pisała w tempie, od którego za
wróciłoby się w głowie nawet Kti- 
sccińskiemu Pos iad a ła  pozatem 
jeszcze inne umiejętności, o czem 
pan M. miał się niedługo przeko
nać.

Piękny pan Jerzy byl zadowo
lony zc swej sekretarki. Trochę go 
może raziło jej nieco zbyt kokie
teryjne zucnowanie, no, ale trud
no — był już do tego przyzwycza
jony. Warunki, jaldemi obdarzy
ła go natura sprawiły, że ciągie  
i wszędzie spotyka! na swojej 
drodze kobiety, które obdarzały  
go swem i względami aż nazbyt 
obficie. Może lo się wyda mało 
prawdopodobne, ale pan Jerzy  
byl skromny i me lubił tych ob
jawów uwielbienia.

—  Na szczęście to się niedługo  
skończy — myślał nieraz z ulgą.  
Za parę miesięcy bowiem miał się 
odbyć jego ślub z pewna uroczą 
m ło d ą  osobą, którą uwielbiał i 

której zarzucał tylko jedno, —  źe 
nic mieszkała w tem samem, co

on, mieście. Listy, —  zapewne,  
mają s w ó j  urok. Ale to mało, to 
djablo mało. Każdy zakochany to 
zrozumie.

Stosunki między narzeczonymi 
były idealne, a z naraz w pana J e 
rzego uderzy! grom. Coś się sta 
ło —  narzeczona przestała pisać.  
Minął tydzień, minął drugi —  
■żadnego listu (dotąd pisała co- 
dzień. Depeszował —  bez rezul
tatu. Wkońcu pojechał. .1 gdy na 
drugi dzień wrócił, zbladła zdol
na sekretarka, p. Irena.

—  Co pani zrobiła z mojem i 
listami? — zapyta! takim głosem  
i z tukiem spojrzeniem że p. Ire
na, która zaczęła coś jąkać, źc 
nic nie wie, że przecież onaby ni
gdy... wkońcu rozpłakała się i 
przyznała, że brała i niszczyła li
sty, że nie czytała, w każdym ra
zie nie wszystkie, że ona, . nie mo
gła znieść... by inna kobieta... że 
ona... pana szefa... kocha...

M.mo tego słowa, które wzru
sza najtwardsze serca, pan M. 
był nieubłagany i nm przebaczy;  
swej sekretarce, tembardziej, że, 
jak się  okazało, p. Irena równie 
zaboiczo postępowała z szeregiem  
innych listów i to w celach niezu
pełnie jasnych, ponieważ były to 
listy firmowe, zatem motywy na
tury sentymentalnej me grały tu 
juz roli.

Dalszą konsekwencją tego po
stępowania było pozbawienie p. 
Ireny wolności na przeciąg mienię 
cy sześciu. Taki \wrok. to przykra 
rzecz Ah czernie jest utrata we 
nośei na 6 miesięcy wobec utiaty  
upragnionego meżrzv7.nv na wie
ki?! Panna Irena tonie w Izach. 
A gdy jeszcze przypomni sobie  
ślicznego kremowego Chryslera i 
dochód miesięczny „pana szefa", 
które tak skrupulatnie wpisywała  
do książek —  jej wrażliwe, dziew
częce serce pęka poprostu z roz
paczy.

Fses.

s z u r a
dzieży p. t. Mantyk". ..Mantyk 
ciesz; się w ielkim i powodzeniem  
nietylko wśród młodzieży, ale i 
wśród dorosłych. Silnyiu magne
sem jest  w tym wypadku sam te
mat: Abisynją nowoczesna —  t. 
j. po wojnie światowej.

Jest to ciągle jeszcze kraina bi 
bhjna, stare życic patrjarchalno,  
średniowieczna pobożność, ntorai- 
ttość i prawo wojowniczość, cnoty  
rycerskie i bezprawia w dawnyefo 
starych formach, które nieodłącz
nie zrośnięte są z psychologją te
go ludu, żyjącego pod pionowemi 
prawie promieniami słońca.

Krasnow opisuje między iiinemi 
scenę abisyńskiego sądu patrjar  
chalttego —  sądu nie według pi
sanej litery prawa, lecz w e
dług prawa obyczajowego, spra
wiedliwości i w ewnęirznego prze
konania sędziów mędrców.

Podobn; sąd Salomona opisUjY 
również naoczny świadek Alcssa-i 
dro Sapelsi.

Bohaterem jest  Kas Alida, zna
ny polityk, ojciec n ieszczęśliwego  
negusa Lidj .lasu. Sapclli bardzo 
wysoko ceni jego rozum, odwagę,  
rycerskość i zdolności dyploma
tyczne. Wyraża się o nim z pol- 
nem uznaniem, szacunkiem, często  
nawet z entuzjazmu ni bez wzglę
du na los, który z potężnego Rus
sa uczynił raz sojusznika Włoch, 
a raz ich zaciętego wroga. Ras 
Alula sprawował sąd; publiczme,  
pod gołom niebem, podobnie, iak 
Ludwik ftv ięty, król francuski 
lub Henryk Ptasznik w „Lohen- 
gnnic" — w cieniu stu letn ieg i  
drzew a św lętego.

Na wokandzie znajduje się bflr‘ 
dzo ciężki wypadek: Z pokoju sy
pialnego w pewnym domu skra
dziono pieniądze. Wstęp do tego 
pokoju mieli tylko dwaj słudzy,  
obaj znani ze swej uczciwości . 1 
Prócz nich nikt nie mógł się do
stać do pokoju, ponieważ z ulicy 
nie było ani drzwi ani okien ty 
ko jedna wąska szczelina którą 
. nie przecisnąłby się nawet sza
kal". Śledztwo wykazało, że zło
dziejem może być tylko jeden z* 
służących. Ale który? Obuj zakli
nają się, że są niewinni, wzywa
jąc za świadków Bogarodzh e 
wszystkich archaniołów i aniołów 
i zaklinając się charaktc'’.' sty cz- 
nenii słowami: „umrzyj mój cesa
rzu, jeżeli kłamię". Obaj zaslu-

Niech krótki, realistyczny szkic 
z „ziemi obiecanej" będzie owym  
kubłem zimnej wody, dla tych, 
którzy w Ameryce pragną szukać  
poprawy losu lub też spodziewa
ją sie  od wychodźtwa naszego, 
pozostającego w skrajnej nędzy, 
ofiar na przeróżne i przedziwne  
cele „staroarajskie".

Przy tej sposobności niech nam 
oęcizie wolno wyrazić życzenie,  
aby władze położyły kres wyjaz
dom z Polski do Stanów Zjedno
czonych wszelkich misjonarzy  
niesamowitych „lig" lub „związ 
kow". Bezrobocie, ogólna bieda 
Polonji amerykańskiej sprawia
ją, iż przybysze z Ojczyzny, ci 
którzy przyjeżdżają tu na połów  
dolarów, stają  s ię 'w p rost  zniena
widzonymi. My nie mamy nawet  
pieniędzy na cele bezpośredn'o  
związane z własnym bytem, gdy 
tymczasem nieproszeni goście, za 
urzędowymi lub dyplomatę cznymi 
paszportami, zapisują nas do ja
kichś organizacyj, które swymi 
mętnemi programami robią wra
żenie ordynarnego lapichfop-  
stwa, nieraz już doświadczonego  
na kieszeniach praeuiącego ludu 
wychodźczego.

spowodowały bunt w  internacie: 
Jedenastoletni Bajdukow wraz ze 
Bwjmi kolegami został wydalony  
z internatu. Cóż robić? Znów za
częli s ię  włóczyć. W zimie powró
cili do Kaińskiej szkoły tzemieślni  
czej Było tu lepiej. Majster, któ
ry uczył Jerzego Bajdukowa rze
miosła, był dobrym człowiekiem,  
dbającym o powierzonych mu 
chłopców Ale na Eajdukowa w y
wierał silny wpływ odważny i co
raz bardziej „dziczejący" Strik, co 
spowodowało wkońcu wydalenie  
obu chłopców ze szkoły za złe za
chowanie się.

Chłopcy znów znaleźli sie na u- 
licy i znów włóczyli s ię  przez całą 
zimę. Ale tym razem włóczęgustwo  
dopiekło Bajdukuwowi. Zaczął u- 
św iadamiać sonie, że jego przy
jaciel staje się  zwykłym złodzie
jem zawodowym i że niewiele bra 
kuje, aby stał sie  bancytą. Bajdu
kow opuścił więc Strika

1 znów pytanie, co robić? Ns 
szczęście Jerzy poznał czechosło-  
v, aekiego jeńca — wesołego i pra
cowitego Władka („Komsomolska  
je Prawda" nazywa tego Czecno 
słowaka „Władkiem , może to być  
raczej —  Polak?). Zawiązała się  
przyjaźń. Władek był dekarzem  
Nauczył tego rzemiosła i Bajdukc 
wa. Obaj chodzili po w siach  i mia  
stach, zarabiając sobie w ten spo
sób na życie.

W 1920 r. WlaćeK umarł. Baj 
dukow długo opłakiwał swego  
przyjaę^ela. Znów tułał s ię  po kra
ju, smutny, samotny. Potem zajął 
się  Bajdukowem dr Makarjew, 
biorąc go do swego pociągu sani 
tarnego. W 1921 r, Jerzy dostał  
się do służb; kolejowej, jako ro
botnik nu odcinku OmsK —  Nowo  
sybirsk Po rpku wysłano go do 
Omskiej Zawodowej Szkoły Kole^. 
iowej. Przez te tłzy lata system a
tycznej nauki Bajdukoty wiele

Polonja amerykańska chętnie i skorzystał.'*Uczył się  dobrze, -fey.l..

sruja na zaufaiue. a jtaSaimo tego 
powite jest przecież, że jeden z 
nich pieniądze ukradł.

Bas Alula jest  w kłopocie. J e 
go .sława nieomylnego i spraw ie
dliwego sędziego poddana jest  
ciężkiej próbie. Co zrobić, aby nie 
unietyinnić winnegp i nic stać się  
bezpośrednią przyczyną wieczne
go kalectwa niewdnncgo? (W A- 
bisynji kradzież z włamaniem ka
rze się ucięciem prawej ręki).  
Sprytny Ras ratuje swą sławę, od
stępując w dowód specjalnego -u- 
znania rolę przewodniczącego są 
du, doświadczonemu starcowi  
„szumowi" Desta Sellasie. S ta
rzec zażądał od obu podeirzanych  
o kradzież prz.ysiegi, ale nic to 
nie pomogło. Wobec tego rozka
zuje wezwać kata

—  Zaprowadźcie obu do pokoju 
sypialnego, z którego złoazicj u 
kradł pieniądze. Obaj niech w y
suną rękę przez szczelinę, którę
dy nie prześlizgnie się nawet 
szakal.

Powiedziano, zrobiono. Przy
szedł kat. Obaj słudzy wysunęli  
przez szczelinę ręce. „Szum" zbli
ża się  i mówi grobowym g ło se m :

—  Kacie, utinj rękę złodziejo-

ofiarnic łożv}a na Armję. Blęk.t  
ną, Komitet Narodowy Polski, 
flotę hendioY,ą, szkolnictwo, po
tyczki państwowe lub prywatne  
i powodzian. Ale dzisiaj wszyscy  
niemal mieszkamy w rurze kana 
Iowej jak Otylja Jerzy; sami po
trzebujemy pomocy, abyr nic dac 
się unieść z prądem, któryby róż
nił naszą polskość.

Jan Drohojowski.

pilmy w pracy. Z Omska wysłano  
go do szkoły ni lotów w l/eningra- 
dzie. Losy zadec; do wały ó .przy
szłości Bajdukowa.

Obecnie jest  jednym z najlep  
szych lotników sowieckich. odzna 
czającym się karnością odwagą i 
rzutkim umysłem Zarząd Główny 
Drogi Morskiej, uzupełniając za
łogę „ZSSR-025" wybrał Bajduao- 
wa na miejsce drugiego pilota.

Znachor-tioerator
I J e g o  k f c ie n t k i  z e  w s i

T O rL Ń  10. 8 . Przed wydziałem t stul: skazani 4-ej w spólnicy  Steh- 
karnym Sądu Okręgowego w Choj lera, którzy mu napędzali kliento

Jedna z rąk błyskawicznie cof
nęła się. A drugą „szum ” uści
snął, krz; kr.ąwszy: —  Oto nie
winny.

Czy nie jest  to sąd Salomona  
lub scena z „Księgi królów"?

—  A coby się stało, gdyby obaj 
cofnęli ręce? —  pytał i>oteni Sa- 
pelli. .Szum’ odpowiedział z u- 
śmiechem

— Cóż, znaczyłoby to, że albo 
obaj są niewinni, aino że Bog nie 
zyczy some, aby grzesznika sądz,ł 
człowiek, że chce karę sam wyko
nać.

 A gdyby ze strachu niewinny
pierwszy cofnął rękę?

—  Nie, takby się stać nie mogło  
  powiedział z głębokiem prze
konaniem „szum".

—  Diaczego?
  Dlatego, że złodziejowi, kie

dy usłyszy rozkaz, dany katowi,  
przeleci,  jak błyskawica, myśl:  
„Ach. utną mi rękę". Ale n iew in
ny myśli wolniej-  ..Co bedzie, je 
śli
m nie?” .

—  Czy różnica jest widoczna?
—  Dostateczna, abym miał zu-

nicach toczyła się rozprawa Kar
na przeciwko Wilhelmowi Stehle- 
rowi, rolnikowi zamieszkałemu w 
Sompolnie, karanemu już Kilka 
krotnie w ięzieniem  za zbrodnię 
spędzania płodu względnie udzie
lania w tych sprawach j>omocy 
Minio 67-miu lat i odcierpianych  
kar, Stehlcr jest  niepoprawny. Sły
nie on w- calcj okolicy, jako zna  
chor licznie odwiedzany przez 
wiejskie dziewczęta i kobiety, któ 
re stanowią jego klientelę. Proce
der awój uprawiał Stehler w po 
rozumieniu z żoną i synem.

Jakkolwiek policja często zacho 
dziła oo jeego zagroay, nigdy nie 
zauważyła nic podejrzanego, choć 
powszechnie wiadomo, te  Stehler  
ma na sumieniu niejedno życie  
Dopiero na skutek doniesienia  
prywatnego policja aresztowała  
Stehlera, który obecnie zasiadł 
na ławie oskarżonych wraz z 6-ciu 
młodymi ludźmi oboiga płci. Wszy
scy oskarżeni przyznali s ię  uo 

winy.
Sąd skazał Stehlera za spędze

nie płodu w dwóch stw-ierdzonych 
wypadkach na półtora toku  w ię 
zienia bez zawieszenia kary Jego 
dwie pacjentki otrzymały po 3 
miesięcy więzienia, prócz tego zo-

jiełną pewność.
Ot, co za wspaniali psycholo

gowie !
—  Ale nieprzyjemną chwilę  

przeżył niewinny, kiedy czuł, że
kat przez pom; łkę utnie rękę ktoś chwyta go za ręka

— Tak, ale tem większą radość  
miał potem — odpowiedział z u- 
śmiechom „szum".

lę lub asys*owali przy oneraciach:  
1 dekarz, drugi szofer, t — * fry
zjer, a czwarty robotni 
dy po 8 miesięcy więzi 
wieszenicm na ok ies  3 lat.

S a m o c h o d y
n a  T a r g a c h  W s c h o d n i c h

Łącznie z akcją motoryzacji  
kraju Zarząd Targów Wschod
nich poczynił starania w kierun
ku zapewnienia na tegorocznych  
Targach Wschodnich udziału  
krajowych i zagranicznych firm  
samochodowych, a to celem umoż 
liw ienia  społeczeństwu zapozna
nia s ;ę nietylko z najnowozemi 
udoskonaleniami w dziedzinie bu 
dowy samochodów, lecz również  
z ich oDecnemi cenami, które w 
związku ze zniżką cla przeprowa
dzoną w ostatnich czasach, kal
kulują się  znacznie niżej od cen  
dotychczasowych, Wśród samo
chodów wystawionych na tego - 
rocznych Targach Wschodnich  
znajdują się  samochody monto
wane wr kraju, oraz niektóre ty
py zagraniczne, jak również mo- /  
tocykle różnych marek, które 
jeszcze nie były na Targach  
Wschodnich reprezentowane. Gru 
pa ta będzie uzupełniana ekspo
natami z dziedziny części i przy- 
borów samochodowych, opon i 
t. p.

Ze względu nat o, że w ubieg
łym roku samochody nie były re
prezentowane na T argach  Wscho  
dnieli, należy spodziewać się, że 
udział ten wzbudzi znaczne za in
teresowanie zwiedzając; ch.
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J a k  b ę d z i e  w y g l ą d a ć  w  p r z y s z ł o ś c i

Dzielnica belw ederska
i n a j p i ę k n i e j s z a  a r t e r j a  W a r s z a w y

D R Z W I  i O K N A
A k tu a ln a  obecn ie  k w es tja  p ro 

gram u  rozbu dow y  d z ie ln ic y  .Moko
to w sk ie j i B e lw ed c rsk ie j nab iera  
w a g i s zc ze gó ln e j, w obec  fak tu , 
że p ro jek ty  u rb a n iza cy jn e  u 
w zg lęd n ie  m uszą n ie ty lk o  w ym a
gan ia  polity  ki u rb a n iza cy jn o  - 
bu dow lan e j, lecz  i za ło żen ia  s to 
łeczn ego  kom ite tu  b u dow y pom n i
ka M arsz . P iłsu d sk iego . D z ie ln i
ca m okotow ska z pałacem  be lw e- 
dersk im , M in . S p raw  W o jsk o w ych  
i A l.  U ja zdu w sk iem i je s t  tą c zę 
śc ią  W a rs za w ę , w  k tó re j M a r 
sza łek  n a jw ię c e j p rzeb yw a ł, tam 
w ięc  s tan ąć m usi pom nik  sym bo
lizu ją c y  w szy s tk ie  ok resy  je g o  
p racy . -

PltZLBl BO W A PLACU  
NA ROZDROŻU

W y ja ś n ie n ie  to dal na w s tęp ie  
sw ego  piątKowc-go odczy tu p, p re 
zyden t S ta rzyń sk i, r o z w ija ją c  w 
da lszym  c ią gu  in te re su ją cą  kon
c ep c ję  o g ó ln ą  p rzebu dow y d z ie ln i
cy' p o łu d n io w e j.

J es t Już rzeczą  zd ecydow an ą , że 
pom nik  M arsz . P iłsu d sk iego  s ta 
n ie na p lacu  N a  R ozdrożu , —  
m ie jscu , g d z ie  b y ła  n iegd yś  n ie
s ław n e j pam ięc i „L o b zo w ia tik a " . 
P la c  ten, obecn ie  b. m ały s tan o
w ią c y  ra c ze j zb ie g  u lic  u w y lo tu  
K oszyk ow e j, 6 S ie rp n ia  i vąl S zu 
cha w y ło n i s ię  w  ca łe j s w o je j oka
za łośc i po usun ięciu  s zp ita la  U ja 
zd ow sk iego , k tó ry  p rzen ies ie  się 
do in n ego  gm ach u ; budynki s zp i
ta lne, w- w ięk szośc i p a rterow e , 
m ają ju ż  zm u rsza łe  m ury i nie 
n ada ja  s ię  de użytku, m ożna w ięc  
m yś leć  o ich zbu rzen iu  bez żalu

N ie zm ie rn ie  w ażnym  w yn ik iem  
,,o c zy s zc zen ia " te ren ów  szp ita la  
U ja zd o w sk ieg o  b ęd z ie  o d s ło r ię c ’ 1’

n iew id o czn ego  dziś  i n iezn an ego  
s ze rsze j pu b liczn ośc i zam ku obron  
nego k s ią żą t M azo w ieck ich , w  kto 
rym  obecn ie  m ieśc i s ię  o fic e rsk a  
szkoła  san tarna

NAJPIĘKNIEJSZA PANORAMA
Z okien  tego  zam eczku , zbudo

w an ego  w  za m ie rzch łe j p rzesz ło 
ści, w  A U  czy X I I I  w ieku , p rzez 
jed n ego  z k s ią żą t M azow ieck ich , 
na m a low n icze j w y n io s łe j skarpie, 
ro zta cza  się  w sp a n ia ła  panoram a, 
n a jp ięk n ie js za  boda j w  W a rs zw ic . 
W id o czn e  je s t  ja k  na d łon i k o la 
no W is ły , b ezm ia r w ód  i da lek ie  
lasy  w a w ersk ie . Zam eczek  był k il- 
kak ro tn ie  n iszczon y  i od b u d ow y
w an y  i s łu ży ł za le tn ią  re zyd en 
c ję  k ró ló w ; Z ygm u n tów , B a to re 
go, Sob iesk iego  O d s ło n ięc ie  tegc  
h istory czn ego  zabytku , k tó ry  p rze  
zn aczy  s ię p ra w d op od ob n ie  na ce 
le  m uzealne, da w ięc  d w o ja k ą  ko 
r zy ś ć : sp op u la ryzu je  cenną pa
m iątkę p rzesz ło śc i i o tw o rzy  n ie
zrów n an y  w id ok  na W is łę  st i- 
n ow iąc  m a low n icze  tlo  d la p rzy 
sz łe go  pom nika.

Po usun ięciu  koszar, s ta jn i, bu
dyn ków  szp ita ln ych , p lac N a  R o z 
drożu zyska og rom n y  teren , w ięk
szy od pl. P iłsu d s k ie g o ; stan ie s ię  
jednym  w ie lk im  z ie leń cem  na któ 
rym  pom nik  M arsza łka  będz ie  
s ta n ow ił jak b y  k lam rę, łą czącą  
h isto iycz.n e d z ie ln ic e  W a rs z a w y : 
w  k ierunku północnym  zam ek k ró 
lew sk i i S ta re  M ias to , w po łu d 
n iow ym  —  B e lw ed e r  i W ila n ó w , 
we w sch odn im  —  ..n ow ood k ry ty " 
zam eczek  k s ią żą t M azow ieck ich

ARTERJA  
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

W kierunku zachodnim zapo
czątkuje się od pl. Na Rozdrożu 
rozbudowę nowej dzielnicy w 
stronę pola mokotowskiego, prze- 
dowszystkiem więc szeroką arter-  
ję  od Al. Ujazdowskich przez śro
dek pola mokotowskiego, aż do uk 
Grójeckiej.

Projekt tej arterji przewidywa
li już dawni urbaniści: na sta
łych  planach przebudowy s to lic y  
wiaac wyraźnie plany ulic w 
kształcie połowy gwiazdy; podstu  
wą gwiazdy stanowią Al. Ujazdów 
sk :e. cztery’ symetryczne promie
nie tworzą Al. Szucha, ul. Koszy
kowa, ul. 6 Sierpnia i czwarta u- 
lica —  ta właśnie, która miała  
biec ku polu mokotowskiemu,  
przez teren zajmowany obecnie  
przez Kasyno Oficerskie, dalej po 
gruntach Min. Spraw Wojsko
wych i po przecięciu niezabudo
wanej w tem miejscu ul. Mar
szałkowskiej przez pole w yścigo
we do pola mokotowskiego..

ŚWIĄTYNIA OPATRZNOŚCI

Projektowana arterja otworzy 
rozległą perspektywę. Od ul. Gró
jeckiej w zdłuż całego pola moko
towskiego. które zresztą pozosta
nie miejscem defilad wojsko
wych, przetnie Al. Ujazdowskie,  
biegnąc prosto ku pl. Na Rozdro
żu z pomnikiem Marszałka i za
meczkiem książąt Mazowieckich  
aż ku ogrodom, i tarasem które
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Trochę chłodniej
Wczora.i w godzinach porannych by

ła w  Polsce pogoda naogół słoneczna 
o nieco większtm zachmurzeniu ua Po
lesiu, częściow o Podlasiu, Mazow szu. 
w Poznańskicm i na Pomorzu. Tem 
peratura o godzinie "-ej wahał.-1 ąię >d 
15 na wschodzie do 22 st. na zachodzie 
kraju.

N ik le  opady w ciągu doby ubiegł, 
ogarnęły częściowo Wielkopolsko i P o
morze, 1 ozatem na całym obszarze kro
ju opadów nic notowano.

W  uzdrowiskach podgórskich 1 w gó 
rach trwa obecnie piękna pogoda sło
neczna.

Temperatura o godz. 7-ej i najwyższe 
z dnia wczorajszego v -nosiła : 21 i :'p 
st. w Wiśle, 18 \, Zwardoniu, 14 i 24 
w Zakopanem. 17 i 24 st. w krynicy, 
24 i 24 w Iwoniczu. 23 i 20 w Tiuskai. 
cu, 12 i 23 st. w Worochcic, a 17 :
gf> st. w Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Po przejściowym 
wzroście zachmurzenia — na ogół dosc 
pogodnie, jednak z przclotnemi deszczu 
mi w północnej połowie krain. Lek u 
spadek temperatury Najpierw u miarko 
wanc, potem słabnące wiatry z kierun
ków zachodnich.

W  t e a t r a c h  i  k i n a c f 7
Kepertuar ua dzień dzisieiszy 

przedstawia sic nas epuja o:
Teatr W ielki: „Hj. Luxemburg”

L»hara.
Teatr Narodowy „Stare w,,io”  

Teatr Połuki ,,Ludzie w hieli Tea‘ r 
Letni „ T y  to ja” . 1 eatr Kameralny 
„M ysz kościelna".

A  teraz, na co warto pójść do ki- 
»a ?  Światowid (Marszałkowska 
111) _  „św ia t urojony”  Sty
lowy (Marszałkowska 1121 —
„Julika”  Atlantic (Chmielna 33 ) — 
„Człow iek o 100 maskach” . kpolło 
(Marszałkowska 106) ..B łagali” . Ca- 
pitol (Marszałkowska 125) — „Zbrod 
nia w Trinidad” . Europa (N ow y  
św iat 63 ) —  „Kwiaciarka Prateru” . 
A ia ito tJasna 3 ) —  , Niebezpieczna 
piękność". Filharm onia (Ja-na 5 ) — 
„Sprzedany głos". A tlantic „D roga 
tez  powrotu".

Casino ( Nowv Świat 10) „N iedo
kończona svmfon:a”

Europeizacja ul. Puławskiej
pr usunięciu torow Kolejki Grójeckie]

Ulica Puławska otrzymała w |'Madalińskie#o ul.. Puławska otrzy 
ub. latach pas gładkiej kostki rzę | r“a * arterji o dwoi , jezd

niach ze środkowym pasem w y
dzielonym dla. komunikacj: tram
wajowej i alejkami spacerowemu  

Rozpatruje się możlitrość usu
nięcia żużla z torów tram wajo
wych i obsiania specjalną odm a- 
ną trawy całego torowiska. W dal 
szym ciągu od ul. Madalińskiego  
do Odyńca, t. j. do tymczasowej  
stacji końcowej kolejek, ul. Pu
ławska, zc względu na Drak miej
sca, łączy się znowu w jezdnię po- 
jcdyńczą, 12-metrowej szerokości,  
w któ”e,1 mieścić się  będą tory  
tramwajowe, Jezdnia będzie za
brukowana kostką drobną zalaną  
cementem. W ten sposób na długo  
ści około ‘2 km. ul. Puławska bę
dzie urządzona dla szybkiego ru
chu motorowego, zaś dalszy ciąg  
robót przew iduje się w roku przy
szłym.

1 powstaną na skarpie schodzącej  
dc Wisły. Będzie to n iewątpliwie  
najdłuższa, najDardzicj reprezen
tacyjna arterja Warszawy. Przy  
niej projektuje się budowę kościo
ła Opatrzności, największej św ią 
tyni stolicy której budowa zosta
ła postanowiona jako votum naro
dowe, ucnwalone przez Sejm 4- 
letni.  oraz Sejm konstytucyjny.  
Oficjalne uroczystości będą się  
odbywać w tym kościele i stam
tąd rozwijać się będą defilady i 
pochody. Arterja stanow ić będzie 
również, część szlaku Marszałku:  
Kraków —  Kielce —  Wilno, gdyż 
droga od Krakowa prowadzi przez 
u) Grójecką.

Tak wygląda plan przebudowy  
dzielnicy Mokotowskiej i Belwe-  
derskiej w ogolnej koncepcji. P la 
styczna barwna mapa tego planu  
będzie w ystawiona na widok pu
bliczny w1 kiosku na terenie „Łob
zów ianki", począwszy od dnia dzi
siejszego. tak, by każdy mieszka
niec sto licy  mógł się  z nią bliżej 
zapoznać. Szczegółowe rozw iąza- 
nie urbanistyczno zostanie usta
lone dopiero po rozstrzygnięciu  
rozpisanego konkursu nu przebu
dowę pola mokotowskiego i Ra- 
kowca. z uwzględnieniem  tez w y 
pływających z koncepcji pomnika;  
termin konkursu upływa w poło
wic listopada. W pianach przewi
duje się również przebicie arte
rji N — S, równoległej do ul. Mar
szałkowskiej i Puławskiej,  a pro
stopadłej do przyszłej arterji  
Marsz. P iłsudskiego,

Plan. jak widzimy, gigantyczny  
Realizacja wydaje się jednak je 
szcze bardzo odleg ła:  —  nietrud
no przewidzieć, że pochłonie rm 
łjony , ta. o.)

ma._
L m A L I H

1 M I I H
N A J L E P S Z Y  W Y F . O B  K R A J O W Y

1 5 - t a  r o c s n l c a
B i t w y  p e r '  W a r s z a w ą

U r o c z y s t o ś c i  w  R a d z y m i n i e
d e fila d a  o rg a n iza ey j, odbędzie  
s ię  w  dniu 15 s ie rp n ia  r. b. w  
R adzym in ie . D zięk i u p rze jm ośc i 
K o le i M a reek ie j będą w  tym  dniu  
u ruchom ione sp ec ja ln e  p oc ią g .

W  zw iązku  z p rzyp a d a ją cą  w  
dniu 15 s ie rp n ia  r. b. roczn icą  
15-to lec ia  b itw y  pod W a rsza w ą  
i w  porozu m ien iu  z odnośnem i 
czyn ikam i m iu rod a jn em i za w ią 
za ł s i "  K o m ite t  obchodu te j ro c z 
n icy. G odność P re zesa  H on oro 
w ego  -objął p. gen . L u c ja n  Ż e li
gow sk i.

Obchód, na k tó ry  z ło ży  s ię  M sza 
ŚW w  k a p lic y  na cm en tarzu  po
le g ły ch  p ośw ięcen ie  św etlicy 
p ie lg r z y m ie j d la m łod z ieży  oraz

31 A  T> 3  O

d ow e j od pl. U n ji L u b e lsk ie j do 
ulicy- M a d a liń sk iego  po s tron ie  
w sch odn ie j U p orząd k ow an ie  s tro 
ny za ch od n ie j u licy  p rzy  P la cu  

•Unji i d a ls zego  j e j  c iągu  za  ul. 
M a d a liń sk iego  n ie  było  m ożliw e , 
p on iew a ż  na p rzeszk odz ie  sta ły  
d w orzec  i to ry  k o le jk i G ródeck iej. 
K on ces ja  rząd ow a  T o w . ko lo iek  
d o ja zd o w ych  zosta ła  zn ow e łizow a  
na dn ia  18 lipca r. b „  poczem  T o w , 
ro zeb ra ło  sw e to ry  do ul. O d yń 

ca.

N a u w o ln ion ym  te ren ie  zaczę ła  
s ię  n ie zw ło c zn ie  budow a eu ro p e j
sk ie j u licy . P o c zą tk o w y  odc in ek  
do ul S k o lim o w sk ie j będzie  po
szerzon y  do 40 m., z 17-m ctrow  ą 
je zd n ią  i szerok im  choel.nikłam z 
z ie leń cam i na te ren ie  d aw n ego  
d w orca . Od ul. S k o lim o w sk ie j do

J E S I E N N E  T A R G I  L I P S K I E  1935
od 23 do 29 sierpniu

33 1 3  -1 ulgi kolejowej na
państwowych polskich i niemieckich

Bliższych informacyj udziela:
In*. William Koesche, Honorowy P izedsta- 
wiclel Targów  Lipskich, W arszaw*., Al**ja 
Jerozolim ska 24, tel, 649-25

Z  miasta
CZ ASO PI SM A 

IJL V BEZROBOTNYCH
Sekcja Powiśla przy Kole Przyja

ciół śródmieścia otwiera II  bm. czy
telnię czasopism dla bezrobotnych Po
wiśla v\ lokalu Kola Przyjaciół Pow i
śla (P l Trzech Krzyży 8). Czytelnia, 
będzie otwarta codziennie od godz. 
do o wiecz.

PRAW \  i BOG1CH
Zarząd Miejski wydał instrukcję w 

sprawie wydawania zaświadczeń o sta
nie matcrjalny m do wniosków o przy
znawanie prawa ubogich w postępowa
niu sądowem. Podług tej instrukcji, 
podstawą do wydania takiego zaświat 
czćnia będzie podanie złożone ve rclc- 
rucic egzi kucyjnym w 3 działu finanso
wego. Przy składaniu podania win pa 
być uiszczona oplata w wysokości 5 zi 
W ydanie zaświadczenia winno nastę 
pować w ciągu 7 dni od daty złożenia 
podania. Zaświadczenia wydawane bę

dą po uprzedińem przeprowadzeniu do
chodzenia i pobraniu opłaty.

PIELGRZYMKA 
n o  CZĘSTOCHOWY

Liga popierania turystyki organizuje 
trzydniową pielgrzymkę z Warszawy 
do Częstochowy. W yjazd pioigrzymk. 
dworca Warszawa - Gdańska nastąpi 
13 bm. o fr. 20 m. 55, przybycie do Czę- 
stochov,y 14 b. m. o g. 3 rano, odjaz i 
z Częstochor y 16 b m. o g. 23 i p- 
wrót do Warszawy gdańskiej o godz. 
5 m. 32. Opłata za przejazd w jedną 
i drugą stronę 7' zł.

R O Z W IĄ Z A N E  
S T O W  A H Z Y S Z F M E

Komisarjat rząddu na ni. stół. W ar
szawę rozwiązał w dniu wczoiajszym 
zawieszone w swoim czasie przez sta
rostwo grodzkie śródmiejsko - war
szawskie stowarzyszenie p. 11. Związek 
Pedagogów choreograiji w Polsce z sic 
dzibą przy ul. Marszałkowskiej 72.

Przeć olimpiad? szachowa
w  W a r s z a w i e

T u r n i e j  p a ń  o  m :  s t r a o s t w o  ś w i a t a

W y p a d k i  i  k r a d z i e ż e

Pięć zamachów samobójczych A r- kdr stw.erdzd złamanie lewego oboj

XMit-WA£n.„AP.K 3 WALiKI*

na I raczykowa, (Annopol) otruła się 
esencją octową.

Eugenia Wiechówna, (Fabryczpo 
8) otruła sie esencją octową na stacji 
kolejowej w Palenicy.

Uugcnja Klim ówna, (Pańska 94 ) 
napiła się esencji octowej.

Stanisława Zimnolówna, (Serock) 
otruła się ługiem na stacji kolejowej 
w  Zegrzu.

Władysława Grabowska, (Łucka 
11) będąc zatrzymana w areszew 
X III komis., połknęła 3 agrafki. W szy 
stkim desperatkom pomocy udzieliło 
Pogotow ie.'poczem  Kbmównę i Gra
bowską przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus, Wiechówne do Przemienienia 
Pańskiego, oraz Żimnolówne do św. 
Ducha.

Zasypany ziemia. Zajęty przy ro
botach ziemnych na forcii w Okęciu 
Stefan Waszczuk. (Top iel 6) został 
przy sypany zwałem ziemi. W idząc to 
inni' lobotuicy, pospieszyli na ratunek 
i wkrótce zasypanego odkopali. Le

czy ka i potlucze.ua kiaiki piersiowej. 
Po opatrunku, W aszczaka . przewie
ziono do domu.

Zderzenie samochodu z dorożką.
Samochód Nr. 23.310, prowadzony, 
przez kierowcę Romana w'ta, (San
domierska 1) jadąc ul. Mazowiecką 
w stronę pl. Małachowskiego i prag
nąc wyminąć przejeżdżający autobus 
linji „ A ” , Wpadł na dorożkę Nr. 058, 
powożoną przez Samuela Zzijnwela 
Knaka, (Lucka 33). W wyniku star
cia, przy taksówce uszkodzony zde
rzak i prawy błotnik, przy doro/.ce 
zaś resory i prawe kolo. Wypadku z 
ludźmi me było.

N'a olimpjadę szachową przybyła już 
clo Warszawy, jako pierwsza, drużyna 
argentyńska. W skład je j wchodzą 
Roberto Gran, obecnie imstrz Argen
tyny, Isaies I lcci, Jacobo Bolbocnun i 
C irlos Hugo Madcnia. Goście zamie
szkali w hotelu sejmowym. Tydzień, 
dzielący od olimpjady, która rozpoczy 
r.a się dnia 16 b. m., mistrzowie argen
tyńscy zamierzają poświęcić odpoczy .- 
kowi po długiej podróży, zwiedzaniu 
miasta oraz krótkiemu treningów i z u- 
dzialcm szachistów warszawskich.

W  ramach olimpjady szachowej od
będzie się turniej pan o mistrzostwo 
strzostwo świata. Rozpocznie się on 
dnia 22 b. m. i potrwa do dnia 31 bm. 
Do turnieju pan zgłoszone zostały: z 
Czechosłowacji —  \ era i Olga Mcn- 
cz\k. z \11strj, —  Gisi llarum, z Da- 
11 ji — llclenc Thicrry, z Irlandji — 
\. \L S. Shonau, z 2 orwcgji — Ł'r-

WARsżAWA
N ie d z ie la , dn 11 s ie rp n ia

8.30 „Kiedy ranne'... 8.33 Gaz. rol
nicza 8.45 Pobudka, 8.48 Gimnasty
ka. 9,02 Marsz (pł.). 9.05 Pogsa.
sport.-turyst. 9.10 Dzien. por. 9.20 
'transm. uroczystości „Dnia Gór" z 
Zakopanego jMsza) 11.00 Progr na 

: cl z. bież. 11.05 iMała Ork. P R. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 „W  europejskiej 
dzielnicy Kairu' —  feljeton. 12.2u 

j Por. muzyczny. Wyk. Ork. P. R., St. 
Jariępsi.i (skrzyjsce). W przerwie o 
godz. 13.00— 13.20: frag. z komedji 
St. Trembeckiego p. t „Syn marno
trawny". 14.00 Muz. salon. 14.57 

: Wiad. meteorolog.-.-oln. 15.00 „Z bra- 
u paszy —  kiszonki” — pogad roli, 

15.lu Muz, f pl ) .  l i .2 2  „Przegląd 
rymców rolnych''. 15.35 Utwory na 
ksylofon. 15.47 Reportaż wiejski.
16.00 Konc solistów. Wyk.: Emma 
Sza brańska (śpiew), M arja Rurrów- 
na (fortepian). 16.45 „O reportażu w 
literaturze" —  szkic lit, .17.00 Konc. 
d'a letnisk i uzdrowisk. 18.00 Trans, 
z Obozu Ligi Morskiej i Kolon, nad

1 N aroezH (przez Wilno). 1S.15 „T ro
chę humoru" pł.) 18.30 „Cała Pol
ska śpiewa" (z Zakopanego). Chór
hi do Wy „Delio Tatrzańskie". 18.45 
„Na granicy łotewskiej” —  reportaż.
19.00 Progr. na dz. nast. 19.10 Konc. 
raki 19.25 A.uii. Olimpijska. 19.45 J. 
Strauss: Perpetuum mobile (pł.). 
19.50 „W  - ucio poneyjnen. w  Chica-

— ,y9U- 2 0 . 0 0  Transm. frag.
„Dnia Gór" (z  Zakopanego). 20.45 
W yjątki z msm ,T. Piłsudskiego. 20.50 
Dzien wiecz. 21.00 Muz. kameralna: 

Zdecydowaną faworytką jest ofccęuu ! R Schumann: Phantasiestiicke op. 88,
istrzyni świata Vcra Mcnczyk, która K- Schubert- Dwie części z Tria

B-dur on. op. 21.30 „Na wesołej lwów 
slcici fali". 22.00 Wiadom. snor__

sabeth Skjunsbergii 1- 
Polski U. Gcrlccka i

rrist

Cdbey, oraz 
. Kowalska.

mc ma dotychczas równej sobie prze
ciwniczki. Ona jedna bierze z powo
dzeniem udaiał w turniejach męskicn. 
a gra je j stoi r.a poziomic mistrzow
skiej klasy międzynarodowej. Polki bio
rą udział w turnieju międzynarodowy u 
po raz pierw szy i nic można się łudzić, 
żc odniosą one pow ażniejsze sukcesy.

Na olimpjadę szachową przybywa 
rów nież do V. arszawy • szereg dzienni
karzy zagranicznych. Dotychczas zapo
wiedzieli swój przryjazd korespondenci 
specjalni agencji Reutera Micscs, „T i- 
mcs'a“ —  E. S. Tiuslcy, prasy amery
kańskiej —  dr. ScitZj węgierskiej —  
Muhr, finlandzkiej Kailai, hiszpańskiej 
—  A r d i t .

Wzrost frekwencji w tramwajach
s p o w o d u  o b n i ż k i  t a r y f y

W  maj u 1934 r. t ra m w a je; miej
skie przewiozły 16, 770,000 pasa
żerów, gdj w maju r. b. 
17.926,000. przyrost więc wynosi 
6,9 proc. W  czerwcu odpowiednie 
dane wynoszą 15,645,090 i 
18,048,(>00, a zatem przyrost wy
nosił 4 5,4 proc., w Hdcu 13,513,000 
i 15,059,000, przyrost więc s tano
wił 11,4 proc.

Z asadn iczo  zm iana , ja k ą  w p ro 
w a d z iła  now a ta r y fa , była  zn iżka  
ceny je d n o ra zo w ego  bTetu  nor-

N A G Ł A  D E P E S Z A !^  P IL N A  S P R A W A !-  

SP Ó Ź N IE N IE  GRO Zł C l K ŁO PO TEM ,

LŁCZ S Z Y B K O  M IJ A  T W A  O B A W A ,

CDTŹ WIESZ. ZE ZDĄŻYSZ S A M O L O T E M

m aln ego  z 25 do 20 g r. R ezu lta t 
te j zn iżk i je s t  pow ażny, gd y ż  
w zro s t lic zb y  p rz e ja zd ó w  za tak i
m i b ile ta m i p o rów n a w czo  d la m a
ja  15,7 p roc., d la  c ze rw ca  29,5 
proc. i d la  lip ca  23,1 p roc . J esz
cze w ięk szą  zw yżk ę  p rze ja zd ów  
w yk a zu ją  b ile ty  p ow rotn e . P r z e 
c ię tn ie  w  ok res ie  m a ja , czerw ca , 
l ip ca  lic zb a  p rz e ja zd ó w  w  porów 
naniu z r. z. w zros ła  o p rzesz ło  
44 p roc.

A c zk o lw iek  od ch w ili zm iany 
t a r y fy  t ra m w a jo w e j m in ę ło  ty lk o  
3 m ies iące , ju ż  obecn ie  m ożna 
s tw ie rd z ić , że w yn ik i j e j  są po
m yślne, g d y ż  u zysaany zn aczn e  
w zros t fr e k w e n c ji pokryw .., a c z - j 
k o lw ięk  nie ca łk ow ic ie , jedn ak  w 1 
p ow a żn e j częśc i ubytek doeliotlów  i 
z obn iżen ia  ceny b ile tów .

Wóadom. sport. 
72.20 „M arynarka trra“  —  Konc. Ork. 
Marynarki A’ >j. 23.00 Wiadom. me 
teorolog. dla kom. 'otn. 23.05 Muz. 
taneczna (p ł.).

P on ied z ia łek , dn 12 s ie rp n ia

6.30 ..Kiedy ranne...” 633 Pobudką 
0.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pł.) 
W  przerwie o godz. 7.20 —  Dziennik 
por. oraz Pogad. spart.-tnryst. 8.30 
P rogr% na dz. bież, 8.25 Wskaż, praki 
' 1-57 Sygnał czasu. 12,03 Wiad. meteor 
1-0= Dzien. poł. 12.15 Koncert „Dla 
letnisk 1 uzdrowisk". 13.00 Chw ilka dla 
kobie>. 13.05 Schubert: Symfonja
h-moll (niedokończona) —  pod dy. 
Franciszka S.-hałka (p ł). 15.15 Przegl. 
gicul. 15.25 Wiad o eksporcie. 10.30 Ze 
spół i 1 Ryn u a  Z. Ledcrmana. 10.00 
■Aud. dla „zieei p. t. „W  co się będzie
my bawili” (7 W ilna). 1615 Recital for 
tepian iwy Ab Kagana. 16.50 „M ikrc- 
nowcle" — św ictopcika Karpińskiego 
17-00 Muz. salon. 18.00 ..Fotografia 
l no” —  odcztt wygł. Wacław Ere ■ 
lcicl. 18.15 „Cała Polsk i śpiewa" —  
konc. chóru m< skiego „ITasło” (z  Toru
nia). i8..;o Skrzynka ogólna. 18.4C 
ChuiMca społcc/na. 18.45 Gitary hawaj
skie i tow. ork. (pł.). io.oó Progr. na 
dr nast. 19.15 Konc, reki. 10.30 Naro- 
dżiny sanialotu” -  Wędrówka mikro
fonu po Państw. Zakł Lotn. 10.50 ..Co 
czytać?" (nowości helctryst.) 20.00 
Skrzynka '■oln. 20.10 „Marsz. Piłsudski 
I rok 1020”  21.OC Dzien. wiecz. 21.10 
..Obrazki z źvcia dawn. i współcz. Po l
ski'. 15.15. Konc. polskiej muz. symf 
w wyk. Orkiestry P. R. pod dyr G. 
Fitelberga. 22.00 Wiad. snort. 22.10 Ma
ła -Ork. P. R. W  przerwie o ogdz. 23.04 
— 23.05 Wiadom. meteorolog, dla kem. 
lotn

OTIAt LEKARSKI
3r. m e d . K .  K r a , < e w ! » k l
W e n e n t c z n c , l>LC,0'‘ t
przyjmaje ar swojej 
BtPKlto LECZNICY
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Nierówna walkę: w sternej sprawie
P i e c h u r z y  z  f a b r y k i  ż a r ó w e k  w  r e d a k c j i  „ A B C "

S y m p a t y c z n i  g o ś c i e
Mieliśmy wczoraj w redakcji  

bardzo sym patycznych gości w 
030bach p p . : M :chała jtllejneka i 
Marjana Oniehimowskiego, delcga  
tów pracowników Małopolskiej  
Fabryki Żarówek we Lwowie, kio- 
rzy wybrali s ię  pieszo ze Lwowa  
do Warszawy, celem doręczenia  
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej  
memorjału robotników, w którym  
proszą o wzięcie ich w  opiekę 
Obaj delegaci pracowali od kil
ku la t  w  wymienionej fabryce ża
rówek, która w  latach 1920 —  
1931 była w łasnością  p p . ; hr. My- 
cielskiego, profesora politechniki 
lwowskiej Ebermana i dr, Loe- 
yensteśna.

—  Jak wówczas rozwijała się  
wasza  fabryka? —  zapytujemy.

—  Ano, w cale ładnie!  Była to 
pierwsza polska fabryka żarówek.  
Nie miała początkowo fachowców  
poza inżynierem, lak, że fachow 
ców do poszczególnych działów  
musiano sprowadzić. Miejscowi  
robotnicy jednak wkrótce zapo

znali s ię  ze swym fachem i żarów
ki „Tantris", które były produko
wane w lej fabryce, cieszyły się  
dobrą opinją, robotnicy zaś nie
źle zarabiali.

Machinacje kartelowe
Z dalszego opowiadania delega- 

It£w w yn :ka, że kartel żarówkowy  
w P o’sce, w skład którego wcho
dzą: holenderski „Philips", n ie
miecki „Osram" i węgierski „Tung  

! sram" przedstawiał pierwszym  
właścicielom  alternatywę: albo
sprzedadzą mu fabrykę, albo kar
tel ją zniszczy przez dumpingową  
sprzedaż swoich żarówek. Nacisk  
ten jednak nie był dla w łaśc ic ie li  
zbyt uciążliwy, gdyż jakkolwiek  
Małopolska Fabryka Żarówek przy 
tóJmiljonowym kapitale da- 
vała rocznie 200 tysięcy czystego  
;ysku —  akcjonarjusze otrzymali  

‘ jednak za nią ponad dwa miljony  
złotych.

1 Po wykupieniu Małopolskiej Fa  
(bryki Żarówek, kartel uczynił 7 

tiej środek wałki przeciwko in- 
1 nym fabrykom żaruwek w Pol

sce, nie należącym do kartelu, a 
przedewszystkiem przeciwko ka
towickiemu „Heliosowi". Cena 
żarówek . Tantris" w tej perspek
tywie spadła przeciętnie do 170 
gr za sztukę, gdy przedtem w y
nosiła 1 zl. 20 gr.

Walka dumpingowa z „Heljo-  
sern" skończyła się  w ten sposób, 
że kartel ją wykup.ł za 5 m iljo
nów złotych, a przed sześciu ty
godniami fabryka „Heliosu" w 
Katowicach spłonęła z n iew iado
mych przyczyn, podobno z powo
du krótkiego spięcia, co przy że l
betonowej budowie zazwyczaj nie  
zdarza się.

—  Jak „Helios" żostał wykoń
czony — powiadają delegaci —lo 
i Małopolska Fabryka Żarówek zo 
stała  zwinięta. Siedemdziesięciu  
robotników i pracowników umy
słowych zwolniono, a w lipcu za
szły takie okoliczności,  że stało  
się pewnem,.iż fabryki kartel nie  
chce z powrotem uruchomić.

Zamknięta faDryka...
Małopolska 1 abryka Żarówek

y-IsracSii 1 0  p s c i ą g ó w  w ę g l a
S e n s a c y j n a  a f e r a  c h e ł m s k i c h  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h

CHEŁMNO, 10.8. —  Sąd Okrę
gowy w  Lublinie na sesji  wyjazdo

szło 1.865 tonn w ęgla  wartości 
49 338 zł., a w magazynach za-

wej w  Chełmie sądz.ł sensacyjną  b.ojakieh 1-41 tonn warto ści 3.734- 
aferę urzędników kolejowych w zł., biorąc oczywiście po cenach  
Chełmie, W incentego Kutnikow-1 hurtowych, po których kupuje ko- 
skiego, zawiadowcy magazynów , lej-
zasobowych P. K. P. w Chełmie, Dalsze dochodzenia wy kazały  
Leopolda Ilantza, magazyniera ] brak około 100 sztuk podkładów  
tych m agazynów i S tan isław a Mi j kolejowych, drzewa opałowego o- 
chałowskiego. magazyniera o u - ' r«z odpadków drzewnych Głćw-
działu zamojskiego tych magazy
nów, oskarżonych o przywłaszcze
nie sobie na szkodę ssarbu pań
stw a 2000 tonn w ęgla, co przy 
wagonach 20-toiiuwych stanow i 10 
pociągów.

W ęgiel przywłaszczyli sobie w 
okresie od kwietnia 1929 r. do koń  
ca stycznia 1932 r. Dla zatarcia  
śladów operowali najrozmaitszy
mi metodam', fa łszow ali  wagi,  nie

ną okazję kradzenia w ęgla  dawał 
przydział t zw. węgla  deputato
wego dla kolejarzy. Rozdawcom  
składu odebrał Kutnikowski pro
wadzenie t. zw. „książek figur" i 
powierzył je  l ian tzow i,  m agazy
nierowi i swemu wspólnikowi. Do 
konał on własnoręcznie w szyst
kich fikcyjnych zapisów w tych  
książkach. Zabronił on też prowa
dzenia ksiżek kontroli węgla, wy-

w pisyw ah  ubytku węgla do ksiąg  dawan^ro pa w osy ;_aż |h y  kontro- 
i t. d. Straty, które poniósł na tych Ga wywozu węgla  deput n ow ego
m anipulacjach  skarb państwa,  
w ynoszą przeszło 50 tysięcy zł. 
Kutnikowski został dodatkowo os
karżony o fa łszow anie  list  płac 
przez w ciągan ie  na nie martwych  
dusz.

N a  ślad nadużyć wpadła radom
ska dyrekcja kolejowa w sierpniu j 
1931 r., gdy- Kutnikowski nio na
desła ł obowiązkowego protokułu. 
Powzięto  podejrzenia, iż musi tam 
panować nieporządek. Kontrolero
wi, ktorego dyrekcja w ysła ła  do 
Chełmna dla zbadania sprawy, 
Kutnikowski oświadczył,  że w sku
tek stwierdzonej podczas rewizji  
nadwyżki w ęg la  w wysokości 744 
tonn nie nadał protokułowi bie
gu. Nie uspokojona tem tłum acze
niem  dyrekcja zarządziła w  lis to
padzie kontrolę celem stwierdze
nia ilosianu w ęgla  w magazynach  
chełmskich. Przy dokonywaniu  
obmiarów przez Kutnikowskiego  
kontroler stwierdził, że odczyty
wał on z taśmy mierniczej w ięk
sze wymiary, aniżeli wskazywała;  
przy kontroli ciężaru metra sześ
ciennego kontroler stwierdził, że 
w skrzyni z ważonym węglem  znaj 
duje się kamień wagi 70 kg. To 
rozbudziło do reszty podejrzenia  
kontrolera. Dosonano generalnej  
rewizji i wykryto niesłychane na
dużycie. Okazało się, że w m aga
zynach chełmskich brak jest  prze

była jaknli jm m ej ocisła, „bstawił  
punkty kontrolne ludźmi niepiś
miennymi. Stwierdzono też, że 
przy nawęylaniu parowozów, na
ładowane wózki zawierały tylko  
480 kg., a nie 500 kg., jak kwito

wali odbierający węgiel maszyniś  
c i ; uynamometr, którym sprawdza  
110 w agę wózków wykazywał 38 
kg. na korzyść magazynów, W ten  
sposób powstawały olbrzymie Uo- 
ści kradzionego węgla, który po
tem sprzedawano.

Furman Kutnikowskiego zeznał, 
żc woził on do swego chlebodaw  
cy, do Hantza i do felczera K siąż
ka węgiel bez przepustek kwi
tów. Michał Dyński zeznał, że sta-  
łemi odbiorcami w ęgla  deputato
wego kolejarzy byli Bronisław  
Naftalski i Lejba Ilartman. Wy
wozili oni więcej węgla  niż kupi
li. Przy w-adze stał przy tem zaw 
sze albo l la n tz  albo Kutnikowski.  
Postawieni w stan oskarżenia 
wszyscy irzej zaprzeczyli s łav,ia-  
nym  im zarzutom.

Na rozprawie wyszły  na jaw  
wszystkie ich sprawki. Kutnikow
ski skazany został na łączna karę 
czterech lat w ięzienia  i 8 lat u- 
traty praw. Hantz i Michałowski 
na dwa lata w ięzienia  oraz 5 lat  
utraty praw- każdy r

U t o n i ę c i e
mfodef dziewczyny

W czasie kąpieli w fosie  na. for
cie na Okęciu utonęła wczoraj  
jakaś młoda dziewczyna w wieka  
około 20 lat, n ieustalonego nazw i
ska i adresu.

A m a t o r  s k r z y n k i
p o c z t o w e j

N a ulicy operował przy skrzyn
ce pocztowej W ładysław Ciepie- 
lewski (Libelta 7) .  Operował dość 
długo, dość, że zauważył go jakiś  
przechodzień, który wezwał poli
cjanta p o lic jan t  zatrzymał go i 
poddał gruntownej rewizji. W cza 
sie rewizji znaleziono przy nim 
trzy listy wydobyte ze skrzynki.

Operetkowa demonstracja ontypolsKa
m i o d o - N i e m c o w  w  C h o d z i e ż y

POZN AN, 10.8. Jak donoszą z 
Chodzieży, w ub. niedzielę odbył  
się  w Buków cu, na pograniczu po
wiatów ehodziezskiego i obornic
kiego, zjazd młodo-Niemców (Ju- 
gendeutsche P ar le i) ,  na który 
przybyło około tysiąca osób. Prze
mówienie wygłosił niemiecki z ie
m ianin p. Uhle z Gorzewa, poczem  
przy dźwiękach orkiestry odśpie
wano stare pieśni 1 hymny nie
mieckie.

Osobliwą demonstracją młodo-

Niem ców była defilada, którą pro
wadził chłopiec w  wieku szkol
nym, ubrany w  mundur przybocz
nej gw ardii królewskiej, w  przy
branej kitą pikelhaubie na gło
wie, w czerwonym pasie i z wznie  
sioną szablą. W defiladzie niesio
no kilka transparentów z rózne- 
rni napisami.

Całość sprawiała wrażenie im
prezy antypolskiej, jakie do nie
dawna odbywały się  po drugiej 
stronie kordonu.

R o z s t a j ą c  s i ę  z  ż o n ą

u c t g r y r i  i e j  n o s -
KRAKÓW, 10. 8. Niesamowity  

wypadek zdarzył się na jednem 7 
przedmieść Krakowa. W pewnym  
momencie robotnicy udający się  
do fabryki kabli w P łaszowie u- 
slyszeli  przeraźliwy krzyk kobie
ty i za chwilę ujrzeli stojącą obok 
bramy fabrycznej 22-letuią Kry
stynę Radzikowską z krwawiącą  
raną na środku twarzy.

Okazało się, że Radzikowska 
ma odgrj ziony nos. W śledztwie

stwierdzono, że między Radzikow
ską a jej młodym mężem, Janem, 
urzędnikiem labryki sygnałów ko
lejowych, doszło do awantury - 
gay małżonkowie zdecydowali s ię  
żyć osobnd, Radzikowski poprosił 
żonę o ostatni pużegnalny pocału
nek i w tej chwili chwycił ją zęba 
nn za nos, odgryzł go 1 wypluwszy  
nos na ziemię, zbieg! w niewiado
mym kierunku. Policja  wszczęła  
za nim pościg.

Głodny gdańszczanin
s k r a d ł  9  g r o s z y ,  i g ł y  i  n i c i

RADOM, 10.8. W sądzie grodz
kim w Radom,u odbyła się  rozpra 
wa przeciwko gdańszczaninowi,  
19-letni,*mu Herbertowi Kleszczyli 
skiemu, nie władającemu języ
kiem polskim, Akt oskarżenia za
rzucał mu kradzież 9 groszy, igły  
i szpulki nici. któie  skradł we wsi  
Krogulec powiatu radomskiego, 
przez którą przechodził, idąc p.e- 
szo z Gdańska do Rumunji, gdzie

chciał wstąpić do marynarki. W 
chwili dokonania kradzieży Kle- 
szczynsky był głodny i m e zdążył 
jtiz zabrać chleba, został bowiem 
schwytany. Do winy się przyznał. 
Sąd skazał go na trzy tygodnie a- 
resztu. z zaliczeniem aresztu pre
wencyjnego. Wypuszczony na wol 
ność Kleszczyński udał się W dał- 
ozą drogę do Rumunii.

została zamknięta, maszyny zde
montowano. Robotnicy niektórzy  
spodziewali się  początkowo, że 
ich przyjmie inna iwow ska fabry
ka żarówek w e Lwowie „Pollux", 
ałe okazuje się, l e  to będzie trud
ne.

—  Równie i „Pollux" także cze
ka —  aodaje z uśmiechem  delegat  
Mlejnek —  aż ją kartel wykupi i 
produkcji swej nie powiększa, a 
nawet z  przestankami pracuje.

W  tych warunkach p iacow nicy  
fabryki postanowili podjąć s ta 
rania, by kartel otworzył ją z po
wrotem. Nie chce tego uczynić  
po doorej woli, niech władąe pań
stwowe w  te m achinacje s ię  wmie  
szają. Pracownicy i robotnicy fa 
bryki aż nadto mają materjału,  
by te machinacje udowodnić. W 
ostatnim roku wprawdzie Mało
polska Fabryka Żarówek wykaza
ła deficyt aż 320 tys. zł., ale ten  
deficyt jes t  zrozumiały.

— Przecież zatrudniało się  tam 
— mówi p. Mlejnek —  aż dwu
dziestu ajentów, którzy mieli za 
zadanie sprzedawać żarówki „Tan  
tris', ale w łaśc iw ie  za jęvo ich ty l
ko po to, ażeby psuli „Tantriso-  
wi" opinję i zachwalali żarówki 
kartelowe. Jeszcze przed kilku 
miesiącami prasa lw owska o tem  
szeroko pisała. Agenci ci brali po 
dwa tysięce złotych m iesięcznie  
.o raz-z djetaTTii, a ponieważ w  ten 
sposób „pracowali" około poł 
roku, zabawa ta Kosztowała po
nad 200 tys. złotych. W samej 
Warszawie agentów  było czter
nastu. I jak w  tych warunkach  
nie miało być deficytu  ?

Tdt w yglądają  machinacje kar  
tel u, czy tak się godzi igrać z lo
sem robotników, którzy z takiem  
zamiłowaniem pracowali w  fa
bryce i podnieśli ją na wyżyny  
dużej sprawności?

P i e c n o t a
Delegaci przez cztery " dni szli 

piechota ze Lwowa do JVarszawy, 
gdzie w  kancełarji cywilnej nie
obecnego p. Prezydenta Rzeczypo
spolitej .złożył: ff tej sprawie roe- 
lńorjał '

—  M ieliśmy w kieszeni w szyst
k iego  12 zł. z groszami i tylko 
dlatego pieszo szliśmy N asi kole
dzy nas prosili,  byśmy osobiście  
.-/ręczyli memorjał p. Prezydento
wi, bo s ię  boją, ażeby po drodza 
gdzie nie utknął.

Delegaci byli potem w M inister  
stw .e  Przemysłu i Handlu, gdzie  
ich przyjął p. Kandel, który o- 
świadezył,  .że o tych niach;na- 
cjach kartelu jes t  już poinform o
wany, a potem dał wyraz prze
św iadczeniu, że Małopolska F a 
bryka Żarówel nie może być zli
kwidowana. Również w  M inister
stw ie Pracy i Opieki Społecznej  
in teresowane sie  ich memorja- 
łein, w  M inisterstw ie Spraw Woj
skowych delegaci odaali memn- 
rjał z prośbą, by go wręczono  
gen. Sławoj - Składkowskiemu.

W aatszą drogę
A wczoraj, mając pomoc ze 

strony pewneg^ lwowianina, który 
im udzelił zapomogi na bilet ko- 
lejowy, udali s ię  do Zakopanego, 
srdzie przebywa p. Prezydent Rze
czypospolitej.

—  Wierzymy —  oświadczają  z 
przekonaniem delegaci, —  że p. 
Prezydent przeczyta ten memor
iał zrozumie, że w  takiej walce  
i w- tak słusznej sprawie trzeba  
pomóc robotnikom i dać. nauczkę 
kartelowi, by tak nie poniewierał  
ludźmi.

A B C  SPORTOWE

U r o c z y s t y  o b c h ó d
Ku czci Wniebowzięcia 

Nłjśw. Marji Panny
Katol. Słow. Kobiet Oddz. przy ko

ściółku Im. Dzieciątka Jezus (ui. M o
niuszki 3a) urządza dn. 15-go sierpnia 
r. b̂  „  godz. i-szcj pp. w wielkiej sa
li F-lh.irinoiiji „Uroczysty Obchód ku 
czci Wniebowzięcia Najśw. M arji Pan
ny". Przemawiać będzie ks. dr. W łodzi
mierz J akowski — zagajenie, i p M a
ria Friedrich - Brzozowska —  refera. 
VV części koncertowej udział przyrzekli: 
p. Matylda Glińska - Lewicka, prim. 
Op. Warsz., p. Helena Ostrzynska, 
prof konserw, paryskiego —  fo r fc- 
pian, p Ina Łazowska, b. art. Reduty 
Wileńskiej —  recytacja oraz Chór 
Slow Śpiewaczego „G łorja " pod dyr. 
p, Andrzeja M isiry. Akompanjujc p. 
prof. Zygmunt Bilińsiu.

H e b d a  £ T a r l o w s k i
w  f i n a l e

HAMBURG 9. &._(PĄT>- W .dal
szy ch rozgrywsach Tenisowych o mi 
strzostwo'-Niemiec w Hamburgu, Tar
ło wsk! 1 Hebda pokonali parę -jtigosln 
wiańsko -  niemiecką Kukuljevic — dr 
Buss 7:5, 6:4. 7:5, kwalifikując się do 
finału. W finale Polacy walczyć będą 
z parą niemiecką Henkel — Denker, 
którzy wyeliminowali w półfinale pa
rę jugosłowiańska Pallada — Puncec 
6:4, 6:1, 6:4.

W grze mieszanej para jędrzejow
ska — Hebda została pokonana przez 
świetną parę duńsko - riemieeką
Sperling —■ Krahwinkel — Cramm 
3:6, 4:6.

Vr gr*; podwójnej pan p.V~. polskd 
-belgijska Jędrzejewska' — 'Adams5,1 
ułegia 'parze belgijsko - niemieckiej 
Couquerqu- — Schneider Peitz 8:,0. 
4:0. Para Couquerque i Schneider 
wschodzi temsnmem do fina,u, gdzie' 
spotka się z para angielska Hartwick 
-  Nor!.

W grze pojedynczej panów sensac
ja była porażka Henlila, niemieckiego 
faworyta na drugi* miejsce. Poiconał 
go niespodziewanie Węgier Sngeti po 
dwugodzinnej walce 6:8, 6:2, 6:4,
7:5. Szigeti w finaie walczy z von 
Crammem.

N i e d z i e l a  s t a  b e l k a c h
Program niedzielnycii imprez spor

towych jest następujący:
WARSZAWA

Na st djonie Wojska Polskiego o 
g. 17. 30 mecz rewanżowy o mistrzo 
stwo Ligi Warszawianka — Gai bar
tna O g. 15. 30 mecz o wejście do Li
gi Skoda — Legja Poznań.

Na Dynasach *, godz. 19-ei mistrzo 
stwa Dynasów dla sprinterów i drugo 
dystansowców. Na tych zawodach 
odbędzie się pierwszy start narodo
wej dri żyny kolarskiej.

Na jeziorze Kami' nkowskiem za
wody piywackie ZASS.

NA PROWINCJI
W Krakowie mecz o mistrzostw o 

Ligi Gracov :a — Polonja
V. Poznaniu mecz międzynarodowy 

Ujpesti — Warta i mecz waterpolo o 
wejście do Lrgi Unja — Legja — 
Warszawa.

Wc Lwów .c mecz ligowy Pogoń — 
Ruch i wyścig kolarski Lwów — Prze 
myśl — Lwow.

W Katowicach niccz lekkoatletycz

ny Cracovia — Pogoń — Kaiow.ce.
W świętocmowicach mecz śiąsk — 

Podgórze.
X Częstochowie mecz o wejście ao 

Ligi Brvgada — Dąb.
W Bydgoszczy mecz o wejście uo 

Ligi Polonia — Union Touring.
W Wilnie mecz o wejście ao 1 igr 

Śmigły — W armia.
W Kruszwicy ogólno - poiskie re

gaty ra Gople.
W Kutnie propagandowe zawody 

lekkoatletyczne z udziałem reprezen
tacji Warszawy.

W Gdańsku regaty międzynarodo
we Hel — Sopoty z udziałem pol
skich kajakowców.

ZAG RANICĄ
W Brukseli Pusz walczy na kolar* 

skich mistrzostwach świata.
W Budapeszcie akademickie mi

strzostwa świata.
W Amsterdamie Kucharski i Schnei 

dc- na Międzvnarodowvch zawodach 
lekkoatletycznych.

W Hamburgu skończenie mi
strzostw tenisowych Rzeszy.

M i s t i M s l v ? 3  uasra&yr.owe
W  e r r s z a w y

Terminarz tegorocznjCh zawodów 
bokserskich o drużynowe mistrzostwa 
V arszawy przedstawia się jak nastę
puje, w rozgrywkach kl. A.:

8-go września: Gwiazda — Polon
ja, C. W. S. — Fort Bema i Skoda — 
Makabi; I5-go wrześnio: Polonja — 
C. W. S., Fort Bema — Skoda, i 
Gwiazda — Makabi; 22-go wrzcśrra: 
Gwirzda — C W. S., Polonja — Sko 
da. i Fort Bema — Makabi; 29-go 
września: Gwiazda — Fort Bema,-4*0

łonja — Makabi i C. V . S — Skoda! 
f>-go pa/.dziernika: Gwiazda —  Sko
da. Polonja — Fort Bema i C. W. S. 
— Makabi.

W klasie B.:
7 września: Polonia'II — Legja.

Skra — P. Z. L 14 , rześma Polonia 
II — Legja, Skra — P.. Z. L.; 21 wrze 
śnia Polonja II — YMCA, Legja — 
P. Z. L.; 28 września Skra — Legja. 
YMCA — P. Z. Ł.t 5 października: F o 
lonja fi -  f . L. L„ Skra YMCA

K a j a k o w c y  p o l s c y
w  S o p o t a c h

;W  dniach 10 i 11 b. m. odbędą arę 
w  Sopotach międzynarodowe regaty  
kaj'akowe, w  których m. in. starto
wać bydq polskie osad;.

Zawodnicy nasi w  liczbie 30 p rze
szli przez specjalny obóz treningowy, 
zorganizowany przez zarząd Pol. Zw.

Kajakowego na helu. Naa trerJm 
gium zawodników czuwało 2 trene
rów.

W zaY.-jdach sopockich wezmą u- 
dzial najsilniejsi kajakarze niemiec
cy. słynny austrjak Hradetzky, oraz 
elita Gdańska.

Z n a l i C r m l i e  w v n i k i
l e k k o a ł l e ł f c k  s o w i e c k i c h

V> Moskwie zakończyła się sparta
kiada. W zawodjich tych startowało 
parę tysięcy zawodników z Jaiego 
Związku Sowietów 

Szczególnie dobrze wypadły zawo
dy pań w lekkoatletyce, na których 
padły trzy światow-e rekordy oraz ki! 
ka rekordów sowieckich. Rekordy 
światowe ustanowione zostały w na
stępujących konkurencjach

500 mtr. — Bykowa 1:16,8 sek.; 
300 mtr — Bykowa 41,6 sek.

Studentka leningradzkiego Instytu
tu W. F. Masłowa ustanowiła rekurd 
świata w rzucie oszczepem oburącz, 
iraiąc wynik 62,80 mtr.

Re,iord światowy w tej konkuren

cji należi- do Niemki Gelius i wynosi 
62,63 mtr.

Nadmieniamy, że rekordy tc nie mo 
gą by* oucjalnie uznane, ponieważ 
Sow-ietv- nie należą do Międzynarodo
wej Federacji Lekkoatletycznej.

Warto nadmienić, że zawodniczka 
Romanowa uzyskała v- skoku o tycz
ce znakomity wynik 253.5 cm.

W dmuch 17 i 18 b m. gościć bę
dzie w Wilnie ligowy Śląsk, który ro 
zegra tu dwa mecze towarzyskie. 
Pierwszego dnia ślązacy walczyć bę
dą z WK8 śmigłym, nazajutrz — z 
reprezentacją Wilna.

F o c i ą g -  s e z o n o w e

Z m i a n a  t e r m i n u  k u r s o w a n i a
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo

wych w- W arszawie podaje do wiado
mości : że w związku ze zmianą, w  bie
żącym roku, okresu ferji kursowania 
następujących sezonowych pociągów pa 
sażcrskich 

Post Nr. 11A  komunikacji Warsza
wa —  Krynica —  Zakopane bęazie 
kursował .od 26.8. do ji.8  włącznie. 
Poc. Nr. 12 \  komunikacji Krynica — 
Zatcopane —  Warszawa będzie kurso
wał od 27.8. do 1.9. włącznie. Poc. Nr. 
613-a komunkacji Warszawa —  Gdy
nia, będzie kursował od 26.8. do 318. 
włącznie; powrotny poc. Nr. 614-a ko-

mursikacr Gdynia —  M arszam i b cd i>  
kursował od 27.8. do 1.9. włącznie.

Poc. Nr. 0911 komunikacji Warsza
wa —- Lw ów  —  Worochta bedzie kur
sował od 20.8 do 31.8. włącznie; po
wrotny poc. N r. 9912 komunikacji W o
rochta —  Lwów —  Warszawa kurso
wał będzie oil 27.8. do 1.9. włącznie. 
Poc. Nr. 411-a komunikacji Warsza
wa— Hel będzie kursowa’  od 26 sierp
nia do 31 sierpnia włącznie, powrotny 
poc. N r. 412-a komunikacji H el — 
Warszawa będzie kursował od 27 sierp 
nia do I w rześnia włącznie.

Zginęłs od 2-cfi miesjący
P o i i C j r .  r o z p o c z ę ł a  p o s z u k i w a n i a

Do urzędu śledczego zgłosiła 3ię 
Jul ja Szczurowa, zamieszkała przy 
ul. Bugaj 19 i zwróciła się do policji 
z prośbą o odszukanie jej matki, któ
ra zaginęła przed dwoma miesiąca
mi.

Wndiug sLargi Szczurowej, matka 
jej, lat 60, Weronika Głogowa udała 
się w marcu r. b. do wsi Podlasie, 
gm. Strojnie*, wojew. biaiosiocLie.

Głogowa udała się do wsi Podlasi", 
■by odwiedzić swych krewnych , ode
brać pewną sumę pieniędzy.

Po pięciu misiącach, zaniepokojo
na córka napisała do rodziny, którzy 
odpowiedzieli, że matka wyjechała do 
Warszawy przed dwoma miesiscam,. 
Zrozpaczona córka zawiadomiła po
licję z prośbą o odnalezienie zaginio
nej rratki.



S t r .  S A B C - N O W I N Y  C O D Z IE N N E N r  2 2 8

N i e s f o r n a  s t a r s z a  p a n i
E k s c e n t r y c z n e  w y b r y k i  m i l i o n e r k i  a m e r y k a ń s k i e j

Do jednego z domów zdrowia < woioną Jame —  mc m e pomaga- 
d la  umysłowo chorych w  Nowyrr ło, p. Isabel broiła dalej.
Jorku przywieziono niezwy kłą pa 
cjentkę Jes t  to kobieta, którą  
zna cała Ameryka z jej niezwyk
łych wybryków i ekcentrycznych  
wystąpień Pani Isabel MacHie  
nie bawi po raz pierwszy w  m a
rach zakładu dla obłąkanych.  
Już w r. 1930 na podstawie orze
czenia policyjnego lekarza w 
Baltimore osadzona została w 
tych murach.

Jednakże złoto ma zawsze swo
ją wymowę, a p. Isabel M acilie  
jes t  rmljonerką i przez jej ręce  
przepłynął już nie j tden  miljon 
dolarów. W pół roku więc po 
uwięzieniu wykorzystała całą  
władzę, no i urok pieniądza i uzy
skała sprzymierzeńców, którzy 
ułatwili jej ucieczkę z zakładu.  
Skoro tylko znalazła się  na w ol
ności, natychm iast wytoczyła pro 
ces o oszczerstwo, gdyż, jak u- 
trzymuje, jes t  kobietą najzupeł
niej zdrową i posiadającą  
malne zmysły.

Wkrótce potem wybrała się  do 
Europy. Tam w dalszym ciągu  
kontynuowała swoje szalone ży
cie. Pewnego wieczoru urządziła  
w numerze hotelowym przyjęcie  
dla swoich nowopoznanych przy
jaciół europejskich. Była to wspa  
niaał i wesoła uczta, która zakoń 
czyał s ię  zdemolowaniem umeblo
wania całego pokoju. Skutki tej 
wesołej nocy były takie, że ra
chunek, jaki wystawił hotel w 
Sounampton, wykazał n iesły
chanie dużą sumę. Zobaczywszy  
ten rachunek, p. Isabel dostała  
Ltnego ataku szału, tak, że dyrek 
cja hotelu uciekła się do inter
wencji policji.  P. Isabell odesła
no spowrotem do Ameryki, uwie
ziona w luksusowej kabinie pa
rowca. kursującego między no
wym a starym lądem.

Skoro tylko p. Isabel przybyła 
nor- do Now ego Jorku, natychm iast  

wytoczyła towarzystwu okrętowe-  
MEGYLOMANJA i ml1' którego należał parowiec,

. " * proces o odszkodowanie za krzv-
Par.i Isabel MacHie jest  b . 1 

małżonką znanego nowojorskie
go maklera giełdowego, p. Sigmo- 
na MacHió, którego możliwości 
finansowe obliczane są na więk
szą ilość miljonów dolarów. Ta 
para małżeńska odgrywała w ży
ciu towarzyskiem Nowego Jorku 
niemałą rolę, a dom ich słynął z 
wytwornych przyjęć, jakie urzą
dzali. Trzeba przytem dodać, że 
p. Isabel MacHie była w okresie  
młodości kobietą niesłychanie  
piękną, o klasycznie doskonałych  
lysach. Ta jej piękność sprawiła,  
że p. Isabel stała się  megaloman-  
ka na temat swoje urody i za
mawiała swoje portrety u w szy
stkich malarzy i  w i a tli. tak że 
wkrótce posiadała w swojej willi  
cala galerję li tylko swych port- 
rt tów.

Wkiulce jednak, naskutek nie-

wdy moralne, jakie poniosła wsku  
cek uwięzienia Te swoje krzywdy

dolarów, których jednak nie uzy
skała, gdyż proces przegrała

B U J N A  IM A G IN A C J A

Drugim sensacyjnym  proce
sem, podczas którego cała Am e
ryka zapoznała się  z Jej nazwi
skiem, był proces, jaki wytoczy - 
ła dyrekcji domu obłąkanych w 
Baltimore Pani Isabel MacHie  
oskarżała naczelnego lekarza o 
zadawanie jej tortur średnio
wiecznych. M. in. twierdziła, że 
praktykowane było wbijanie jej 
igie ł za paznogcie. Oczyw iście, 
że tego rodzaju zarzut wywołał  
niemałą sensację. Naczelny le
karz orzekł, że prosi, aby lekarze 
psychjairzy zbadali dokładnie je
go b. pacjentkę i aby orzekli, jaki 
jest  stan jej nerwów. Stanowczo  
zaprzeczył stosowania podob
nych systemów kuracji.  j'ak wbi
janie igieł za paznogcie, i twier
dził, że p. MacHie jest  jednostką  
która stanowczo nadaje się  do in
ternowania w  domu zdrowia.

S K A R B  W  W E N T Y L A T O R Z E

P M acilie  ma jeszcze inną, 
oryginalną cechę. A mianowicie  
nic na świeeie  nie może ją nakło
ni... aby swój majątek umieściła

Piękna p. Isabel nie cnce o tem  
słyszeć. Nie uważa, by żadna ka
sa państwowa była godna jej za
ufania, natom iast w  kieszeni jej  
płaszcza stercza wielkie pakiety 
banknotów, a w małym neseser-  
ku nosi swoją biżuterję wartości  
pó> miljona dolarów. Dlaczego  
tak postępuje— niewiadomo. Dość  
jednak powiedzieć, że dzięki swo
im eskcentrycznym upodobaniom  
noszenia pieniędzy przy sobie, 
straciła poaczas podróży z Chica
go do Montreal wielki pakiet  
banknotów, zawierający 170 tys.  
dolarów. Kiedy wysiadła  w Mon
treal. przypomniała sobie, że su
mę ulokowała podczas jazdy s le 
epingiem w' wentylatorze. Uwa
żał.- bowiem wentylator za naj
stosowniejszą i najbezpieczniej
szą skrytkę Kiedy zarządzono po

i d a n y  m aj? u s zy
Pewnego razu wydarzył mi się  

n.emiły przypadek. Siedziałem w 
jednem z kin w towarzystwie me
go przyjaciela i opowiadałem mu 
półgłosem o panu X. Informowa
łem przyjaciela o tem, jaki to pan  
X iest kanalja, jak to się  obszedł 
nieładnie ze swymi wspólnikami,  
żoną, dziećmi etc... i ostrzegałem  
przed jakąkolwiek spółką z tym 
jegomościem

Gdy po skonczonym spektaklu  
zabłysło światło, skonstatowałem,

moralne oceniła na sumę 100 tys. gdziekolwiek na przechowanie, ku.

szukiwania. sumy tej w żadnej z że wszystkie moje słowa wpadały 
przedziałów’ sleep.ngu nie znale- do uszu pana X we w łasnej oso-  
ziono. , bie, który siedząc tuż obok mego

Zmartwiona wybrykami star- ' prz- Jac 'e la- nac-hylił się w naszą  
szej pani rodzina uciekła się do s t -onę. a^y dok.acniej' w szystkie-  
pomocv lekarzy, którzy orzekli, gc *'> =>}uchać. Tego rodzaju przy- 
że p. Isabel MacHie stanowczo pa?k’ ™  s3 P W j e m ł ie  i raczej  
powinna przebywać w domu zdro-1 na unikać,
wia l wobec tógc zamknięto ja w !  *  tym  celu obmyśliłem cos w 
jednym z zakładów w  Nowym Jor i 1 c ;!ZJjn Prze£ lsów prowadzeni-

L E W Y
I odwrotnie: panowie spotkaw* 

szy o późnej porze damską sy l
wetkę nie powinni kwapić się  
zbytnio z komplementami, może  
się bowiem okazać, że jes t  to 
dawna znajoma, której te komple
menty’ już się nie należą.

Stojąc przed w ystaw ą sklepo
wą, nie należy zbyt głośno chwa
lić wystawionych towarów. Przez 
szybę wszystko słychać, co przy
czynia się często do podwyższe
n i  ceny. Chcąc zatem uniknąć  
przykrych niesDodzianek, m e na
leży mówić sekretów w m.ojscach  
zacisznych i ciemnych te bowiem  
są zazwyczaj bardzo akustyczne.

Najw ięcej jednak trzeba się wy
strzegać szeptania tajemnic  
wprost do ludzkich uszu. Te bo
wiem są skonstruowane aż nadto  
akustycznie.

Jur.

Zabójstwo widziane jak na ekranie
h o r a e r c a  s k a z a n y  n a  k r z e s ł o  e l e k t r y c z n e

i ,

„American Weekly“. pismo wy
chodzące w Detroit, podaje spra
wozdanie z niezwykłego procesu, 
jak : miał miejsce w Oaklano w
k a l i fo in j '  Jedynjm  świadkiem  
w procesie tem była niejaka Cla- 
ra Gonsalwez. Clara Gonsalwez  
była niemy m świadkiem zajścia, 
jakie miało gniejsee w mieszkaniu  
jej sąsiadów, p. Gosden.

P. Gonsalwez była właśnie w 
■wannie w pokoju kąpielowym i 

aych an ych  wybryków p. Isabel, stamtąd mimowoli przez okno w ;- 
małżonek wytoczył jej proces roz działa to. co się dzieje w kuchni i Gonsalwez, jak film na ekranie, 
wodowy. przyezem urocza dama u jej sąsiadów Gosdenów, których 1 przciftoczyła się w dramat radjo-

w pływem nagłego bolu:
—  Prędko, doktora!
Następnie upadła na podłogę.

Dalej sąsiadka zobaczyła, że Lud
wik Gosden pozostał w oknie nie
ruchomy i .jakby zamyślony, po
cierając sobie podbródek. Następ
nie powiedział:

—  Dobrze, pójdę po doktora.
I bez pośpiechu zaczął się  u- 

bierać. Skolei akcja, która rozta
czała się przed wzrokiem Clary

rozmow poza domem.
A w ięc:  nie należy w nocy zbyt 

długo w ystaw ać na trdtuarze o- 
powiadając wśród kamratów nie- 
jirzyzwoite kawały. Przeważnie  
bowiem okna parterowe są lekko 
uchylone i często znajomi, leżąc  
wr swych łóżkach, słyszą każde 
słowo. Dowcipkując więc głośno,  

. należy posuwać się  wzdłuż okien, 
jęczą a nie a |JV j ; m0gli usłvszeć i nikt z 

Gosden. i po • . , . - , , .mieszkańców parteru me był po
krzywdzony.

—  Gdzie jesteś?  
szczęśliwa Laura  
chwili zawołała:

— Pani Gonsalwez, na pomoc, j Dalej:  panie wracające samot- 
Kiedy p. Gonsalwez wyjrzała, r ie  po zamknięciu "oramy, otrzy-

opotkała się z okrutnym, złym mują często ze strony męskich  
wzrokiem męża Laury Gosden. przechodniów gentlem ańskie p i-o-

—  Dlaczego niepokoisz sąsia- pozycje odprowadzenia do domu.

nie straciła okazji, ahy 
j 'knajw iekszc alim enty.

uzyskać

POSTRACH HOTELI
Tiękna rozwódka staia ’ się  

wkrótce głośna nietylko w No
wym Jorku, ale i w całej Amery
ce. Dała upust swej manji podró
żowania i wędrowała po wszyst
kich miasta ah amerykańskich
szt rząe swo.iemi ek-centryczm nii

małżonek. Ludwik Gosden, m i a ł 1 lontcany. Świadek. Clara Gonsal-  
lat 31 a jego żona Laura — lat | woz, słyszała bowiem już tylko 
22 . P. Gonsalwez ujrzała,, żc o- j tanie dź\, .ęki.  Mężczyzna ub:eral 
bydwoje. małżonkowie byli w j>y- się. a jego żona jęczała i krzycza-  
jamach. a przez okno w kuchni j la od ca as u do czasu:  
w idać b; lo ich postacie doskona- [ — Prędzej! Prędzej! Dlaczego
le, jak na ekranie. I.aurti Gosden
Lizy mala dłonie na piersiach  
pytała giosem p izerażonym :

— Czy to nie była trucizna?  
Jej mąż nie odpowiadał nic

wybrykami postrach w, ród hotc- t iw a ł  nieruchomo, patrząc na nia
 __  łt . • • i . , . . . . .  . r . -l a n y  Nap różno n. jej małżonek | w /rokiem, który.wypał się p. Gon

i córka, która została przy ojcu. salwez  
usiłow ali utemperować foz.<ws- | GotKlen

nio wychodzisz?
V krótce Clara Gonsalwez u- 

>łyszala trzaśnięcie drzwi i ujrza
ła. że zszed! na dół. Kiedy wyj 

i j rżała przez okno. zobaczy ła, że 
jest  ubrany bardzo starannie i

okrutny. N agie Laura 
krzyknęła, jakby pod

dokładnie, że zatrzymał sio przed 
oknom kuchni, śledząc swoją żo
nę.

dów?! —  krzyknął do żony z nie 
chęcią i poszedł po doktora.

Zanim sąsiadki zdo’ały nadbiec 
z pomocą, Laura Gosden umarta, 
n :e wypowiedziawszy już ani sło
wa. Lekarze stwierdzili śmierć  
wskutok pneumonji (zapalenie  
płuc) zmarłej, p. Waladon,- nie 
mogła pogocizić się z tom orze
czeniem lekarskiem i powzięła  
pewne podejrzenie zwłaszcza, że 
Ludwik Gosden nazajutrz po po
grzebie poślubił inną, młodą ko
bietę.

Wobec tego p. Waladon zażąda
ła ekshumacji zw ’ok siostry i au
topsja stwierdziła, że n ieszczęś l i
wa Laura Gosden zmarła wsku
tek zatrucia strychniną. Gosden  
został skazany na k-zesło elek
tryczne.

Otoż pozwolę sobie nadmienić  
poufnie, że są to przeważnie tajni 
agenci, ludzie w zawodzie swym  
dość kompetentni, ale pod w zglę
dem towarzyskim jeszcze nie we 
wszystkich sferach ustaleni.

N a jk ró ts ze  m a łże ń s tw o
trwało zaledwie 3 godziny

Bezwględnie najkrótsze maiżeń  
stwo zawarte byio w tych dniach  
w Serbji, w Serajewie. Ten n ie
zwykli marjaż został zerwany wr 
trz godziny po zawarciu ślubu. 
Zaledwie iman muzułmański ( b i 
ła to bowiem para m ahometan)  
odpoczął po ceremonji ślubnej, w 
niespełna trzy godziny potem zja
wił się przed imanem zdyszany  
pan miody, żądając natychm ia
stowego rozwodu.

Co byio przyczyną, że oblubie
niec tak szybko rozmyślił się?  
Przyczyną była niemiła n iespo
dzianka. m ianowicie: w Serbji
zachoivał się jeszcze zwą,czaj no
szenia czarczafów (zasłona tw a
rzy) i kiedy panna młoda po ś lu 
bie ukazała swe oblicze małżon
ków i, ten po trzech godzinach  
szczęścia małżeńskiego zażądał 
zerwania małżeństwa.

Na budow ą schronów
oorony przeciwlctniizo-gazowej stolicy

w r. b.. w ramach „Tygodnia  
Lotniczego", który, spowodu ża
łoby narodowej po śmierci ś. p. 
marsz. Piłsudskiego, zosta! odło
żony do września, odbędz.ie się  
zbiórka na imienne listy ,r.r» budo
wę s-Ci ro nów obrony przeciwlot
nicza) - gazowej w Warszawie.

Zarząd okręgu LOPP m. stoł. 
War ■ apeluje do wszystkich

obywateli miasta aDy Każdy z 
nich, w .miarę możności, .złożył w 
tym czacie swój skromny gros: 
na powyższy cel i życzliwie po
traktował zbierających. Zbiórka 
będzie przeprowadzona we 
wszystkich domach podług listy  
lokatorów przez specjalnie upo
ważnione osoby.

1 4 8A n t o m  n a r t z y n s k i

le m s ta  H in du sa
Powieść egzotyczna

—  'lastępila zmiana, nastąpiła .— powtarzała szyderczo, « rów 
tioczcsnic z nerwowym pośpiechem skręcała jedną z swoich szat 
w cienki rulon, mający -zastąpić sznur, —  wielka zmiana! Byłam 
ptakiem w.ęzionym w złotej klatce, a teraz żywcem pochowano  
mnie w grobowcu!

Ną jednym końcu zrobiła kółko z pętlą, wsunęła w nie głowę, 
spróbowała, czy zaci-ka się łatwo .

—  św ie tn ie !  Uduszę się  w mgnieniu oka. — sądziła.
Lecz drugi koniec powroza należało dość wysoko przywiązać  

do czegoś.
—  Do kraty w oknie.
Wszystkie trzy okienka były wybite w murze tak wysoko, żc 

stojąc na podłodze nic mogła do tiich sięgnąć ręką. ale po chwili 
znalazła w kącie jakąś skrzynię. Przeniosła ją pod najbliższe okno, 
weszła na mą, odgarnęła dłonią pajęczyny i prz; wiązała drugi ko
niec swojego stryczka do poprzecznego pręta kraty.

—  Teraz tylko skoczyć ze skrzyni i przestane cierpieć... Nie  
wierzę w nic! — dodała podniesionym głosem, by odpędzić strach, 
jaki obleciał ją nagle. —  Wszystko kończy się zc śmiercią.. . Zresz
tą, kto mógłby mnie potępić za to? Czyż jest  jakie inne wyjście  z 
mojej sytuacji?  N iem a! — usprawiedliwiała się przed sobą. — Je
stem przeklęta, opuszczona, zapomniana przez wszystkich i znikąd 
nic tnoge oczekiwać ratunku...

Zbliżyła twarz do kraty, by pu raz ostatni spojrzeć na świat.  
To okienko wycliodsifo na wscnoo, więc zobaczyła poniżej, w od
dali pagórek, na którego szczycie poprzez zielony pierścień drzew, 
przedzierały się  kontury dawnej oiedziby ślepego czarownika. Bar

dzo malowniczo wyglądały te ruiny starej pagody obecnie, w blas
kach zachodzącego słońca, zato nięsamow ty widok miała Zosia 
bliżej, bowiem na tę stronę padał teraz cień dziwacznej w ieży:  
cień w kształcie wyciągniętej ręki z  palcami zaciśniętem. w kułak 
liczył paręset metrów długości.

— ..Tięsć Bahadura". Och, zaciążyła iego pieść nad mojem ży
ciem. zaciążyła straszliwie, — w estchnęła. — Lecz za chwilę bę
dę... Boże, co to?!

Wiatru nie było ani krzty, a jeden z rosnących nieopodal krza
ków zafalował gwałtownie. Zosia skarciła się w myśli za swój 
przestrach.

—  No. cóż. jakieś zwierzę, lub... ha. może to szpicel Ba' 
ra!... Hej, człowieku. — zawołała głośno. —  powiedz temu łotro
wi, radży, że drwię sobie z jego wyroku, żc jeszcze dzisiaj... —  
urwała zaskoczona, gdyż z kepy krzewów’ wywtfnął si<* olbrzym, ja- 
fcieffo nie zauważyła nigdy w pałacu a znała tam przecież w szyst
kich.

"Wielkolud ten szedł powoli w stronę wieży, rozglądając się 
nieufnie dokoła i potrząsając okutą maczugą, która w jego s i l 
nych rękach musiała być straszną bronią. Uderzał nią w każdy 
mijany po drodze krzak, jak gdyby lękał się zasadzki, wreszcie  
przystanął u stóp wieży, zadarł głowę do góry. przez chwilę pa
trzał w kierunku Zosinego okienka i nagie cofnął się o krok.

—  Nie boję się. duchów. —  zawołał czupurnie, ale cofnął się 
znowu.

—  N ie  jestem  duchem.
—  Eche! Jeden pastuch mi mdwif. że to jest wieża umarłych.

—  A mnie zamurowano w niej żywcem Jestem  rani z Czao-ping.
—  Rani z Czao-ping?! — wrzasnął. — Biała rani?!

Zosia przysunęła twarz jaknajbliżej do prętów kraty; głos tego  
człowieka wj dal się jej bardzo znajomy .

—  Dostojna, sz lachetna rani, nie poznajesz T u n -u ta ’
— Turrut?

— Turrut, syn czarownika Thumby Ten, któremu dwa razy 
ocaliłaś życie, najlepsza rani.

—  A ch . to ty! —  ucieszyła się. —  Wyrosłcs tak, że nic była
bym cię poznała...  Ale skąd się tu wzięleś

— Turrut opow .edział jej pokrótce swoje przeżycia od pamięt
nego polowania z lampartami. Dzięki zabiegom ojca czarownika  
szybko wylizał sie  z ran. poczem obydwaj uszli w puszczę, lękając  
się pościgu radży. Przez kilka lat wędrowali po górnej Birmie, 
najchętniej przebywając w dżunglach, lecz miesiąc temu niewido
my Thumba umarł, a Turrut pogrzebawszy ojca. który nie pozwa- 
lał mu nigdy’ wyruszyć do Czao - ping. odrazu pogwałcił ten zakaz. 
Właśnie, wczoraj dotarł do ruin dawnej pagody gdzie spędził swo
je dzieciństwo i gdzie poznał Prcndatę Dzisiaj o świcie udał się  w 
go ,y .  by zasięgnąć języka, ale półdzicy pasterze nie potrafili za
spokoić jego głodu nowin. Dowiedział się od nich tylko tyle, że ta 
ogromna wieża, panująca nad całą okolicą, to grobowiec, jaki rad
ża kazał zbudować dla swojej rodziny. Koło południa przybiegł 
jeszcze jeden pastuch, przynosząc wiadomość, żc ktoś umarł w po- 
łacu. gdyż on widział koło wieży gromadę ludzi otaczających pa- 
lankin. w Którym kogoś przyniesiono...

—  Mme, —  wtrąciła  Zosia, —  mnie tu przynieśli w tej lektyc*.
—  Jak to dobrze! A ja już myślałem, że umarł ktoś i a*
—  I chciałeś stwierdzić kto. Dlatego tu przyoiegłeś.
—  Tak, dostojna run ... Och, gdybym mial drabinę !
—  To co? ’ -
—  Wyrwałbym kratę w oknie i zniósłbym cię na ziemie
—  Chcesz mnie uwolnić?!
—- Rozumie s ię !  To mój obowiązek!
—r Boże, Boże, dzięki Ci! Tyś-mi go zeslal!
—  Dziś jeszcze pojde ssukać drabiny, albo sam ją zmajstruję  

jutro będziesz wolna... Polem odprowadzę cię dokąd każesz i...
—  Do Fortu Makum! —  zawołała, klasnąwszy w dłonie

(D .  c. n .)

R E D A K C J  I :  W arszaw a, N ow y Świat 22. . ilefony 6.66.99 (sokretarjat, dodatkowy -ed. naczelny); 6.t>S.6?
<dzta- polityczny i ekonom' zny) 6.36.o.'- (dział miejski i liter.-an  ); t  ( m iędzymiastowy) Sekre
tarz ledakcji p -zyjm uje im eresartów  codz c-nme z wyjątkiem niedziel i św iąt w  g «d z  12— 18. 

4 D M IM K T R A C J A . W arszaw a, Zgraa  1. Telefony: Administracja i 'l rsąd 69’ 64 Prenumerata 6 ) -66.
W y w ia ł ogłoszeń 631-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres u le^ra f c z n . —  A B C  W arszaw a. Konto
r .  K O. Nr. 12550.

F R E E D B T aW IC T K LS T W  \ : Kalisz, Ale.ia Jć-zef ny I I ,  t*l, 209- Piotrków Trybunalski, Slowack rgo 9, tel. 59; 
' fFN cU w ek C ygan k a 26. tel. 136.
P R E N U M E R A T A  i -nielseow. ( j  odnoszeniem do domn) 1 zamiejscowa zł 2.80 miesięcznie; wraz z dziełami 
Sienkiewicza z.ł. 3.30 miesięcznie.

V  r i  miejsce wysokość, 1 m 'tmetra przez szerokość jednej rzpal-
*  wT J ■ „ a ■ v T X 1  •  ty (n a  wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie —  f  zł,
w tek4r> (w śród arrykałów ) —  70 t r . ,  w reklamach (w śród  oglo: zeń) -  50 gr., r.a ostatniej stronie —
60 gr. Notatki reklamowa —  1 st aKamunilcaty (specjalne) —  1.50 zł., iekarsl. :e —  30 gr. Nekrologja pc 
50 gr. Droone po 20 aa w y rw  auże litery w ogłoszeniach „droL.jych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie Notatfc reidamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunikaty soecjalne cyfrą

(K / m ).  Za terminy druku ogłos-rĄ  Adm inistracja nie odpowiadi,

W łd n a ł  ogłoszeń: Zgoda I, te 691 66 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : J o z e f  M a t u s z c z y k . Druk. L ite ra c k i S. z «* VT»r»*awa, Nowy Ąwia* 22, tel. Wydawca MAZOWIECKA S P o t K A  WYDAWNICZA
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Król bułgarski z rodzina u stóp Mauzoleum Warneńczyka 
w Warnie podczas graiiia hymnu narodowego polskiego.

General Rydz Śmigły przyjmuje defil„dę legjonistów podczas- zjazdu w Krakowie,

Znakomita nasza lekkoatieika V alasiew icz c w na. na niedzielnych zawo
dach lekkoatletycznych ustanowiła nowy rekord świata w biegu na 100 

mtr. uzyskując czas 23,6 sek.

W  Grodnie odbyło się posw.1Ccr.1e uoniu s irz tic a  ult gen. Kyu.a-bim głe- 
go. kión przybył na tę uroczystość w r a : z wojewodą białostockim, gon

Pasławskim.

P t‘•/V ..• f*
‘N?\ ", * *

f*#* ■" (SK

f  i**-?*f” ^
ffl '"*>

„   ,M  f f i y ż & j i t e *  ś*****?!**.

Bokser amerykański murzyn Obi“ \  alker. 
trenuje się przed mec/.em z P m a  Carnera, 

nia jarym się rozegrać w Paryżu. 7 odltghch pustynnych i górskich miejscowości śc-agai ? do Harraru , 1 Addis Abeby 
wojownicy abisynscy. Niosą ze sobą bron, a na nudach wiozą niemal cały dobytek Na 

zdięciu grupa wojowników na dziedzińcu pałacu w Addis -• Abeba.

Na półwyspie jeziora biskupińskiego w wuj. Poznańskiem 
rozkopuje się obecnie ô .r,dę przedhistoryczną (ok. 700—300 
lat przed Nar. Chi.). Odkopano już 13 cłmt i 7 ulic. Ulice 
i chaty budowano z. drzewa ponieważ osadę założono na 
powierzchni bagniska. które posiada właściwości konserwu
jące drzewa, zachowały S;ę doskonale dedne części chat. jak 
i ulice. Na zdjęciu dolna część jednej z naj w io! szych chat.

  iS t" ’»r, l.*8:’ ! ,  V ✓
Ostatnie powodzie w China ti, które p. zabrały niebywale rozmiary, po
ciągnęły za sobą tysiące ofiar w ludziach. . Na zdjęciu — jedna r ulic 

mńjonowcgił miasta Han - liau nawiedzonego powodzią.

W drodze do Genewy angielski minister 
spraw zagranicznych Eden zatrzymał się w 
Paryzj i odbył naradę z premjerem Lavalem

Nowy sterowiec armii amerykańskiej o długości blisko 70 mtr Sterowiec 
obsługuje załoga złożona z 10 ludzi.

Na światowy zlot skautów, który odbyt się v Tngar- kcło Sztokholmu 
przybył naczelny wódz harcerzy gen. Bacwn Povrel' który dokonał otwa 

cia zlotu. Powitał go ks. Gustaw Adolf szwedzki

Osada rumuńska hiriu praeżyla ostatnio r.ietada sensację Na ślubnym ko- 
biercu stanęło jednego dnia 100 par. Podobno uroczystości weselni trwały 

równ.eż odpowiednio długo.
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J a k  ©eStaffiwić s u k n i ę
W  ostatnim  artykule pisałam o 

tualetach balowych wzorowanych  
na sukniach noszonych na wscho
dzie lun przypominających staro
żytne, greckie szaty. Obok tych  
tualet  mamy inne, równie modne, 
które nie mają takich dalekich ro
dowodów. Są to przeważnie suk
nie z orgnndi albo muślinu, w y
glądające nadzwyczajnie świeżo i 
efektownie.

W szystkim paniom mającym w 
perspektywie taneczne zanawy po 
lecamy te lekkie, prawdziwie let
nie modele, k tóiych wzory podaje
my.

W jednym z poprzednich artyku
łów wspom inałam  o pracow:tośei 
mody! ,

W wakacyjnych miesiącach, kie 
dy w szyscy  używają wypoczynku  
Moda pracuje! Pracuje w ukry
ciu, w  milczeniu, pod znakiem ta
jemnicy! Obecnie opracowuje je
sienne modele, które ukażą się  z 
chw ilą  powrotu elegantek do 
m iasta.

Wypoczęte, opalone, zadowolo
ne z wakaryj panie z podwójną  
ciekawością „rzucą się" po powio  
cie do odwiedzania wielkich pary 
skich firm krawieckich. Muszą 
w ięc  te pracownie być gotuwe na 
pazyjęcle żądnej no^'Ch m ode
lów kobiecej pub liczn ośc i!

Obok tej wytężonej pracy, któ
rej wynikiem będzie nowa, je s ie n 
na sylwetka- Moda stwarza wciąż  
nowe „drobiazg'", któremi można 
odświeżyć opatrzoną tualetę, przy 
stro ić  zbyt skrumny strój, zmie
n ić  w yg ląd  sukni, kostjumu lub 
okrycia.

Rzućmy okiem na te szczegóły  
ubrania. Mogą nam one oddać 
prawdziwą usługę, gdyż wykona
nie ich (o ile sam e nie jesteśm y  
biegłe w  szyciu ) powierzyć może
my bez obawy każdej szwaczecz-  
ce, „wynalezionej" na letnisku, 
albo w takiej lub innej m iejsco
w ości kuracyjnej!

Możemy odnowić i przybrać o 
krycie luo suknię przez dodanie  
—  rękawów. Jeżeli mamy trochę 
tego samego materjału odśw ieża
my okrycie nakładając nowe rę
kawy, które Się zaczynają powy
żej łokcia i tworząc dość sporą 
bufkę kończą s ię  mankietem, za
piętym na jeden lub dwa guziki.

Suknie przybrać możemy rękawa  
mi z innego materjału, np. do bia 
l e j - sukienki w  czerwune grochy  
m ogą być nałożone rękawy tej sa 
mej barwy co grochy. Kołnierzyk  
i pasek są też  czerwone, albo łą 
czyć można dwa różne kolory, na 
przykład z czarną suknią jasno  
zielone przybranie o srebrzystym  
połysku, składające się  z bufia 
stych rękawów i żabotu bardzo e- 
fektownie wygląda.

Kostjum ozdobić możemy przez 
dodanie jednego wyłogu, który no 
s i  s ię  z żakietem nie mającym koł- 
nierza. W yłóg ten jes t  skrajany  
ukośnie, a w ięc  lekko fa lu je  no- 
krywając jedna stronę żakietu.

Podróżuj samolotem

W yłóg ter, może być z organdi,  
ta fty  lub faji. J e s t  glaaki albo 
plisowany. Zamiast wyłogu uży
wa się  t tż  żabotów, kokard z 
m aterjałów jedwabnych lub zć  
wst-ążki. Kokardy te i ich zwią
zania bą bardzo szerokie. Spoty
kamy je wykonane z gładkicn w y
robów, szkockich w grochy i w 
wypukłe groazki.

Mamy też dużo kołnierzy i ża
botów m uślinowych w wypukłe  
kraty, jedwabne paski i desenie w 
tym samym kolorze co tło

Staniki letnich sukien przybie
ra się  —  kwiatami. Czy może być 
ładniejsze przybranie? N ie  są to 
jednak świeże kwiaty —  chociaż 
są równie krótkotrwałe!...

K wiaty te wykonane z organdi 
lub muślinu układają się  w  małą 
girlandę, złożoną z trzech lup p ię
ciu kwiatów, Przypina s ię  ją po
niżej wycięcia , które odsłania tyl 
ko szyje Taka, niska kwiatowa  
„obroża" wygląda bardzo ładnie, 
odmładza i jest twarzowa. Suknie  
wycięte spiczasto przybierają się  
też takiemf girlandami. które w 
tym wypadku idą wzdłuż jednej  
strony dekoltu.

Staniki zapinają się  sfyłu na je 
den guzik, tw’orząc .okienko", 
m niejszych lub większych rozmia
rów, przez które prześwieca cia
ło

Do w izytowych i spacerowych  
sukien dodać można ptlerynkę, 
które spotykamy rówmież na balo
wych sukniach.

Balowa tuaieta z białego organ
di w  jedwabne paski tego samego  
koloru. Stanik gładki aprzodu i 
bardzo wydekoltowany styłu. 
Wąska i obcisła w  bindrach spód 
nica rozszerza się  u dołu, dzięki 
odciętej olbrzymiej falbanie, na
łożonej na spódnicę. Skrajana jest  
ukośnie tak, że paski mają inny  
kierunek niż na sukni Sute fałdy  
układają się, przypominając nieco  
zmodernizowaną krprolinę. Za
kończenie górnej fa lbany tworzy  
zęby, efektownie rysujące s ię  na 
tle poziomych prążków.

N a te tualetę narzucona Jest 
kapka, tworząca spiczaste kąty, 
gładko u góry zakończona i przy
trzymana niewidzialną agrafką.

Przybranie tej skromnej i szy
kownej sukienki je s t  nieskompli
kowane: duży węzeł z białego  
jedwabiu i takiż pasek odpov”'a- 
dają jedwabnym prążkom sn ują
cym się w  materjale.

Tragkzpj' -jni-H Marły K*nau
W i z y t a  w  3 o l p u r  u  T a g u r e

Model Nr. 1.

N a r w s k o  Marty Hanau, g łoś
ne przed kilku laty, ukazało s ię !  
na łamach prasy światowej, tymi 
razem spowodu samobójstwa tej 
ODdarzonej n iebywałą energją  i 
finansowemu zdolnościami ko
biety.

M arta Hanau założyła banK, a 
następnie pismo „La gazetie  dn 
Franc", w którem polecała różne 
akcje i papiery wartościowe. Po
niew aż pismo jej cieszyło się  
wielkiem zaufaniem w  oferze 
droDnej burżuazji,  polecane przez 
nią akcje kupowane były masowo  
i na ślepo. Pew nego dnia okazało 
się, że akcje te nic nie są  w a r- 
te. Bank zbankrutował, w szyscy  
ci, którzy jej zaufali,  zostali 
zrujnowani, a ona po głośnym  
procesie dostała się do więzienia.

Miała ona jakiś dziwny wpływ  
na ludzi. Małego wzrostu, pulch
na, o dużycn, ognistych i rozka
zujących oczach, nie straciła, po
mimo wszystko co zaszło, ani 
przyjaciół, an i wielbicieli jej ta
lentu f inansowego, ani popular  
nosci w pewnych sferacn. W 
więzieniu, przykuta do łóżka A;o- 
robą —  przyjmowała wizyty, u- 
dzielaia porad i prowadziła ży
cie bardzo czynne. Ł ó ż k o  jej za 
rzucone było aktami, prawnemi i 
f inansowem i pismami, na stoliku  
pracy popielniczka dźwigała  
Stos niedopałków, pozostawionych

Model Nr. 2.

Suknia z białego m uślinu w w y
pukłą kratę. Gładka i obcisła  
spódnica (.obecnie wszystkie spód
nice są ODCisle w biodrach), przy
brana jest  u dołu szerokiemi f a ł 
dami, które przy chodzeniu roz
chylają się, tworząc jakby piede 
stał dla postaci!

Stanik sprzodu dosięga do sa
mej szyi, styłu natom iast odsła
nia zupełnie plecy. Ramiona są 
obnażone. Przybranie jes t  wyko
nane z organdi. Składa się ono z 
żabotu, kołnierzyka i kwiatu, bia
łego lub kolorowego. Jeśli kwiat 
jest kolorowy —  pasek winien być 
tej samej barwy.

Francine.

przez gości, a w  przedpokoju, n i- 
czem w poczekalni ministra, inte
resanci oczekiwali swojej kolei.

Marta Hanau była zdania, że 
wrogie jej f inansow e „p otsgi" 
w ywołały  panikę na giełdzie, spo
wodowały w ycofanie pieniędzy z 
jej banku, powodując jego krach. 
Tego samego zdania są zresztą 
jej przyjaciele. W więzieniu  ma
rzyła Marta już nie o finansowej  
działalności, ale o karjerze poli
tycznej. Krytykowała najnowsze  
m inisterjalne zarządzenia oszczęd  
nościowe i często powtarzała:

—  Gdybym była m inistrem —
Niespodzianką więc stała się  

wiadomość o jej dobrowolnej 
śmierci. Przedewszystkiem zada 
no sobie pytanie, jakim sposobem  
mogła otrzymać dwie pastylki we-  
ronalu, które zażyła w celu samo
bójczym. Okazało się, że jedna z 
wypuszczonych na wolność kobiet 
przyniosła jej te pastylki, ukryte 
w paczce waty.

Jaki w łaśc iw ie  był powód jej 
śmierci? Na to pytanie odpowie  
testam ent p. Hanau, sporządzony  
już dawno. Testam ent znajduje  
się  w  posiadaniu jej adwokata i 
oznaczona jest  data otwarcia te 
go dokumentu. Przed śmiercią  
Marta Hanau czytała dzieła sto i
ków starożytnych, Marka Aurel- 
jusza i Epikteta i podkreśliła nie
które ustępy w książce Epikteta,

L s u r y
j a k  s ł y n n i  d z i ś  

c i e r p i e l i  z a
N.edaumo pewien poeta fran 

cuski znalazł się w  iak skrajnej  
nędzy, że przyjaciele urządzili na 
jego rzecz dobroczynny koncert. 
Wypadek ten skłania do przy
pomnienia tych „nieśm iertel
nych", którzy za życia nieraz 
przymierali głodem.

Torąuado Tasso, św ietny poeta 
odrodzenia włoskiego, żył w takiej 
biedzie, że w łykowych łapciach  
pieszo pójść m usiał z Ferrary do 
Sorrenta, ażeby siostrę swą pro
sić  o pomoc. W jpdnym z przepięk  
nych sonetów zwraca się z pro
śbą do kota. ażeby mu pożyczy! 
św iatła  swych oczu. gdyż nie ma 
świecy, iżby mógł wiersze pisać. 
Na drugi dzień po śmierci uwień
czono Tassa  Wieńcem laurowym, 
k cion u ją -  go na króla poetów.

W wuelkim również n iedostat
ku żył Cerwantes. Ani liczne ko- 
medje, ani cieszący się  taką po- 
czynością „Don Kiszot", nie wy
zwoliły go z biedy. N ie  szedł mu 
z pomocą dwór królewski, choć 
dobrze gc tam znano.

S łynny Camoens, epik portugal
ski, zmarł w szpitalu dla b'ed 
nych, dokąd dostał się omdlaiy z 
głodu. A po śm ierci? Ziomkowie 
wznieśli mu pomrik z napisem  
,.Tu spoczywa Camoens, król poe
tów swego wieku".

„Co nowego w literaturze?" —  
—  zapyta? raz Ludwik XIV-ty  
Racine‘a. Poeta odrzekł królowi, 
iż w łaśn ie  widział (Jorneilla, któ-

p i s a r z e  i p o e c i  
ż y c i a  n ę d z e
ry cierpi głód i niema ani jedne
go sous na zupę. Król zamilKi, 
ale nie udzielił swej pomocy.

A cóż powiedzieć o Dolskich pi
sarzach? Uw ielbiany dziś Nor
wid, całe życie niemal cierpiał nę
dzę i umarł w przytułku dla bied
nych.

U pahatwa Mickiewiczów w Pa 
ryżu czasem nie starczyło groszy  
na obiad i pan Adam chodził po
życzać po kilka franków.

Giodujący we Florencji Teofil 
Lenartowicz pisał w roku 1877 du 
Felicjana P’aleńskiego do War
szawy :

„Powiedz mi, czy jesteś  samot  
ny tak, że kiedy obrócisz się pc 
świecie, nie w iesz do kogo wy  
ciągnąć rękę, bo wszystko albo 
pomarło, albo gorzej : upadło. Po
wiedz mi, czy plujesz krwią i mie 
wasz noce bezsenne w gorączce.  
Powiedz mi, czy co chwila ścierać 
się m usisz z najpodlejszymi, któ- 
rzy naszczekują na wszystkich i 
na ciebie. Przeto żeś nie zło
dziej... Powiedz, czy rozpacz do
szła w tobie do punktu, na którym  
nic się już nie słyszy, żadnych  
głosów, chaos tylko, bunt i n,- 
cość".

Ileż Reymont, późniejszy la u 
reat Nobla, nabiedował, nim przy 
padek, kontuzja w katastrofie  ko
lejowej, a znacznie później bono 
rarja literackie, zapewniły nr.u 
możliwą egzystencję.

odnoszące się  do śmierci, A mia
nowicie:

„Oto przyszła chwila śmierć!. 
Nie pow.ększaj teatralnie tegc  
momentu. Powiedz sobie, że pier
wiastki,  z których się  składasz, 
rozłożą się znow na oddzielne 
składniki. Cóż w tem tak strasz
nego? Czyż jes t  coś na świecie.  
co nie jest  skazane na zagładę?". 
(Epiktet) .

Umarła więc Marta, idąc aa 
głosem fi)ozofji starożytni j.

FILOZOFJA ŻY C IA

Zam.ast stoickiej f iiozofji sa
mobójstwa, czyż nie łepssa jest  
f ilozofja  stoickiego życia —  ży
cia, w kiórem wyższe, sz lachet
niejsze uczucia b'orą górę I kie
rują człowieka ku pogodnej śmier
ci. Taką naukę głosi hinduski po 
eta. Rabindranat Tagore, którego 
pełne n iewysłowionego wdzięku 
poezje zdoDyiy sobie przed kilku 
laty nagrodę Nobla.

Poeia, ma’arz, f i lozof —  Tagore 
jest  przedstawicielem wiedzy h in
duskiej, którą iączy z nauką za
chodnią, nabytą na uniwersytecie  
londyńskim. Założony przez Ta
gore uniwersytet  w  Bolpur gro
madzi około tysiąca  młodzieży  
męskiej i żeńskiej i s iynny jest  
na całym Wschodzie 

D elegaci młodzieży akademic
kiej francuskiej podają swoje  
wraż^nm z wizyty  u hinduskiego  
poety, który pomimo 72 lat jest  
krzepki i k-eruje uniwersytetem  
w Bolpur.

Przybywający na samolocie de
legaci francuscy z ciekawością  
wytężali wzrok, chcąc dostrzec  
zdaleka budynek uczelni. Widzieli  
jedynie las palmowy, drzewa man- 
gowe, klomby, kwiaty i kwitnące  
krzewy, a wśród nich rozrzucone 
mule domki, a dalej lotnisko, pla
ce tennisowe i boiska.

U niwersytet  w Bolpur nłe po  
siada sal, katedr i pulpitów, Nau  
ka odbywa się  pod przecudnem  
niebem wschodińem, wśród kwia
tów, które natura hojną lęka  roz
sypała wszędzie. N ajw iększy  z 
domków, ukryty w gąszczaeji.  ja»- 
rr.inu, mieści pracownię T a g o r e , 
urządzoną ze wschodnim przepy
chem. Dwa inne pokoje charak
teryzuje pełne stoicyzmu ubó
stwo: bielone ściany, glin ian*  
podłoga i drewniane, proste  
sprzęty.

Tagore jest  wysokim starcem  o 
biatych w łosach  i długiej, mlecz
nej brodzie, z oczu jegc bije jakaś  
dziwna świetlistość, a z całej po
staci dostojeństwo pełne uroku. 
Starzec ten jest  wielkim  podróż
nikiem, w przeszłym roku samo
lotem odbył p o d ió i  do Persji  i 
przelatując nad grobem słynnego  
poety perjkiego, Saadi, rzucił  
wiązankę kwiatów przywiezioną z 
Indjil Czyż to nie piękny, poety
cki ges t?  W przyszłym roku Ta-  
gor udaje się do Japonji,  a na
stępnie do Europy. Zamierza dłu
żej zabawić w  Taryżu, który zna  
i chętn ie wspom ina o nrzyjęciu,  
wyaanem  tam na jego cześć p n ^ z  
poetkę, hrabinę óe Noailles.

O nauce swojej Tagor n ie  o-  
dziela w yw iadów —  kto chce s ie  
z nią 'zapoznać —  m usi fciy zapi
sać na ucznia!

N O W E L K A  N 1 E 0 Z I  ' L N A

O s o b l i w a  z e m s t a
Paru Róża przi jrzala się raz je?*-’ 

cze w lu„trze Wygladaia doskonale. 
Starannie zarysowany łuk brwi odci
nał się od białego czoła i figlarnie 
śmiejących się błękitnych oczu. Lekki 
obłok różu pokrywał policzki, a usta 
wyglądały jak dojrzała wiśnia. Mały 
kapelusik ocieniony wualeczką doda
wał jej uroku, a granatowy kostjum, 
przybrany ogromnym, białym żabo 
tem leżał jak ulany.

— Coraz lepiej wyglądam — szep
nęła do siebie pani Róża — te tak 
powodzenie upiększa! — dodała u- 
śmiechając się ironicznie.

O tem. źe ładnie wyglade przeko- 
rała sie idąc na spacer w kierunku 
Łazienek. Mężczyźni oglądali się za 
nią, a ten i ów przechrdzac rzucił 
półgłosem kompliment, Kiedy w»szla 
w parkową aleję, jakiś idący naprze
ciwko niej starszy pan zawrócił się i 
zaczął iść za nią.

—  Przepraszam panią — rzekł rów 
nająć się z nią, przepraszam bardzo,

że pozwalam sobie, choć nieznajomy, 
zwrócić się do pani.., Pani mrue weź
mie za człowieka źie wychowanego... 
za gbura... — mówił trzymając ka
pelusz w ręku i patrząc z pokorą na 
panią Różę.

— Rzeczywiście — to niegrzecz 
me — uśmiechnęła się pani Róża u- 
dajac, że po raz pierwszy dostrzega 
swego przygodnego towarzysza. W 
rzeczywistości obejrzała go już do
skonale i wiedziała mniejwięcej z kim 
ma do czynienia. Był to mężczyzna 
lat przeszło pięćdziesięciu, należał 
niewątpliwie do dobrego towarzy 
stwa. Inteligentna twarz, staranny u- 
biór, sposób bycia dystyngowany i 
pewny siebie — wszystko to nie u- 
szło bystrego wzroku pani Róży.

— Tak. to bardzo niegrzecznie — 
potwierdził nieznajomy — szczegół 
niej w moim wieku, ale pani mi prze
baczy. prawda? Bo jakże inaczej mc 
żerny się poznać? Gdybyśmy byli w 
wagonie, na statku, w pensjonacie...

byłoby to zupełnie łatwe i przyjęte, 
ale skoro nieszczęście chciało, żebyś
my się właśnie spotkali w miejskim 
ogrodzie.. Czy to nie są okoliczności 
łagodzące? Proszę je uwzględnić 
przed potępieniem mnie!

Tak rozmawiając szli wciąż obok 
siebie, pani Róża bawiła ąię dosko
nale, nagle jedr.ak zaniepokoiła „'ę.

— Proszę pana, ja tu rozmawiam, 
zaDiminając zupełnie, że moje ku
zynki czekają na mnie blisko stąd 
Muszę pana pożegnać i śpieszyć do 
nich!

— Ach jaka szkoda! Ale pani pc 
zwoli mi rozmowę tę odłożyć na ju-

j tro. Pani nrawdopodobnie codziennie 
| t y v a  w Łazienkach? Proszę mi przy
rzec, ie  panią spotkam jutro — mó
wił starszy pan z pfcśbą w głosie.

— Dobrze — zgodziła się pani Ró
ża po krótkiej chwili wahania.

— Dziękuję pani bardzo. Więc na. 
pewno liczę na spotkanie jutro. Mia
łem cc prawda -widzieć 6ię z moim 
rejentem, ale go telefonicznie zawia
domię, że spotkanie odłożone!

— A więc dobrze, nie zapomnę, że 
mam tu bve jutro, o trzeciej, zaśm.a-

pani Róża wesoło.

Mężczyzna ukłonił się i za chwilę 
znikną! na zakręcie alei. Pani Róża 
patrzyła za nun z ironicznym uśmie
chem na ustach. Kiedy straciła gc. 
z oczu usiadia na ławeczce i wyjęia 
notesik i ołówek. Nr. 49, „stary lowe- 
las” — zapisała w notesiku. — Mo
że na mnie jutro czekai ! — zaśmiała 
się drwiąco — nie pierwszy to i nie 
ostatni! Już czterdzieści osiem nie
doszłych spotkań mam w notes.ku, 
czterdziestu ośmiu mężczyzn czekało 
na mme! Teraz będzie czterdzieści 
dziewięć! Dobrze im tak! To mój 
sport! Moja zemsta, za to, że ten, 
którego ja wybrałam zawiódł moją 
wiarę i zaufanie, pogardził mną dla 
innej, rzuci! mnie po dwóch latach 
małżeństwa!...

Zamyśliła się ponuro i me spostrze 
gla, że na ławce usiadł przystojny, 
wysoki blondyn, trzydziestu kilku lat, 
w sportowem ubraniu. Kiedy go za
uważyła — oczy jej zabłysły. — Nr 
50, „sportowiec” — pomyślała, wyo
brażając sobie taki napis w notesiku. 
Ale biondyn nie patrzy! na nią i spo
kojnie palił papierosa. Tak upłynęła 
dłuższa chwila. uani Róży ten spokój

nie podobał się, chciała już wracać do 
domu, gdyż spotkanie z kuzynkami 
wymyśliła tylko dla „odczepienia się 
od „Iowelasa”, ale chciato się jej ko
niecznie mieć Nr. 50 w notesiku.

— Przepraszam pana, która godz'- 
na':> — zapytała milutko, wbrew swe
mu zwyczajowi nie czynienia nigdy 
pierwszego kroku.

— Czwarta za dziesięć — odpowie
dział blondyn spoglądając na zegarek.

Chwila milczenia. Nieznajomy zapa 
lit drugiego papierosa, a pani Róża 
denerwowała się wewnętrznie. Otwo
rzyła woreczek i wyjęła papierosa.

— Czy mogę prosić pana o ogień? 
rzekła z uśmiechem

— Służę pam — odpowiedział blor 
dyn. I znów zapanowało milczenie.

Tego byio za wiele Pani Roża u- 
puścila papierośniczkę. Blondyn szyb 
ko pochylił się, żeby ją podnieść i 
niechcący potrącił panią Różę, — 
Przepraszam panią — szepnął.

— Co proszę pana?
— Przepraszam panią, że ją nie

chcący potrąciłem!
— 01 Nie! pan nie to powiedział!

Słyszałam doskonale! Pan m! powie* 
dział komoliment! Pan się boi, że się 
pogniewam! lstołnie powinnam się 
gniewać! Ale nie mogę! Czasem sym
patia bywa tak nagła... Naturalnie, że 
niewypada mówić nieznajomej kobie
cie komplimenty, albo znajomić aię w 
parKu.. Gdyby *o byio w jakimś pen 
sjonacie... to co innego! Muszę przy
znać, że to nie Pana wina. że jeste
śmy właśnie w parkul Nie wiem dla
czego mam do pana zaufanie!

Blondvn spojrzał ze zdumieniem na 
panią Różę, uszom swoim nie wie
rząc. Ale spojrzawszy na nią, roimo- 
woli rozchmurzy! się i uśmiechnął. 
Pani Róża tak cudownie wyglądała, 
trochę nieśmiała i trochę „zaperzo
na”, gadulstwem swojem chcąca po
kryć wewnetrzne zmieszarie i zdecy
dowana oądź co bądź mieć Nr. 50 w 
notesiku.

Rozmowa potoczyła się z ożywie
niem, a następnie z rosnącą sympapą. 
Ale pani Róża nie zapisata Nr. 50 w  
notesiku, gdyż następnego dni* — 
udała się na umówione z blondynem, 
spotkanie !.„

M.~ira.
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P o c Fśwalc* b a n ® f t f z m u
N i e w i a r y g o d n y  w y r o k  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  w  A m e r y c e

N iezw ykle zuchwały napad ban
dycka, dokonany niedawno r.a 
najruchliwszej ulicy Nowego Jor
ku. słynnej F if th  Avenuę, zrobił 
swoje. Napad udał się coprawaa, 
gdyż bandyci ograbili sklep jubi
lerski p. T iftany  na setki tysięcy  
cy dolarów, zabierając między in- 
nem? naszyjnik Marji Antoniny, 
ale op.njs oubliczna zmusiła wła- 
aze do po%vz;ęria pianu radykal
nej walki z bandytyzmem.

N ie myślmy jednak, my Euro
pejczycy że walka z bandytami 
w Ameryce przedstawia się tak 
samo. jaK w Europ.e. Jakto tam 
panują w tej właśnie sprawie sto- 
s jn k i ,  na lep-ej pouczy sprawo
zdanie z procesu, który odbył się 
w miasteczku Malone, w stanie  
nowojorskim.

Proces ten trwał dwadzieścia  
oriem godzin i zakończył się  u- 
wolnieniem  oskarżonego. Okolicz
ności, które to uwolnienie spowo
dowały, dowodnie charakteryzują  
panujące w St. Zjednoczonych  
stosunki.

W stanie  nowojorskim addaw- 
na grasuje szef  wielkiej bandy,  
Dutch Sehuitz, który zdobył so
bie już tytu ł „barona piwa". Pu
bliczną je s t  tajemnicą, że Schultz  
to sprawca lub conajmniej podże
gacz wielu zbrodni. Zawsze manę- ( 
wruje on tak sprytnie, iż nie zdo
łano go schw ytać na gorącym u - ' 
ezynku Schultz  utrzymuje w 
nieustannym  terorze detalicznycł  
sprzedawców napojów; gdzie'  
trzeba —  dziata drogą przekup 
stwa, a gdzie teror i przekupstwo  
nie pomagają, tam Schultz chwy
ta s ię  ostatecznego środka —  
mordu

.Władze postanowiły  za wszelką 
cenę oradzić Schuliza  w więzie- 
n 'U, a za powód wzięto jego sto
sunek do podatków. Metoda ta 
dawała już  nieraz poząaane w y
niki, bo tylko za nadużycia w  za
kresie podatkowym udało s ię  w sa
dzić do więzienia  najsłynniej
szych  oandytów i przemytników,
takich jak A l Capone.

N a zlecenie prokuratora nowe 
. jorskiego wszczęto przeciw Schul-  

tzowi śledztwo, które w>Kazaio, że 
ukrywał on przed skarbem sw o
je  n ie legalne duchody w ciągu  
wielu  już lat. Przew inien ia  po
datków'© surowo są  w  St. Zjedno
czonych karane, można więc by 
ło, na zasadzie prawa, unieszkod
liw ić  Schultza na okres lat czter
nastu, gdyż nie bj ło co do popeł
nionych przezeń oszustw na nie
korzyść skarbu żadnych wątpli
wości.  Najlepszym tego dowodem  
j e s t  fakt, że zaraz następnego  
dnia po uwolnieniu Schultz obie
cał wpłacić do izby skarbowej 90 
ty s ięcy  dolarów na rachunek po
datków, prosił tylko o danie mu 
czasu na zebranie tak poważnej 
sumy.

A  jak s ię  odniósł do sprawy 
tych przewinień Scnuitza sąd  
przysięgłych  w Malone? Nietylko  
n ie  poazielił poglądów prokurato
ra, lecz całkowicie uniewinnił o- 
szusta. Sędzia, słysząc werdykt 
przysięgłych, poczerwieniał z 
gniewu i, zapominając o ustalo
nej tradycji,  udzielił przysięgłym  
surowego napomnienia tej treści:

„Jest ja sną  rzeczą dla tych  
wszystkich, którzy obecny proces 
śledzili ,  żeście wydali w yrok nie 
na podstawce nagromadzonego  
m aterjału dowodowego, lecz na 
zasadzie pobudek ubocznych. Wró
cicie do domu z zadowoleniem, o 
i le  taka rzecz może dać zadowo
lenie, żeście  wymierzyli cios wy
miarowi sprawiedliwości i zachę
cili do działania tych wszystkich, 
których jedynym celem jest  dep
tanie u nas prawa".

Po tej perorze, której sędzia nie 
zakończył uświęconem podzięko
waniem, przysięgi’ wyszli z sali  
sądowej z opuszezonemi głowami.

Jak się zaraz okazało, nie sta
nowili om wyjątku, bo gdy tylko 
przewodniczący ławy przysięgłych  
oświadczył,  że i on i jego koleazy  
nie dopatrzyli s ię  w postępowa
niu Schultza żadnej winy, zgro
madzona na sali sądowej publicz
ność przyjęła to oświadczenie o- 
klaskami i okrzykami radości.  A 
znajdujące się przed gmachem są 
du tłumy, które nie dostały bile 
tów wstępu do sali sądewej, przy
ję ły  wyrok i uniewinnionego  
Scnuitza równie radośnie, tylko 
bardziej hałaśliw ie.

I w  tem zjawisku tkwią dowo
dy, jak małe jest  poczucie prawa  
u ludności St. Zjednoczonych, 
która i dziś, tak jak przed wieka

mi, uznaje, że niema złej drogi, 
gdy chodzi o zdohj-cie majątku. 
Przysięgli sędziowie działają albo 
przekupieni przez oskarżonych, 
albo poprostu obawiają się  z ich 
strony aktów teroru Niewiadomo  
zaś, co byłoby, % punktu widze-  
n.a interesów dobra publicznego, 
lepsze.

W  tych warunkach prowadzona  
od 1 sierpnia przez specjalnego  
prokuratora Deweya walka z ban
dytyzmem w Nowj m Jorku będzie 
naprawdę bardzo trudna. Ale nie 
ze względu na brak wiadomości 
o różnych bandytach, przeciwnie, 
tych wiadomości iest nawet za 
wiele. Wodzów Dandy znają w szy
scy niemal, ich podobizny umie
szczane są we wszystkich czaso
pismach i dziennikach, ale, mając 
środki na stosowanie przekupstwa 
w policji i zdobywanie wpływów  
wśród działaczów politycznych,

b a n d y c i  k p ią  s o b ie  ze  w s z y s t k i e 
go ,  w i e d z ą  D ow iem , że  nikt się  n ie  

o ś m ie l i  w d r o ż y ć  p r z e c i w  n im  
ś l e d z tw a .

Gubernator Nowego Jorku po 
stanowił w walce z bandy tjzmem  
w swoim stanie nie cotać się  
przed niczem. Ale co tu pomoże 
zgromadzenie materjału dowodo
wego, który zresztą policja posia
da oddswna, tylko nie robi z nie
go żadnego użytku, skoro men la 
pewności, że  znajdą się sędziowie  
przysięgli którzy bandytę skażą?

Walka z bandytyzmem wtedy  
dopiero cel swój o3iągflie , gdy  
władze St. Zjednoczonych przy
czynią się do przerodzenia społe- 
czeństw-a całego, nauczą je etyki 
i moralności, wyplenią podz.w 1 
lęk w o bec  tych, którzy w  środ
kach m e przebierają. Ale na to 
potozeba dziesiątków lat.

J W.

Cztero „Fraulein CoKtor“
K t d r a  z  n i c h  j e s t  p r a w d z i w a ?

Dzieje „Fraulein Doktor", ko- 
biety-szpłega, pracującej podczas 
wojny dla w-ywiadu niemieckiego  
są niezwykłe i tajemnicze. Po
stać tej agentki otacza dziś le
genda, posiadająca kilka wersyj.  
Okalało się poprostu, źe istnieje  
kilka kobiet, które twierazą, że 
są „Fraulein Doktor".

Kieay niedawno w  sanatorjum  
zmarła kobieta nazwiskiem Anna  
Lesser, rozeszła sie  wiadomość, że 
ona była s ławną „Fraulein Dok
tor". Natychm iast potem zgłosiły  
się  trzy kobiety, z których każda  
twierdzi, że jest  bohaterką wy
wiadu.

Jedną z tych kobiet była Elż
bieta Sehragmuller. Nazywa ’ona 
Annę Lesser uzurpatorką. Powo
łuje się na l is t  szefa  niemieckie
go wywiadu, pułkownika Nicolai,  
który w  liśc ie  pisze: „Osoba, któ
rą nasi wrogowie nazywali

Z*dar& ft ae!a itó owotów
B V 3 u r h a  r < £  z n o s i c l e f i k ^  5 0  k t  s r y f

Jesteśm y  w pełni lata. Dojrze
wają w sadach najwcześniejsze  
odmiany jabłek i grusz, wkrótce 
ukażą się śliwki. Wiemy z do 
świadczenia, że w tym w łaśnie  
okresie zjawiają  się wszelakie za
chorowania żołądkowe, od lekkich  
niedomagań zaczynając, a koń
cząc na groźnej dyzenterji.

Kogo tu win ić? Czy dziecko, 
które zbyt łapczywie garnęło się 
ao owoców, czy wodę, czy też sa
me owoce? Byli i tacy, co przypi
sywali choroby upałom letnim, a 
nawet buizem  z piorunami. Dziś, 
dzięki badaniom laboratoryjnym, 
znamy już przyczynę i wiemy, na 
szczęście, jak należy z nią wal
czyć.

ROZSADNIKI c h o r ó b  
S twierdźmy odrazu, że ani wo

da, jeżeli j e s t  świeża i czyeta,  
ani owoc, ani żadne zjawiska at
m osferyczne nie mogą spowodo
wać choroby. . Wszystkie ( lerpic- 
nia żołądkowe w sezonie letnim  
są wywoływane przez zarazki 
(bakterje).  A le bakterja nie po
wstaje wszak z niczego. Jeżeli  
więc znajdujemy je na p ow erzch  
ni owoców, ktoś musiał je  tam 
przenieść i um.eścic-

l y m  winowajcą je^t mucha. 
Oto wróg, któremu powinniśmy  
wypowiedzieć bezlitosną wojfię. 
Póki dokoła siedzib ludzkich brzę
czeć będą te natrętne owady, póty 
nie będziemy pewni, czy piękny 
owoc, zerwany wprost z drzewa, 
nie jest  roznosieielem zarazy  

Z tego wynika pozatem, że nie-  
tv',kc owoce od pizekup-u są nie- 
bezii.eczne. Jabłko, którego nie 
dotknęła dłoń ludzka, też może 
być roz&adnikitm chorób. ,ak rów 
nież jabłko starannie wymyte i po 
zestawione na paterze. Wystar
czy. by na niem usiadła mucna.

W angielskiem czasop.umie le- 
karskicm ogłoszono ,vyn.Ki badań  
doktora J. T. Smealla nad kilko
ma odmianami owoców. Lekarz 
Dr. zadał sobie pytanie, jakie bak 
tor je trafiają się  najczęściej na 
daktylach, winogronach i w iś
niach. Operował w sposób nastę
pujący:

Wkładał owoce do naczyń z bul 
jonem i wstawiał na 21 godziny  
do cieplarki ogrzane: do 37 st.  
-Następnie szczepił Krople buijonu  
na płytkach z odżywkom., jak że
latyna, agar - agar i malluza. uzy- 
wanemi do tego rodzaju doc-wiad- 
izeń . Na płytkach powstawały  
pL.niy pleśni, czyli kultury za
razków, które identyfikowano  
ped mikroskopem przy pomocy 
specjalnych barwinków.

Na daktylach z Tunisu uczony 
znalazł,  po przeprowadzeniu R  
D-'ćb, następujące zarazki: gron-
kcwce 7 razy, ortoorkowce 16 ra- 
z j , bacillus suoLit:3 19 razy, ba
mbus coli 16 razy, grzybki droż- 
ilzo we 8 ra/y.

W tej pięknej galery, możemy 
znaleźć wszystka, «o jeat niezbęd
ne do spowodowania ostrych za
chorowań żołądkowych.

Zależnie od przewagi tych lub 
innych bakteryj, wprowadzonych  
do organizmu razem z owocami 
przebieg choroby będzie mniej 
lub więcej gwałtowny. Śmiało po
wiedzieć można, że niema dwu za
chorowań żołądkowych, które by
łyby absolutnie identyczne. Dla

tego też każdy wypadek bedzie  
traktowany przez inteligentnego  
lekarza indywidualnie. Doświad
czenie i intuicja większą tu ode
grają rolę, niż książka.

INNE OWOCE
Badania nad winogronami i 

nad wiśniam i przyniosły mniej  
więcej te same wyniki. W jed
nym tylko wypadku, mianowicie,  
na w iśn iach  francuskich, impor
towanych do Anglji, znaleziono  
zarazki dyfterytu.

Jakże ustrzec się przed choro
bą, a zwłaszcza, jak zabezpieczyć  
dzieci, wyjątkowo podatne na za
chorowania żołądkowe? Czy ma
my wyrzec się owoców? Zwłasz
cza teraz, kiedy tak modne są w i
taminy?

Broń Boże, niechże nikt o tem  
nie myśli. Byłaby to ostateczność,  
a wszelkich ostateczności n a ieiy  
unikać.

Aby ow oc stał s ię  nieszkodliwy, 
należy usunąć zeń zarazki, przy
niesione przez muchy. J u t  sam  
fakt, że bakterja była zawleczo
na przez muchę - łazęgę, prowa
dzi nas do wniosku, iż dia usunię
cia zanieczyszczeń wystarczą środ  
ki mechaniczne.

Odrzućmy więc wszelką myśl o 
myciu owoców w roztworach an- 
tyseptycznyeh, jak woda utlenio
na, co dawniej zalecano, Zarazki, 
zależnie od gatunku, bywają od
porne na działanie tych łub 
owych środków antyseptycznych.  
Natom iast żadna bakterja m e  
utrzyma się  na powierzchni owo
cu, jeżeli puścimy silny strumień  
wody.

Radzę więc tak postępować:  
Umieścić owoce w przetaku i trzy 
mać przez kilkanaście sekund  
pod kranem. Wody nie żałować. 
Następnie wytrzeć czystą, praso
waną gorącem żelazkiem szmat
ką i pouać dzieciom. O ile w mie
ście niema dyzenterji, mogą jeść  
śmiało. Obieranie jabłek i gruszek  
bez mycia jest  niewskazane. Sam 
nóż staje się  w  tym wypadku  
przekaźnikiem zarazków, w*

GDY P A N U JE  DYZENTERJ i
Zupełnie inaczej będziemy po

stępowali,  o ile w mieście, bądź 
w okoncacn podmiejskich, skąd 
pochodzą owoce, wybuchnie dy- 
zenterja. W ówczas roztropność na 
każe nam albo wstrzym anie się 
od spożywania owoców, aibo pew
ne zmiany w  ich myciu.

W ostateczność więc będziemy  
jed l: kompoty, mniej odżywcze od 
owoców świeżych. Osoby śm iel
sze (brawura trium fuje często
kroć nad chorobą) nie wyrzekną  
się  grusz i jabłek świeżych, tylko 
po umyciu ich w  wodzie, bieżącej 
zastosują jeszcze dodatkową ką
piel w ukropie. Należy sparzyć  
owoce powierzchownie, by skórka  
zlekka odstawała, gdyż miąższ  
jest  zawsze aseptyczny i nie za
wiera szkodliwych zarazków. Po
stępując w ten sposób, n iszczy
my część witamin, a le  innej rady 
niema. Możnaby odkażać owoce  
przez naświetlanie, nie stać nas
ednak na kosztowne lampy.  

Zresztą, wyjałowiony owoc, o ile 
usiądzie na mm mucha, staje się  
znów podejrzany. Myjmy je więc  

1 bezpośrednio przed jedzeniem,
I odpędzając szkodliwe owady.

Na zakończenie warto poświę
cić kilka s łów  napojom. Owoc  
czysty, popity czystą wodą, nigdy  
nie zaszkodzi. N ie  tak dawno  
jeszcze kołatał s ię  przesąd, że od 
surowej wody z owocami można  
zachorować na choierynę. C h o ro 
b a  nigdy nie zjawi s ię  bez zaraz
ków Gdy w ięc niema epiderrji, 
możemy śmiało jeść  wszelkie owo 
ce przemyte wodą bieżącą i ga
sić pragnienie wodą z kranu, ze 
źródła lub z dobrej studni.

O ile pojawią s ię  zachorowa
nia żąłądkowe, należy zwracać  
uwagę nietylko na owoce, lecz i 
na napoje. Woda przegotowana,  
herbata,odwary wszelkich ziół za
stąpią wodę surową. Również i 
mleko Jurowe będzie usunięte ze 
stołu.

Co dc napojów wyskokowych, to 
byłoby przesadą twierdzić, że za
s ługują  na całkowite potępienie.  
Kieliszek mocnej gorzkiej wódki 
przy lekkich niedomaganiach żo
łądkowych, może okazać s ię  zba
wienny. N igdy jednak nie będzie
my pili alkoholu dla zabezpiecze
nia się przed chorobami.

Dr A. Ilempel.

„Mademoiselle Docteur", nie jest  
nikim innym jak tylko panną  
Schragmiilier"

Literat ltay zajął się monogra
f ią  „Fraulein Doktor". Otrzyma! 
on list  anonimowy z Hamburga  
od jakiejś kobiety, która utrzy
mywała, że nikt inny, a właśnie  
tylko ona jes t  stonną agentką.

Innej jeszcze kobiecie przypi
sywano nazwę Fraulein Duktor —  
mianowicie baronównie Kretsch-  
mann, która pracowała na tere
nie Ameryki. Były w ięc  cztery a- 
gentki —  cztery Fraulein Dok
tor? Która z nich była osławioną  
„Fraulein Doktor".

N iew ątpliw ie tytuł' „Fraulein  
Doktor" przysługuje Annie Marji  
Lesser. WsKazuje na to jej h isto
rja, opracowana przez Ray‘a.

W chwili wybuchu wojny Anna  
Lesser zgłosiła sie  do pracy — o- 
trzymała zajęcie przy kontrolo
waniu aprowizacji domu uzdro- 
wieńcow. YJ r. 1916 wezwano Ją 
do zwierzchnika, który przeczytał  
jej okólnik, który brzmiał: „Trze
ba abyście mieli do waszej dyspo
zycji m to ią ,  ładną dziewczynę,  
znającą doskonale język francu
ski, której można Dy powierzyć  
m isję  poufną".

Te zalety posiadała Anna. N a
zajutrz juz zaopatrzona we 
wszystkie (oczywiście fa łszow a
ne) dokumenty jechała do Bruk
seli, jako agentka wywiadu nie
mieckiego

Na terenie Belgji rozpoczęła 
bię ciężka i trudna praca szpie
ga Mała Lesser składała stale  
dobie i szczegółowe raporty. U-  
znano ją za siłę pożyteczną i 
przerzucono ją  na inną, trudną  
placówkę szpiegowską.

Anna znalazła się  w Paryżu, 
jako młoda Szwajcarka, która 
przyjechała na studja. Zwiedzała  
z „przejęciem” Lourre, BiDljotckę 
Narodową, Grobowiec Napoleona  
i t, d. Nikt nie podejrzewał w  tej 
typowej studentce słynnej w yw ia
dowczym .

Zamieszkała w hotelu w skaza
nym jej przez szefa  wywiadu.  
Tam oczekiwała dalszy-ch poleceń  
i miała skomunikować się z in
nym agentem Razem mieli zdo
być l is tę  szpiegów francuskich  
pracujących w Niemczech.

Pewnego dnia usłyszała przez 
te le fo n :

Te sta m e n ty d ziw a k ó w
D nien ie  do zdobycia s ław y . i 

rozgłosu je s t  cechą wielu  ludzi, 
barzdo często nawet cenioną. A  

nie brak takich oryginałów, któ
rzy sw ą ostatn ią  wolą w testa
mencie chcą utrwalić swoje na- 
z w s k o  w pamięci setek osób.

W małej holenderskiej m ieści
nie Haarlam zmarł w 1805 r ze
garmistrz Golombie, który swą  
angljofobję przybrał w fanta
styczne szaty. Cały majątek prze 
znaczył na procent składany, aby  
po dwustu latach podjąć walkę z 
importem angielskim do Rolan-  
dji. A  więc za 70 lat dopiero mo
że w ybuchnąć wojna, handlowa  
Holandji z Anglją. Tymczasem  
p.er ladze procentują...

Przem ysłowiec francuski Pic-  
hon zostawił 35 milljonow fran
ków i odsetki przeznaczył na wia  
no dia nowożeńców. Określił jed
nak wysokość wzrostu pary. Dla 
narzeczonego —  184 ctm., a dla  
narzeczonej 178. Licząc s ię  zaś 
z głosami sprzeciwu lekarzy, po
stawi! warunek:

„Gdyby moja ostatn ia  wola  
była obalona przez lekarzy, prze
znaczam wszystko na akademję 
Goneourt, która nagradzać bę
dzie co rok 10 prac, napisanych  
zjadliwie o medycynie".

Profesor zoologj: Creaw pize-  
kazał 10 m i’j. franków na zało
żenie hodowli nowoodkrytych ga
tunków owadów. Amerykanin T. 
M Sing, wróg kobiet, przeznaczył 
2 m iljony dolarów na Dudowę bi- 
bjoteki. N a bramie kazał jednak  
umieścić napis: „Kobietom
wstęp wzbroniony". Zarządowa 
bibljoteki pozwolono gromadzić  
książki napisane wyłączam  przez 
mężczyzn, a z dzienników i p s m  
ilustrowanych polecono powyci
nać podobizny kobiet Zapis zo
bowiązywał bibljotekę do urzą- 
nia rocznie conajmniej 12 odczy-  

Jt.ów przeciwkobiecych.
1 Słynny był testam ent pewnej

zamożnej lady, która zapisała ma 
jątek wraz z w spaniałą  w illą  —  
40-tu rasowym -pieskom Rodzina  
toczyła w ojnę o spadek i w resz
cie stanęła  ugoda, że dziedziczą  
krewni pod wmrunkiem utrzymy
wania psiej rodziny, stale zwięk
szającej się.

Eardzo dowcipnie postąpił ad
wokat berlińsKi, który zapisał ma 
jątek na rzecz tych sw ych klien
tów, których sprawy przegrał w 
sądzie.

Złośliwe były trzy ciotki, pan
ny Granatt, gdj zapisały jej 200  
tys. dolarów pod warunkiem, że 
z wesołą  miną odbędzie 50 razy  
oudróż z Nowego Jarku do Lon
dynu i z powrotem. Wiedziały, że  
.u zyn K a  nie znosi p odto iy  okrę
tom i zapaaa na morską chorobę.  
Zanim wejdzie w posiadanie 290 
tysięcy dolarów, p ięćdziesiąt  ra
zy przechoruje testament.

Jeszcze złośliwszy kawał w y
myślił farm er Miller z Toronto, 
w Kanadzie. Podzielił swój m ają
tek w  ten sposób: prokuratorowi, 
zawziętemu wrogowi g ier hazar
dowych —  zapisał pakiet losów  
Iote-yjnych i kilka tuzinów bile
tów na w yścigi.  Innemu znajome
mu, fantastycznem u zwolenniko
wi prohibicji i anty alkoholikowi,  
zapisał udziały w  browarze i fa 
bryce wódek, a resztę majątku  
przeznaczył dla pewnej starszej- 
pani, która — jak nap.sał— „uczy
niła  mnie szczęśliwym na caie  
życie, odrzucając przed 20-tu la
ty  moje oświadczyny"!

R e K o rd  n i e z w y k ł o ś c i  zapioów  
testamentowych bije jednak pe
wien Anglik, którzy ofiarował  
cały  swój majątek —  miljoa do
larów -r- na elektryfikację...  pie
kła i Francuz, wyznaczający w y
soką nagrodę, 500 tys. fr. pierw-  
czemu mężczyźnie, który... urodzi 
dzieck c!

Ale obaj testatorzy byli ludźmi 
obłąkanymi testamenty ich oba
liła  rodzina. (R .) .

—  Dzień dobry Pani, ery mdi- 
łaby pan ochotę na mała prze
chadzkę w- Laeku Buloftakim?

Kiedy wyrecytowała  wyuczona  
odpowiedź, usłyszała, i e  a g tn t  za
miast spotkania w  kawiarni —  za 
powiada, że zajmie- w  jej hotelu  
sąsiedni pokój i i e  natychm iast  
ją oawiedzi.

Po upływie godizny ktoś zapu
kał. Był to agent. Przyniósł jej  
dalsze instrukcje. A nna krzyknę
ła na widok wchodzącego mtooego  
mężczyzny. Bj ł to bowiem Karl 
WianeKy. jej pierwsza, wielka  
miłość. Karl, z k tó r r o  spotykała  
się w Berlim e, i f l ir tow ała  jeez 
cze jako młoda panna. Spotkali s ię  
teraz na terenie obcego miasta,  
wśród wrogów —  jako agenci w y
wiadu. N ie  była to chw ila  oto- 
sowna do w yznań miłosnych. Kar1 
krótko przedstawił Annie , jakie  
zadanie mają do spełnienia. D o
piero. kiedy oficer  miał już  po
wrócić do swojego pokoju, zatrzy
ma! się  u progu i został przez ca
łą noc w pokoju Anny.

Nazajutrz Anna przystąpił* do 
wykonania planu, N aw iąza ła  zna
jomość z oficerem  francuskiego  
biura w ywiadowczego. Spotkała  
go w  kawiarni i s ;edząc przy s ą 
siednim stoliku m anewrowała w 
ten sposób, że znajomość zastała  
zawiazana. Oficer nie wątpił ani  
przez chwilę że ma do czynienia  
z głupiutkiem gąsiątkigm nimie-  
mącem się  co chwila, a poszuku-  
jące-m silnych wrażeń Opowia
dał jej o tem że za 48 godzin mo
że już być na froncie  i zginąć,  
więc nio należy mu odmawiąć  
serca. Młoda „studentka" wzru
szyła się i o f iarow ała mu n iety l
ko serce, ale odwiedziła  o r ic u  a 
w jego mieszkaniu. O f;cer, jak 
stwierdzili wywiadowcy, niemiec
cy, zabierał codziennie ze sobą i 
biura najważniejsze tajne papie
ry i przechowywał u siebie..

W pół godziny po przybyciu do 
mieszkania oficera, Anna zgas i
ła  światło, ^ y 1 to znak a a ocze
kującego na ulicy Karoia, t e  mo
że bezpiecznie w ejść  innemi 
drzwiami i zająć s ię  kopjowa-  

a i e m  dokumentów. Przez ten  
czas Anna zasypywała fran cu s
kiego wyw iadow cę gradem gorą
cych pocałunków. Drżąca ze zde
nerwowania, zgryw ała s ię  przed 
Francuzem oczekując umówione
go sygnału  —  syreny samochode  
wej.

Oczekiwała naprótno przez dłu  
gie godziny. O 7 rano wyezta z 
oficerem  z jego mieszkania. N a  
schodach potknęła s ię  o jakiegoś  
mężczyznę, leżącego bez ruchu. 
Były to zwłoki Karla, p ierwszej  
miłości Anny. Z jego skroni są 
czyła się  krew, w  ręku trzymał 
rewolwer. A nna zachw iała  s ię  i 
krzyknęła. Zdumionemu of icero
wi wytłomaczyła, że samobójca  
jest  jej narzeczonym. W iedziony  
zazdrością śledził ją  i nie mogąc 
przeżyć zdrady- —  zastrzelił s ię  
W rzeczywistości — Karl me 
mógł przeżyć strasznego konflik
tu, jaki przeżywał. N ie  mógł 
znieść myśli jak drogo kosztowa
ły listy.

Kiedy powróciła  do N iem iec  
nikt w  biurze nie przejął s ię  jej  
tragedją. Wysłuchano sprawoz  
dania i zapytano co stało s ię  z 
listą, czy ją przyw-iozła? Okazało  
się, że A nna h s ty  tej nie posiadc.  
Wobec te^o polecono jej w yru 
szyć znowu do P ary 2a.

Jakżeż jechać i pracować, kie
dy nerwy odmawiają posłuszeń
stwa, kiedy wszędzie czai sm  
strach? N iski człowieczek o s i
w iejących w łosach, z centrali wy  
wiadu oświadczył Annie, że le 
karstwem na lęk je s t  biały, „nie
szkodliwy" proszek, kokaina. Od 
tej chwili błękitne oczy agentka, 
błyszczały dziwnym blaskiem.

Po zakończeniu w-ojny, do naj
lepszego sanatorjum w Szwajcai  
ji przywieziono młodą kobiptę 
Nie rozmawiała ona z nikim i 
niechciała  s ie  leczyć. Zmarła w  
r ub przeżywszy lat 40. N a  po
grzebie obecny był rabin. Okaza
ło s ię  wtedy, że A nna bvła ży
dówką.

Czy naprawdę Dyla w łaśn ie  o- 
na Fraulein Doktor? Ray twier
dzi, że ona także i przedewszyst
kiem była nią. Oprócz m ej ten  
sam tytu ł nadano trzem innym  
kobietom. Stad powstała  legenda  
o n ieuchw ytności „Mademoiselle  
Docteur", która is tn ia ła  w  czte
rech osobach.
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N A  K E R C E L A K U
Kuba P astern ak  ma w bazarze 

Da placu K ercelego stragan  ze 
szczotkami do buf ów.

Sztuka 1 zl. 50 gr Interes szedł 
nieźle, dopóki nie zjawił się  pew
nego dnia konkurent, który zaczął  
sprzedawać szczotki po 1 zł. 20 
gr. Mało tego, po kilku dniach na 
kramiku konkurenta zjawiła się 
kartka z napisem „Szczotki do 
butów po złotówce" Po tygodniu  
»przedawał już szczotki po 7o gr.

Tego już byio za wiele.
Pasternak idzie do konkurenta i 

tnówi t
—  Słuchajcie, mam z wami do 

pomówienia. Ja w as nie rozu
miem. Ja  sam kradnę drzewo, 
kradnę szczecinę, kradnę sznurek, 
a i tak zarabiam tylko kilka gro
szy na szczotce.

—  Powiem  wam prawdę —  od
rzekł konkurent —  ja kradnę go
towe szczotki.

URYWEK Z POWIEŚCI
I nagle trafił w  Jima pocisk ar 

matni, odrywając mu obie rece i 
n o g i ' i  wyrzucając go poza burtę  
—  ale na szczęście Jim umiał pły 
wać...

SZTUKA I ŻYCIE
Mecenas F. pokazuje przyjacie

lowi w spaniały  zbiór obrazów. Sa
me f'rm y: Monet, Manet, Tou-
louse - Lautrec, Van Gogh...

—  No, co o tem sądzisz? — py
ta gospodarz.

—  Cóż mam ci powiedzieć — 
odpowiada przyjaciel —  w tej ca
łej galerji jesteś  jędrnym oryg  
nałem.

W E S O Ł E  A B C

Szlachetny gatunek istoty zwa
nej panną nowoczesną, dziel) się  
na kilka odmian zaledwie.

Najbardziej wyróżniają się  
trzy gracje: Panna Alma Pinedo, 
panna Zuża i Jadźka - Chinka.

Zacznijmy od tej ostatniej.
Jadźka chodziła na pensję do 

czwartej klasy, jadła kredę, piór
niki i kochała się w Ramonie No-  
warrc Pewnego dnia pan Feliks  
(Gęsia 2) powiedział Jadźce, że 
typ jej urody ma w sobie „coś 
wschodniego".

Nazajutrz, gdy Jadźka obudziła  
się w swojej oficynie , to już nie  
była Jadźką. To były budzące się  
Chiny!

Tego dnia profesor geografii  
na pensji spstrzegł, że z ławki 
gdzie siadywała, spoglądają na 
niego oczy Azji.

Spod wyskubanych brwi. nie- 
zwykl wąskich i naiwnie zdziwio
nych sączyło się powłóczyste, ko
sę spojrzenie.

Cytry nowo - żółta cera przema  
w iala za tem, że ma się tu do czy
nienia albo z objawem żółtaczki, 
albo ..onajmniej z osobą z Szang 
hajc.

—  Panna Wrzosek zechce pofa  
tygować się do mapy i pokazać, 
gdzie leży Szanghaj? —  zapropo-

r z y  g r a c j e

R o z m ó w k i
Przewodniczący pyta pudsądne-  

g o ’
—  Więc dlaczego razem z towa

rem nie zabraliście i pieniędzy?
—  Ach i pan sędzia także? —  

unosi się podsądny. Już m : żona 
dostatecznie zmy ła za to głowę.

Dw udziestoletnia  Mania Karp 
tapalona sjonistka zwraca się do 
swojej matki:

—  M am uniu' Ja muszę mieć 
koniecznie narodowy żydowski 
strój.

— Ż yd ow ski' narodowy strój ? 
Jaki żydzi mają narodowy strój?

—  Co znaczy jaki? Palto kara- 
kulowet

Posterunkowy spostrzega  
ka Wróbla, przyczepionego  
czowo do latarni;

— Co pan tu robi?
—  Walczę z alkoholem.

Man
ku r-

Do sklepu pana Hermana Szcza 
bio+ki przychodzi jakiś komiwoja- 
żcr

Uszanowanie . Podróżuję dla fil
my „Natan Skowronek i Syno 
wie".

—  Szczęśliwej rodróżyj

—  Mamusiu, tu stoi w gazecie, 
że pan premjer był na trzechset- 
nem przedstawieniu  „Pana Tw ar
dowskiego".

—  No, więc był... cóż z tego?
—  To jak premjer, tak dobrze 

zna tego. pana Twardowsk,ego, tc 
poco mu jeszcze po raz trzech- 
setny przedstawiają tego f a c e ta ’

Ogród Zoologiczny.
—  Tu proszę państw a — ob jaś

nia dozorca —  widzimy śmiejącą  
się hjenę. Jest to niezwykle inte
resujące zwierzę. Je raz na dzie
sięć dni a pije tylko co trzy tygod
n ie—

Jeden ze spektatorów dziwi się.
— To z czego ona „właściwie się 

śmieje?

— Panno Józiu, czy chce pani 
być moją?

—  Już w zeszłym tygudniu mó
wiłam panu. że niechcę.

—  Ach. przepraszam, to pani 
była T

W kinie.
—  .Może pani będzie łaskawa  

trochę ciszej kaslać. bo nie moż.na 
zrozumieć, gdy pani przyjaciółka  
odczytuje napisy!

co wał uprzejm;e profesor.
Po chwili wyszło na jaw, że 

Szanghaj nie leży bynajmniej w 
Ameryce Południowej, jak po
czątkowo Jadźka mniemała, ani w 
Australji , ba, nawet nie było go 
na wyspie Krecie. Jaaźce nie  
przeszkodziło to jednak w  prze- 
dziórawieniu sobie nazajutrz u- 
szu i zawieszeniu na nich dwóch 
mosiężnych talerzy

Po pew nym czasie na samym 
środku jej czoła ukazał się  mi
sternie naklejony punkcik —  trze 
cie oko Buddy.

Dziś panna Jadwiga nosi przy
domek Chinka.

Znamy ją wszyscy z wiślanej  
plaży. Wylali ją wprawdzie z pen
sji (Szanghaj się nie znalazł) ,  ale 
to nic. Jadźka i tak da sobie ra
dę: Okazało się bowiem, że p osia 
da wysokie poczucie rytmiki 
wschodu.

Obwieszona bransoletami, po
trafi zginać się miarowo w talji, 
przy dźwiękach bębenków i pi
szczałek. (Mą tylko same w schod
nie p łyty) .  Pan Feliks twierdzi,  
że zagranicą zrobiłaby karjerę... 
ba... naprzykład w takim Szang
haju...

Ale gdzie go szukać?
Druga, to panna Zuza. (N ie  

którzy mówią Zula, inni Zaza).
Pana Zuza miała początkowo 

w planie wyjść za mąż, za n ie
zwykle wytwornego dyplomatę 
pędzić z mm życie beztroskie we 
własnej willi w- Buenos Aires.

N iestety  dyplomaci ostatnio  
stracili do żeniaczki uopdobanie, 
Z tej racji panna Zuza musiała  
czas swój zapplnić inaczej.

A w ięc:  rano tennis. względnie  
basen pływacki, oba te sporty  
rozwajają m ięśnie serca i płuc Po 
sportach w cafe Pim, panna Zuza 
wypija trzy pół-czarnej i wypala  
paczkę płaskich.

Pu obiedzie j?siada  do bri- 
dge‘a i wygryw a cztery sześć  
dziesiąt. W ieczór spędza W towa
rzystwie kilku pływaków pozna
nych zima w Zakopanem.

O późnej godzinie idzie z nimi 
na dancing.

P -zy  wejściu  do lokalu panna  
Zuza przystaje u wejścia i waha  
się dłuższą chwilę.

—  Wątpię, czy tu zostanę - -  
mowi kręcąc wysportowanym nos 
kiem —  przecież tu tańczy sama 
hołota... 7.rc-sztą, raz tylko prze
tańczę i zaraz wyjdziemy

Dzięki hołocie której jest  „peł
no wszędzie", panna Zuza zmu
szona jest odwiedzić kolejno 
wszystkie nocne lokale.

Przy wejściu  do każdego z nich 
..waha się i wątpi czy tu zosta
nie".

O świcie żegna ją  w  bramie  
czołobitna rzesza tenisistów-.

Podając im rączkę do ucałowa
nia panna Zuza myśli sobit, że 
ci młodzi ludzie są wpraw dzie mi 
li, ale cóż... to wszystko jeszcze  
nie to Nie znajduje n iestety  w  
żadnym z nich odpowiednika dla 
jej urody i szlachetnych zalet.

Jaaąc windą, panna Zuza ma 
sobie zlekka do wyrzucenia że... 
ostatnio zanadto się im udziela. 
Rzecz kończy się  na tem, że pan
na wychodzi wreszcie  zamąż Nie  
za ambasadora wprawdzie, a’e za 
wyższego urzędnika monopolu - -  
bądź jak bądź, to także polityk. 
N ie mieszka w-prawdzie w  Buenos  
Aires tylko na Woliborzu —  ale 
tam też jest  świeże powietrze. I 
nie we własnej willi ,  t.ylko w ko
operatywie —  to tak jakby w łas
ne. I nie posiada prywatnego au
ta, tylko rządowe —  to także jak  
własne.

Ba!...  nawet foks pani Zuzy nie 
jest  zbyt czystej rasy. Ma jakąś 
podejrzaną łatkę na prawym boku 
—  ale to nic, z drugiej strony nie 
widać.

Trzecia to Alma - Pinedo. Tą 
znamy w szyscy.

Porozmawiajmy z nia,, to nas  
trochę rozerwie.

—  Cóż pani porabia kochana  
panno Almo?

—  Pracuję, jestem  przemęczo
na — odpowiada urocze panień
stwo.

W idać to przemęczenie w jrj 
chudej twarzyczce. Dzięki cytry
nom jakich zażywa duże ilości 
Urna - Pinedo, ma interesująco  

cieżkie powieki i zapadnięte po 
liczki. jak Marlena Dietrich.

•— Nad czem pani pracuje?
—  'Nad roią.
—  Angagement?
—  Prawie, zostałam już zali

czona do fotogenicznych... i spo
dziewam się, że mię wkrótce za
angażują.

Alma Pinedo ożywia się nagle.
—  Wie pan, rozmawiałam z 

Brodziszem, obierał, że pozna mię 
z reżyserem  Kręćkiem... na po
żegnanie dał mi fotkę z autogra
fem.

—  Hm .. to bardzo miłe z jego  
strony.

—  A w ie pan, i e  pisali o mnie 
w gazocie f ilm owej?

  ?
—  Że jestem podobna do Marle

ny Dietrich... tylko że ja mam 
lepszy od niej głos... głębszy, 
niech pan posłucha

Stworzenie nuci: „Będę czekać 
daremnie...  tram tata ta tata.. Ta 
mam czas, ja p oczekaaaajtn !

Diwa posiada włosy z krajowe

go jedwabiu, paznokcie u rąk i 
nóg wylakierowane na zielono 
dwa wycinKi z gazety f irnow ej (o 
sobie),  sto zdjęć amatorskich w’ 
stu dwudziestu foiogenicznych  
pozach, „fotki" od Brodzłsza i Bo 
do i śc iany pokoju wyklejone sta
rannie fotografjam i Clive - Broe- 
ka.

Ponadto jest  założycielką „Clu 
bu miłośniczek Gary Cooperą", 
no i., czeka na angagement.

„Ja mam czas, ja poczekam!
O,o są trzy polskie gracje ostat  

r.ich czasów
Panny na wydaniu wszystkie  

doroune i niezwykle mile.
Świat w idziany okiem tych  

istot wygląda nieco odmiennie. 
Składa się  bowiem z sam ,Tch wy- 
iw ornycb męskich kadłubów, po
zbawionych twarzy.

N iesam ow ite  fontanny są zwy- 
kle na ich usługi i znane sa ty l
ko z tego. że tańczą, piją wódkę. 
wrożą aerodanomicznemi limuzy
nami odprow auzaja i płacą z. 
ciastka, słowem wypełniają sza  
reg automatycznych funkcji.

Dziwne jest  życie naszych poi 
skich córek —  tajem ricze jak 
Wschód, lekkie jak piłka tenni-  
sowa, i blade jak sama Marlena  
Dietrich, Jur.

W  SEJMIE
Pewnego razu w  Sejmie prze

mawia! ktoś bez końca. Któryś z 
posłów- odezwał się  grzeczni*:

—  Niech  pan odpocznie!
—  N ie  —  odpadł gaduła, nie 

jestem  zmęczony.
—  Więc niech pan nam pozwo

li odpocząć.

PIEKŁO
Pewien sprytny adwokat, chcąc  

zakłopotać znajomego księdza, za
dał mu następujące pytanie:

—  W ielebny k s ie ie  kanoniku!  
Jak wiadomo, miedzy niebem a 
piekłem znajduje się  w-ysoki mur, 
zbudowany przez Pana Boga.

PowTnego dnia djabli zabrali się 
do rozbierania muru i rozebrah  
go.

-Między aniołami i djabłami do
szło do walki.

Skończyło się  na wielkim pro 
cesie między niebem a piekłem  
Kto wygrał?

Ksiądz odparł bez namysłu:
—  Piekło!
—  Jakto, d laczego’
—  Dlatego, że w  niebie niema 

ani jednego adwokata.

W ROSJI
—  Słyszeliśc ie , towarzyszu. 

Sergiej zachowuje się jak bur
żuj !

—  Co się  stało?
—  Kupił sobie szczotkę do zę

bów !
—  No, m c nie wiadomo. Bar

dzo możliwe, że chce nią herbatę 
mieszać

R o z m a i t o ś c i
Flaubert p ow iedzia ł:
—  Pojęcie o nieskończoności 

deje nam ludzka głupota.

Ze słownika Piotra Veron‘a 
Dogmat. —  Nic o tem nie 

wiem, jestem  więc tego pewny 
Sumienie. —  Niespokojny dy

rygent, którym jednak członko
wie orkiestry rządzą.

O Jarosławie Iwaszkiewiczu  
Cześć temu poecie, co pisze  

wiersze w Mi S. Z-cić.

Gorzej jest, gdy tego nie sno  
strzegą.

Z życia ludu  
—  Wis Kuba, jo tak łubie go- 

dać ze god&łbym, gadaibyk cały  
dzień Ino nimom col (auter. 
tyczne).

Mańkut u żydów — człowiek,  
który mów'i lewą ręką.

Egzeplarz —  chory 
me. -

na egzo-

Rozwódka —  rozwodniona wód
ka.

Wyjątek z bajeczki dla grzecz
nych dzieci: „Na schodach było 
strasznie ciemno, ale Juleczck  
św iecił  przykładem.

Podczas wojny w pewnym lo
kalu w iedeńskim wisiała na śc ia 
nie tabliczka:

Boże. skarż Anglje".
Po kilku dniach ktoś dopisał:  

... i baj jej austrjacl i rząd.

Straszne jest  gdy primadonna  
opery spcstr7°ga nagle, żc juz  
niema głosu.

Podobno podjęta przez kola 
medyczne akcja p. n. „Walka z 
rakiem" wywołała wielkie zanie
pokojenie wśród kasiarzy.

Drogerja —  drogi sklep.

Przed woju? mówiono w Pa
ryżu: „Le poionais c‘es t  un rus- 
sr qui n'a pas d‘a igent" .

Zamiast pić — odkładaj do P 
K. O. Gdy się zbierze większa  
sumka, przepij.

Nie zadawaj się z abstynenta
mi spójrz na budżet państwa, a 
zrozumiesz, że to sa wywrotowcy.
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POPROSTU  

Księżniczka Paulina Borghese  
pozowała zupełnie nago słynnemu  
Canowie do rzeźby „Wenus".

Pew na dama podziwiając po
tem to arcydzieło, spytała księż
niczkę, jak to się  stało, że zdecy
dowała s ię  pozować rzeźbiarzowi 
w stroju Ewy?

Księżniczka odparła: — Bo w 
pokoju było dobrze napalone.

ANKIETA  
Pewien dziennik amerykański 

przeprowadził wśród kilkudziesię  
ciu wybitnych osobistości ankie
tę na temat: „Jakiej książce
mam najwięcej do zawdzięczenia  
w życiu ?“

Słynny potentat finansowy, J. 
Pospont Morgan odpowiedział:  
„Książce kucharskiej mojej mat
ki, oraz książce czekowej mego 
ojca".

WYSTAW NE PRZYJ I-jCIE 
Słynny komik niemieck-, Pul- 

lenberg, będąc jeszcze mało zna
nym aktorem w pewnym teatrze  
prowincjonalnym urządził które
goś dnia przyjęcie ula przyjaciół.  
Zaproszeni gośc ie  przybywszy do 
jego mieszkania, ujrzeli stół suto  
zastawiony najbardziej wyszuka-  
nemi podaniami, pokój odświęt
nie udekorowany, a samego go
spodarza w nowym eleganckim  
fraku.

Pallenberg w ygłosił  muwę za
kończona temi słowy

—  Jak widzicie  przyjąłem was  
godnie. Mogę śmiało powiedzieć,

że uczyniłem wszystko, co w i
nien byleni uczynić, ale przyzna
ję, jestem też winien za wszystko  
eo uczy niłem.

TRAFN \  ODPOWIEDŹ
Gdy Bernard Shaw powrócił z 

podóży do Grecji, pewna dama 
spytała go:

—  Mistrzu! Czy rzeczywiście  
każda Greczynka ma grecki nos?

—  Naturalnie —  odpai-ł Shaw  
— nie przypuszcza pani chyba, 
żeby Greczynki sprowadzały so
bie nosy z zagranicy.

GKNEALOGJA
Pewnego razu Rotszyld opro

wadzał gości po pałacu. Pokazu
jąc im starą zbroję, rzekł:

—  Ta zbroja jest  po moim pra
dziadku.

—  Nie wiedziałem —  odpowia
da jeden z gości —  że pański 
przodek handlował starem żela
stwem !

NOS
Słynny malarz paryski, Peblo  

Picesso by ł pewnego razu w bar
dzo złym hurporze.

—  Cóż się  sta ło? <— spytał go 
jeden z przyjaciół..

—  Wyobraź sobie namalowałem  
niedawno portret księżnej Jorku. 
Obecnie zgłosiła się ona do mnie, 
żądając, żebym zmienił jej nos*

—  A ty zapewne nie chcesz te
go zrobić?

— Nic podobnego! Poprostu  
nie wiem już, 'w którein miejscu  

nam alow ałem  jej nos.

SŁAWA
Pewnego pięknego dnia kwiet

niowego Goethe wybrał się  na 
przechadzkę ze swym przyjacie
lem i sekretarzem, Eckermanem.

Drzewa pokryte były świeżą  
zielenią. Mr zaroślach ćwierkały  
wesoło ptaki.

—  O ile chodzi o mnie —  za
czął Goethe —  to muszę powie
dzieć, że...

W tym momencie Eckerman  
zaczął gorączkowo przetrz.ąsać 
kieszenie i zawołał: —  Proszę 
bardzo. Ek-celencjo, może innym  
razem! . Zapomniałem oiówka!...

PEWNY ŚRODEK
Maks Faul jes t  dyżurującym  

lekarzem w szpitalu. Któregoś  
dnia został zawezwany do ciężko 
chorego, którego temperatura -się 
gala 40 st. Maks zapisał mu le
karstwo na spadek temperatury  
i polecił siostrze dawać je  co 
dwie godziny.

Nazajutrz miody lekarz spoty
ka się w korytarzu z pielegniar-  
K ą .

—  No jak tam się  ma mój pa
cjent?

—  Umarł, niestety, doktorze, 
tej nocy, ale przed śmiercią go
rączka mu spadla.

POMNIK
Pewien Anglik przybył zimą do 

Berlina, a pragnąc obejrzeć  
wszystkie wspaniałości stolicy  
niemieckiej, wynajął specjalnego  
przewodnika.

— Wy macie podoono ładny  
,pomnik waszego G‘>ethego. Prze

wodnik przypomniał sobit. że 
podc7.as zimy pomnik jest  zasło
nięty deskami. Aby jednak nie 
stracić zarobku, zaprowadził cu
dzoziemca do Dustgartenu, gdzie  
znajduje się  pomnik Fryderyka  
Wilhelma na koniu. Anglik bar
dzo s ię  dziwi i pyta:

—  Dlaczego jednak wasz poeta 
siedzi na koniu?

—  Bc ten pomnik wystawiono  
mu w tym czasie, gdy Goethe s łu 
żył w kawalerji.

PRZYPUŚĆMY...
Słynny dziennikarz 19-go w ie

ku, Adrien Ilebrard, był człowie
kiem dystyngowanym i in te ligent
nym. Na jednem zebraniu spotkał 
się  ze śpiewakiem Pedro Goilhar- 
d‘em, który niedawno powrócił z 
Am< ryki. Artysta opowiadał cuda 
o nrzyjęciu, jakiego doznał na 
drugiej półkuli, jakoteż o swych  
nadzwyczajnych honorarjach:

—  Może pan zgadnie, ile też 
zarobiłam w Ameryce?

—  Hebrard odpowiedział z w ła
ściwym sobie uśmiechem:

—  Km... N ie wiem! Przypuść
my... połowm tego, co mi pan po
w i e ’

DOBRY SYSTEM
Ksawery K siedzi w  klubie i 

zjada śniadanie, gdt staje przed 
nim nagle jego krawiec.

Chce mu przedstawić rachunek, 
ale pan Ksawery zrywa się  obu
rzony.

—  Skąd pan się  tu w z ią ł ’  N ie 
słychana bezczelność, aż tu iriię 
nachodzić. Czy w ie pan o tem, że 
mogę każaó ze schodów zrzucić?

Jeś li  pan ma do mnie interes, to 
należy portjerowi podać kartkę 
wizj-fową!

Zgięty w ukłonie cofa się  kraw- 
czyna i po chwili portjer przy
nosi panu K sawerem j przybru 
dzony trochę bilet w izytowy.

Ten rzuca nan okiem i odpo
w iada.

—  Powiedzcie temu człowieko
wi, że mie tu niema.
CZY JALK LONDON UMARŁ?

Gabinet sekretarza redakcji  
jednego z ogólnie poważanych,  
podtatusiałych dziennikarzy war
szawskich.

Telefon.
Sekretarz redakcji, miiy s tar

szy pan, ujmuje słuchawkę:
—  Hallo?
—  Mówi sta ła  czytelniczka pis

ma panów. Czy zechciałby pan  
poinformować mię, czy Jack Lon
don żyje, czy też umarł i kiedy?

— Jack London, Jack London .. 
Jestem  w  tej chwili bardzo zaję
t y  a le jeśli  pani raczy zadzwo
nić ze pół godziny, chętnie słu  
żę informacjami.

Sekretarz redakcji interpeluje  
redakcyjnego fe ljeton istę:

—  Za pięć minut dam wam od
powiedź, muszę sprawdź ć —  po
wiada ten ostatni.

Dzwoni do jednego ze współ- 
pracowników, ogólnie szanowane
go erudyty w sp"aw>acn litera
tury-

—  Ozy Jack London żyje, pa
nie profesorze?

—  London? —  długa pauza. —  
Moi drodzy, zadzwońcie dc m ole

za kwadrans, chłopak teraz cze
ka na rękopis.

—  Rozkaz.
Ledwie feljetonista  w yleczy ł się, 

profesor łączy się  z sekretarzem  
redak cji:

—  Moi kochani, czy ten p is a ń  
London żyje, czy umarł i kiedv?

Słyszy to chłopaK redakcyjny. 
Szepce do drugiego ucha nieza- 
jętego s łu ch aw k a’

—  Panie redaktorze, Lonaon u- 
marł w roku 1917 na zapalenie  
płuc.

NIEMOŻLIWE
Członek Akademji Goneotm  

tów, Parchon, św ietny liryk, jes t  
gorącym miłośnikiem wina. Gdy 
ostatnio był chory, lekarze stwier
dzili u niego wodnicę.

—  Niem ożliwe —  wykrzyknął 
oburzony poeta, —  nie  wypiłem  
w życiu ani kropli wody!

OKROPNY SEN
Dwaj znani humoryści francu

scy, bracia Aleksander i Maks 
Ficherowie. słyną również ze 
swej odrażającej brzydoty. Spo- 
tkaw’szy pewnego razu Tristana  
Berdna”da troskliwie zapytali:

—  Mistrzu, jakże w ieazie się 
panu?

—  ź le — brzmiała odpowiedź—  
miałem straszną noc. Śniło mi się  
coś strasznego, że w łaśnie  wam  
nie mogę tego opow iedzieć.

—  Aież mistrzu, proszę się  nie 
krępować i spokojnie nam opo
wiedzieć —  prosili brac.a.

—  Otóż, wyobraźcie sobie, śni
łem... Czy mam rzeczywiście opo
wiedzieć? śn iłem , że j e s t  was  
trzech I


